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M arszałek  śm igły-R ydz p rzy jm u je  defiladę  lo tn ic tw a .



W NARODZIE NA P IERW­
SZYM MIEJSCU ARMIA.  
W ARM II  LOTNICTWO.

WIELKA JEDNOSTKA PANCERNO - SILNIKOWA 
A LOTNICTWO.

OD REDAKCJI.

Z agadn ien ie  w pływ u  m o to ry za c ji w o jsk a  lądow ego n a  
d z ia łan ia  lo tn ic tw a , by ło  częściow o om ów ione w  a r ty k u le  za ­
m ieszczonym  w  P. L. n r. 2/37. s tr . 124 p. t. „W p ły w  m o to ry ­
zac ji ś ro d k ó w  przew ozow ych  n a  d z ia łan ia  lo tn ic tw a” . N in ie j­
szy a r ty k u ł, pośw ięcony w pływ ow i w ielk ich  jed n o stek  panc. 
n a  dzia łan ie  lo tn ic tw a, s tan o w i obok pierw szego  a r ty k u łu  d ru ­
gą o d ręb n ą  część ca ło k sz ta łtu  zagadn ien ia .

OGÓLNE POGLĄDY.

Z jaw ien ie się w ielk ich  jed n o stek  p ancerno -siln ikow ych  ja ­
ko  now ego czy n n ik a  w a lk i w y w ie ra  rów nież o g ro m n y  w pływ  
n a  tak ty k ę  i o p eracy jn e  użycie lo tn ic tw a.

A by sobie zdać sp raw ę  z tego, co m oże zrob ić  lo tn ic tw o  
w e w sp ó łd z ia łan iu  z w ielką  jed n o s tk ą  p anccrno -siln ikow ą lub
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przeciw  niej, sch a rak te ry zu ję  p o k ró tce  p o g lądy  n iek tó ry ch  
p ań stw  n a  sam o użycie w ielk ich  jed n o stek  p ancernych . Opie­
ra m  się tu  n a  a r ty k u ła c h  rtm . R ozen-Z aw adzkiego w  „P rzeg lą­
dzie W  oj sko w o-T echndcznym ” .

F r a n c j a .

F ra n c ja  je s t zd a je  się jed y n ą  spośród  m o cars tw  w o jsk o ­
w ych, k tó ra  w ciąż jeszcze w iąże użycie b ro n i pancerne j w y ­
łącznie z w a lk ą  o p rze łam an ie  pozycji. D latego  też w  w o jsk u  
fran cu sk im  ta  b ro ń  nie w y stęp u je  d o tąd  w  postaci oddzielnych 
zw iązków  pancerno -siln ikow ych , ta k  ja k  je  rozum ie w ięk ­
szość pozo sta ły ch  państw .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A. P.

Użycie czołgów  szy b kobieżn y ch , n a  k tó re  w  S tan ach  Z je­
dnoczonych A. P. zw rócono  szczególną uw agę, je s t ju ż  o k re­
ślone. W y s tę p u ją  one ja k o  odw ody a rm ii i są zdolne do ude­
rzen ia  n a  sk rzyd ła , do pościgu  b liskiego lub  dalekiego i do 
p rzec iw n a ta rć . D ośw iadczenia  p rzep ro w ad zo n e  1 dyw iz ją  pan- 
ce rno -siln ikow ą dały  w yn ik i zad o w ala jące  i w y k azały  koniecz­
ność p o siad an ia  o rgan icznej a r ty le rii ciężkiej, o raz  w sp ó łp ra ­
cy w szy stk ich  b ron i.

Z. S. R. R.

Szybkość z jaw ian ia  się i ro zw ijan ia  n a  polu  w alk i, ła ­
tw ość m an ew ro w an ia  i duża ruchliw ość, po łączona z m ocą 
p rzeb o jo w ą —  oto  za le ty  zw iązku  pancerno-siln ikow ego . W a ­
d am i jego  n a to m ias t są tru d n o śc i dow odzenia i zao p a try w a n ia  
oraz  tru d n o śc i zabezpieczenia ty łów  i osi k o m u n ik acy jn y ch .

Jeśli chodzi o użycie op e ra cy jn e, to  w  początkow ej fazie 
dzia łań  zw iązki pancerno-silndkow e m o g ą być  uży te  do:

f .  —  osłony m obilizacji, k o n ce n trac ji i ro zw ijan ia  się do 
w alk i sił g łów nych,
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2. —  p rzeszk ad zan ia  tak im  sam ym  d zia łan iom  n iep rzy ­
jacie la .

W  późniejszej fazie  dzia łań  typow ym i zad an iam i w ielk ich  
jed n o stek  p an cern y ch  będą:

1. —  p rze łam y w an ie  pozycji n iep rzy jac ie la , pościg  b lisk i 
i daleki,

2. —  opóźnianie,
3. —  o b ro n a  n a  sze rok im  froncie.
Z w iązek pan cern o -siln ik o w y  uw aża  się w  R osji za odw ód 

dow ódcy  arm ii. T oteż głębokość u d erzen ia  tych  zw iązków  od­
p ow iada  g łębokości dzia łań  a rm ii. W y ra ż a  się ona położeniem  
odw odów  i baz p rzec iw n ik a  i w ynosi p rzec ię tn ie  (70  t .">() lcm.). 
O dległość tę  w ielk ie jed n o s tk i p an cern e  m ogą p rzebyć w  ciągu 
1 doby  bez w alk i, a w  ciągu 2 dób, jeśli będą zm uszone poko­
ny w ać opór.

Z w iązki pancerno -siln ikow e m o g ą być u ży te  do dz ia łan ia  
ju ż  w  p ierw szym  dn iu  w ojny .

N i e m c y .

W  R zeszy n iew ątp liw ie  k ie łk u je  m yśl, że ju ż  w  czasie po ­
k o ju  należy  m ieć w ojsko , k tó re  b y  było  zdolne do g łębokiego  
w y p ad u  n a  o b sza r n iep rzy jac ie la  w  celu d ezo rg an izac ji jego  
o b ro n y  i za d an ia  m u  b łyskaw icznych  a po tężn y ch  ud erzeń . Do 
tego  celu, poza lo tn ic tw em , m o żn a  użyć zm oto ry zo w an ej p ie­
choty , k aw a le rii i zw iązków  pancerno -siln ikow ych . Jest to  zd a­
n ie  gen. L u d en d o rfa , w y rażo n e  w  książce: „W eltk rieg  d ro h t 
a u f deu tsch en  R oden” . P o g ląd  ten  p o tw ierd za  rów nież gen. 
von  Seckt, w y ra ża ją c  m yśl, że zam ierzen iem  now oczesnej 
s tra teg ii je s t u zy sk an ie  pow odzen ia  p rz y  pom ocy  ru ch liw y ch , 
dobrze  w yszko lonych  sk ładn ików , zan im  zo s tan ą  u ży te  do 
w a lk i siły  g łów ne p rzeciw n ika. T rzeci n iem ieck i generał, 
M etzsch, je s t zdan ia , że celem  stra teg iczn y m  silnego p ań stw a  
je s t p rzen iesien ie  d z ia łań  w o jen n y ch  n a  te ry to r iu m  n iep rz y ja ­
ciela, aby  od p ierw szego  dnia w o jn y  zniszczyć jego  o rg an iza ­
cję w o jen n ą . N ależy  w y k o rzy s tać  do tego lo tn ic tw o  i o d d zia­
ły  pancerno-siln ikow e. D opiero  w  d ru g ie j ko le jności należy  
ru szy ć  w ielk im i jed n o s tk am i p iech o ty  i k aw alerii, k tó re  s tw o ­
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rz ą  bazy  o p eracy jn e  d la  oddziałów  pancerno -siln ikow ych , ope­
ru ją c y c h  n a  przodzie.

Nie w iadom o, w  ja k im  sto p n iu  w p ły w a ją  te g łosy g en e ra ­
łów  n a  p og ląd  u rzędow ych  czynn ików  w o jsk a  niem ieckiego. 
W  k ażd y m  raz ie  ro la  w ielk ich  jed n o stek  p an cern o -siln ik o ­
w ych n a  p o czą tk u  w o jn y  zaznacza się dość w yraźn ie .

W  dalszym  ciągu  dzia łań  w ielk ie  jed n o stk i p an cern e  w e­
d łu g  poglądów ' n iem ieck ich  m a ją  służyć do:

1 ) dalek iego  ro zp o zn an ia  n a  ko rzy ść  p iech o ty  i kaw alerii,
2 )  p rze ry w an ia  fro n tu  w spó ln ie  z b ro n iam i g łów nym i.

A n g l i a .
f f u i i )

Jed en  z teo re tyków , gen. F u lle r, posuw a się w  sw ych p o ­
g ląd ach  jeszcze dalej niż generałow ie niem ieccy. T w ierdzi m ia ­
now icie, że b ro n iam i g łów nym i w  p rzyszłej w o jn ie  będ ą  zw ią­
zk i p ancerno -siln ikow e i lo tn ic tw a.

U rzędow a p o g lądy  ang ielsk ie  nie po d zie la ją  całkow icie 
zdan ie  gen. F u lle ra , jednakow oż s tw ie rd za ją , że posiadan ie  
ty ch  b ro n i pozw ala  n a  jednoczesne ud erzen ie  n a  ca łą  głębokość 
u g ru p o w an ia  p rzec iw n ika . Z dolność zw iązków  pan cern o -siln i­
k ow ych  do szybk ich  uderzeń  i rozleg łych  p o ru szeń  będzie jed ­
n ą  z w ażn ie jszych  p rzyczyn , k tó re  u n iem o żliw ia ją  p row adzen ie  
w a lk i pozycy jne j n a  d łuższą m etę.

T y le z zag ran icy . Z polsk ich  głosów' p rzy toczę  opinię płk. 
dypl. P rag łow sk iego , k tó ry  m ów i: „S ilne lo tn ic tw o  i b ro ń  pan - 
ce rno -siln ikow a są czy n n ik am i zaczepnego m an ew ru , s łużą ta ­
kże zad an io m  szybkiego ru ch u . Ich  p rzeznaczen iem  je s t p rz y ­
g o to w an ie  i w y tw o rzen ie  w a ru n k ó w  uzd o ln ia jący ch  dow ódz- 
tw o  do zad aw an ia  szybk ich  ciosów' oraz  w y k o rzy s ty w an ia  ich  
w  ro zm ia rach  o peracy jnych .

ZASADY PORUSZEŃ WIELKICH JEDNOSTEK PANCERNO-
SILNIKOWYCH.

T yle o pog lądach  na  użycie w ielk ich  jed n o stek  pan cern y ch  
lub  pancerno -siln ikow ych .
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Jeśli chodzi o szczegóły w ykonaw cze, m o żn a  zauw ażyć n a ­
stęp u jące  poglądy:

1 ) P rzesun ięc ia  s tra teg iczn e  w ozów  p an cern y ch  n a  ty łach  
m ogą się odbyw ać alho tra n sp o r te m  ko lejow ym , albo  jjo szo­
sach. P rzesun ięc ia  dalek ie po szosach —  zasadn iczo  n a  sam o­
chodach. P rzew ozy  tak ie  d o p ro w ad za ją  do obszarów  w yładow ­
czych. O bszary  te m o g ą być  b ard zie j odległe niż o bszary  w y ła­
dow cze innych  oddziałów . R ów nież p rzesun ięcia  ro k ad o w e m o ­
gą się odbyw ać głębiej.

2 )  D alsze po ru szen ia  o d b y w ają  w ozy p an cern e  ju ż  o w ła ­
snych  siłach  po szosach lub  d rogach .

W ie lk a  jed n o s tk a  pan cern o -siln ik o w a p o ru sza  się k ilk o m a 
rów no leg łym i d rogam i. Ź ródła n iem ieckie w y m ien ia ją  naw et 
liczbę 10 d róg , jak o  n o rm aln ie  p o trzeb n ą  do p rzesu n ięc ia  w iel­
k iej jed n o stk i. Jes t to  z rozum iałe , jeśli sobie u p rzy to m n im y , że 
ta  sam a  w ie lk a  jed n o s tk a  w y c iąg n ię ta  n a  jednej d rodze za ję ­
łab y  około 200 k m  n a  długość.

3 ) D ługość k o lu m n y  je s t rów nież fu n k c ją  szybkości posu­
w an ia  się, poniew aż p rz y  w iększej szybkości w ozy m uszą 
u trzy m y w a ć  w iększe odległości. P rz y  w iększej szybkości i d łu ­
gości k o lu m n a  je s t ła tw ie jsza  do ro zpoznan ia , n a to m ia s t m a 
m n ie jszą  w rażliw ość n a  b o m b ard o w an ie  lotnicze.

4 )  R uch  w ielk iej jed n o stk i p an cern e j w y m ag a niezw ykle 
dok ładnego  zo rg an izo w an ia  i s ta łego  re g u lo w an ia  podczas je ­
go w y k o n an ia . W ie lk a  jed n o s tk a  panc . m a  s ta ły  czynn ik  re g u ­
lac ji ru ch u , np. w  p o stac i k o m is ji ru c h u , k tó ra  m u si ro zp o rzą ­
dzać całym  a p a ra tem  dow odzenia i łączności.

5 ) W ozy  p an cern e  na  gąsien icach  m ogą się p o ru szać  nie 
ty lk o  po drodze, ale i w teren ie. M ają ju ż  obecnie dużą  zdol­
ność p o k o n y w an ia  przeszkód . P o jaw iły  się n aw e t czołgi p ły w a­
jące, np. 2-tonow y czołg ziem no-w odny  V ickers-C arden  L loyd, 
m a ją c y  szybkość p o ru szan ia  się po d ro g ach  64 km /godz. a w  w o­
dzie 9 km /godz.

N a razie  czołgi tak ie  n ie  w y s tęp u ją  m asow o. T rzeb a  się 
w ięc liczyć z tym , że jeszcze przez czas d łuższy  w iększe rzeki, 
w iększe ko m p lek sy  leśne i b ło ta  b ęd ą  stan o w iły  dla w ielk ich  
jed n o stek  p an cern y ch  pow ażne przeszkody.

6 ) W ozy  p an cern e  sam e n ie są zdolne do u trz y m a n ia  te re ­
nu  p rzez  d łuższy czas. Może to  jed n ak  zrob ić  p iecho ta  p rzew o­
żona  n a  sam ochodach . W o zy  p an cern e  i sam ochody  po w y k o ­
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n an iu  dziennego w ysiłku  m arszow ego  m u szą  być p rzy g o to w a­
ne do dalszego m arszu , t. j. zebrane , oczyszczone, zao p a trzo n e  
w  m a te r ia ł pędny, sm a ry  i w odę o raz  sk o n tro lo w an e  pod 
w zględem  techn icznym . W y m ag a  to  k ilk u  godzin  czasu.

7 ) Z ao p a trzen ie  w ielkiej jed n o s tk i pancerno-siln ikow ej 
je s t n iezw ykle tru d n e  ze w zględu  n a  znaczne odległości od b a ­
zy  i m asow e zużycie m a te r ia łó w  pędnych.

WSPÓŁDZIAŁANIE LOTNICTWA WŁASNEGO Z WIELKĄ 
JEDNOSTKĄ PANCERNO - SILNIKOWĄ. 

Rozpoznanie.

Jes t rzeczą n iew ątp liw ą, że w ielka  jed n o s tk a  pancerno-sil- 
n ikow a m u si k o rz y s ta ć  z pom ocy  ro zp o zn an ia  lotn iczego. 
W p raw d zie  m a  w łasne czynn ik i ro zpoznan ia , k tó re  w ysy ła d a ­
leko w przód , ale zasiąg  i w iększa szybkość lo tn ic tw a  d a ją  ol­
b rzy m i a tu t  ro zp o zn an iu  pow ie trznem u .

Im  w iększą szybkość będzie m ia ł zw iązek  p an cem o -siln i- 
kow y, ty m  w iększe znaczenie d la niego będzie m iało  ro zp o zn a­
n ie lotnicze.

L o tn ic tw o  będzie m iało  n a  w y k o n an ie  ro zp o zn an ia  znacz­
n ie  m n iej czasu niż p rz y  dzia łan iu  n a  k o rzy ść  p iech o ty  i k a ­
w alerii. N adw yżka szybkości lo tn ic tw a  w  ty m  w y p ad k u  jes t 
znaczn ie m niejsza .

L o tn ic tw o  rozpoznaw cze p ra cu jące  n a  ko rzy ść  w ielk iej 
jed n o stk i pancerno -siln ikow ej pow inno  być dw ojak iego  ro ­
dza ju .

P ierw sze —  to lo tn ic tw o  przydzielone, p o ru sza jące  się sko­
k am i razem  z w ielką  jed n o stk ą , ląd u jące  p rz y  je j dow ództw ie 
w  k ażd y m  n iem al terenie. Je s t to  nasze lo tn ic tw o  to w arzy szą­
ce, k tó re  się w y b itn ie  n ad a je  do tego ro d z a ju  poruszeń .

D ru g ie  —  to lo tn ic tw o  rozpoznaw cze, dz ia ła jące  n a  k o ­
rzyść  w ielk iej jed n o stk i spoza f ro n tu  ogólnego lub  z baz ope­
racy jn y ch , p o zo sta jący ch  g łęboko w  ty le za  w ielką  jed n o stk ą  
pancerno-siln ikow ą. L o tn ic tw o  to  m u si m ieć  dużą  szybkość 
i duży  zasiąg. N ajlep ie j do  tego zad an ia  n a d a ją  się esk ad ry  
dalekiego rozpoznan ia . T oteż o rg an izac ja  w ielk ich  jednostek
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p a  nc e r  n  o - s i 1 n i k o w  y c h w  w ielu  p ań s tw ach  p rzew id u je  p o siad a­
n ie tak ie j o rgan icznej eskadry .

T ak i podzia ł lo tn ic tw a  rozpoznaw czego m a  sw o je  u zasad ­
nien ie tak że  w  do tychczasow ej o rg an izac ji ro zp o zn an ia  p rzy  
zag o n ach  w ielk ich  zg ru p o w ań  k aw alerii. Jes t on zresz tą  słusz­
ny, gdyż sam o lo ty  o w ielkiej szybkości n ie m o g ą  lądow ać w szę­
dzie; w ielka  jed n o s tk a  p an cern o -siln ik o w a nie zaw sze m oże 
u trzy m a ć  do sta teczn ie  du ży  szm at te ren u , ab y  zapew nić posia­
d an ie  lo tn isk a  i  sp o k o jn ą  p racę  e sk a d ry  dalekiego ro zp o zn a­
n ia . Z d ru g ie j s tro n y , dow ódca w ielk iej jed n o stk i m u si m ieć 
w  sw ych  ręk ach  do n a ty ch m iasto w eg o  użycia pew ną ilość lo t­
n ic tw a, k tó re  b y  m ogło  w ykonać  bardzie j k ró tsze  i p ro stsze  
zadanie.

Zadania lotnictwa towarzyszącego.

L o tn ic tw o  to w arzyszące będzie w ykonyw ało  następ u jące  
zadan ia :

1 ) ubezpieczenie bezpośrednie, p rzez rozpoznan ie  n a  k ró t­
k ie  odległości w  k ie ru n k u  d z ia łan ia  i n a  sk rzy d ła ;

2 ) rozpoznan ie  te ren u ;
3 ) rozpoznan ie  śro d k ó w  p rzec iw p an cern y ch  i ośrodków  

o p o ru  p rzec iw n ik a  n a  osiach m arszu ;
4 ) zad an ia  łączności w ew n ą trz  w ielkiej jed n o stk i i na  

zew n ątrz  od p rzo d u  ku ty łow i;
5 ) rozpoznan ie  ląd o w isk  i lo tn isk  n a  w łasn y  użytek .
W szy stk ie  zad an ia  w y k o n u je  lo tn ic tw o  tow arzyszące tak

n a  ko rzy ść  dow ódcy całości ja k  i n a  k o rzy ść  poszczególnych 
k o lu m n  i sk ład n ik ó w  ro zp o zn an ia  ziem nego.

W y tw a rz a  się w  ten  sposób n ie jak o  p row ad zen ie  ty ch  
sk ład n ik ó w  przez w sk azy w an ie  im  w szy stk ich  przeszkód, za­
ró w n o  tak ty czn y ch  ja k  i terenow ych , o raz  p rzez w łaściw e na- 
k iero w y w an ie  ich  n a  cel.

R ozpoznan ie  lo tn icze pow inno  się zazęb iać ściśle z ro zp o ­
zn an iem  śro d k ó w  naziem nych . Z atem  pow in ien  je  o rgan izow ać 
dow ódca całości.

Rozpoznanie terenu polega n a  stw ierdzen iu :
—  p rzeszkód  pionow ych i poziom ych, ja k  w ody, lasy, b ło ta , 

oraz  zniszczenia, poczyn ione p rzez  p rzec iw n ika ,
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—  d ró g  do om inięcia  tych  przeszkód , p rze jść  p rzez rzeki, s ta ­
n u  m ostów , dogodnych  d ró g  leśnych, d ró g  n a  p rze ła j i t. p.,

—  gleby, w iększych  po łaci p iasku , g liny  i t. d. o raz  rzeźby  te ­
re n u  (w iększych  w zn iesień ),

—  o bszarów  dogodnych  do rozw in ięcia  sił.
R ozpoznan ie te ren u  na leży  tra k to w a ć  jak o  uzupełn ien ie 

ogólnej oceny te ren u , p rzep ro w ad zo n ej n a  p odstaw ie  m apy.
D użą usługę tem u  ro zp o zn an iu  o dda  fo to g ra fia  lo tn icza, 

zw łaszcza zd jęc ia  skośne i stereoskopow e. Z atem  p lu to n y  tow a­
rzyszące w ielk iej jednostce  pancerno -siln ikow ej p o w in n y  m ieć 
sekc ję  fo to g ra ficzn ą .

R ozpoznan ie te renu  w y k o n u je  się n a  w ysokościach  50 —  
500 m . N ajlep sza  p o ra  d n ia  —  w  k ilk a  godzin  po św icie lub 
p rzed  zm ierzchem , gdy cienie są  długie.

Utrzymanie łączności w ew n ą trz  w ielk iej jed n o stk i m a  d u ­
że znaczenie, ta k  w  p rzew id y w an iu  w alk i, ja k  i po  zaw iązan iu  
je j, g dy  poszczególne części w ielkiej jed n o stk i są rozdzielone.

O sobne zagadn ien ie  s tan o w i lo tn ic tw o  n a  u słu g ach  o rg a ­
n ó w  re g u lu jący ch  ruch . S p o ty k a  się głosy, 'iż d obre  u słu g i m o ­
g łyby  tu  oddać w irów ce. D opóki ich  n ie  m a, czynności te p rz y ­
p ad n ą  rów nież wr udzia le  lo tn ic tw u  tow arzyszącem u.

In n e  p rzy to czo n e  zad an ia  n ie w y m ag a ją  w y jaśn ień . O gól­
n ie m o żn a  streścić , że lo tn ic tw o  tow arzyszące  będzie m iało  
b ard zo  dużo p racy . W  naszych  w a ru n k a c h  jed n o s tk a  p an cern o - 
s iln ik o w a p o w in n a  m ieć co n a jm n ie j 2 p lu to n y  tow arzyszące.

Zadania eskadry dalekiego rozpoznania.

E sk a d ra  dalekiego ro zp o zn an ia  będzie w y k o n y w ała  zad a ­
n ia  w  zasadzie podobne do zad ań  lo tn ic tw a  tow arzyszącego . 
B ędą one jed n ak  sięgały  n a  dalszą  odległość i do tyczy ły  ca­
łości w ielk iej jed n o stk i, a n ie je j poszczególnych sk ładn ików . 
Z ad an iam i ty m i będą:

1 ) —  ok reślan ie  celów  do osiągnięcia i sk iero w y w an ia  na  
te  cele w ielk iej jed n o stk i,

2 ) —  ubezpieczenie d z ia łan ia  w ielkiej jed n o stk i n a  w iększą 
odległość. M ożna je  nazw ać ubezpieczeniem  o peracy jnym .

3 ) —  rozpoznan ie  p rzeszk ó d  te ren o w y ch  o ch a rak te rze  
o p eracy jn y m , np. w iększych  rzek,



266

4 ) —  u trzy m a n ie  łączności od ty łu  do w ielkiej jed n o stk i 
p an cern o -siln ik o w ej.

Rozpoznanie i określenie przedmiotów, n a  k tó re  m a  się 
sk ierow ać u derzen ie  w ielkiej jed n o stk i, m a  n a  celu un ikn ięcie  
u d erzen ia  w  próżn ię . Z naczenia tego nie trzeb a  uzasadn iać.

Ubezpieczenie operacyjne wielkiej jednostki polega n a  ro z ­
pozn an iu  w szelkiego ro d z a ju  sił, k tó re  p rzec iw n ik  m oże p rze­
ciw staw ić  w ielkiej jednostce  pancerno -siln ikow ej. B ędą to  od­
w ody  o p eracy jn e  w  postaci w ielkiej jed n o stk i p iech o ty  lub  k a ­
w alerii, oddziały  pan cern e  lub  zm oto ryzow ane i lo tn ic tw o  bo ­
jow e p rzeciw n ika.

R ozpoznanie tak ie  pow inno  się op ierać n a  zadan iu , jak ie  
o trzy m a ła  w ielka  jed n o s tk a  pancerno -siln ikow a. G łębokość ro z ­
p o zn an ia  pow inna zabezpieczyć w ielką  jed n o stk ę  n a  ca ły  czas 
po su w an ia  się do w łaściw ego celu i p rzez czas w a lk i od n iespo­
dziew anych  w y stąp ień  p rzeciw nika. Jak o  p rzec ię tn ą  głębokość 
ro zp o zn an ia  licząc od osi m arsz u  i od ob szaru  w a lk i m ożna 
p rzy jąć : 70 —  90 k m  do odw odów  n iep rzy jac ie la  n a  ziem i 
i 200 km  do jego  lo tn ic tw a. R ozpoznan ie sił lo tn iczych  n iep rzy ­
jac ie la  je s t celow e ty lko  w tedy , gdy m am y  czas i w łasne lo tn ic ­
tw o bom bow e, po trzeb n e  do zw rócen ia się p rzec iw k o  lo tn isk o m  
n iep rzy jac ie la . Czas ten  w ynosi nie m n iej niż 1 dobę.

R ozpoznan ie o p eracy jn e  n a  ko rzy ść  w ielkiej jed n o stk i p an ­
cerno-siln ikow ej pow inno  się zacząć znaczn ie w cześniej niż sa ­
m o  dzia łan ie  na ziem i, gdyż rozpoznan ie  to  m usi dostarczy ć  
dan y ch  do  pom ysłu  użycia w ielk iej jed n o stk i. N a uw agę zasłu ­
gu je  okoliczność, że usilne rozpoznan ie  w  pew nym  określonym  
k ie ru n k u  m oże zd rad zić  zam ierzone działanie .

P la n  ro zp o zn an ia  pow in ien  obejm ow ać całe działan ie  i być 
do sto so w an y  do jego  poszczególnych  etapów .

Poniew aż e sk ad ra  dalekiego ro zp o zn an ia  m oże pozostać  
daleko  w  ty le za w ielką  jed n o stk ą , a w  pew nych ok resach  m o ­
że n aw e t nie m ieć łączności z n ią, tru d n o  sobie w y obrazić  jej 
sam odzie lną  pracę. D ow ódca esk ad ry  zna laz łby  się w  zupełnym  
odosobnien iu  i m u sia łb y  p raco w ać n a  w łasn ą  rękę. D latego  
w y d a je  się, że n a jk o rz y s tn ie j b y łoby  p ozostaw ić  tę eskad rę  
w  ręk u  dow ódcy, k tó ry  d y sp o n u je  w ie lk ą  jed n o s tk ą  pancerno - 
siln ikow ą ( lu b  jego  dow ódcy  a e ro n a u ty k i). Z n a jd u je  to  po ­
tw ierdzen ie  i w  tym , że dow ódca ten będzie dysponow ał lo t­
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n ic tw em  bo jow ym , d z ia ła jący m  łącznie lub  n a  k o rzy ść  w ielkiej 
jed n o stk i pancerno -siln ikow ej.

Z resz tą  dow ódca w ielk iej jed n o stk i pancerno -siln ikow ej 
będzie m ia ł k ło p o t nic ty lko  z lo tn ic tw em  pozostaw ionym  w  ty ­
le. T ak  sam o m u si m u  k to ś  pom agać  w  k ie ro w an iu  zao p a trze ­
n ia  itp . Jes t to  w ięc zagadn ien ie  szersze, zagadn ien ie  p o d staw  
o p eracy jn y ch  dla zw iązków  p ancerno -siln ikow ych  i u p ra w ­
nień  dow ódców  ty ch  podstaw .

Lotnictwo myśliwskie i pościgowe.

Z adan iem  tego  lo tn ic tw a  będzie ubezpieczenie w ielkiej 
jed n o stk i p rzed  rozpoznan iem  i n a lo tam i jego  lo tn ic tw a  sz tu r­
m ow ego i bom bow ego.

T ru d n o śc i ty ch  zad ań  są te sam e, co p rz y  osłonie tra n s ­
p o rtó w  sam ochodow ych. I tu  jed n ak  is tn ie je  n ieodzow na k o ­
nieczność tej osłony. Z askoczenie jes t p ierw szym  w aru n k iem  
pow odzen ia b ro n i p an cern e j.

W a lk a  ze zg ru p o w an iam i lo tn ic tw a  bojow ego n ie p rzy n ie ­
sie 100%  w y n ik u , m oże jed n ak  pow ażn ie  osłabić sk u tk i jego  
działan ia . Zależy to  w  znacznym  sto p n iu  od w zajem nego  s to ­
su n k u  szybkości i u zb ro jen ia  lo tn ic tw  m yśliw sk iego  lub  pości­
gow ego z jednej s tro n y , a bom bow ego  i sz tu rm o w eg o  z d ru g ie j.

Z asady, jak ie  m ożna tu  w skazać, są  podobne do zasad  
p rzy ję ty ch  p rz y  osłonie tra n sp o r tó w  sam ochodow ych.

1) L o tn ic tw o  m yśliw skie , a n aw et pościgow e, m usi 
w  w iększości w y p ad k ó w  oczekiw ać n iep rzy jac ie la  w  p o w ie trzu , 
jeśli go chce doścignąć p rzed  jego  w łaśc iw ym  działan iem ,

2 ) n a js iln ie jsze  n aw et lotnictw ro n ic  p o tra f i  osłonić w iel­
k iej jed n o stk i pancerno -siln ikow ej p rzez ca ły  czas je j ru ch u  
(w  dzień ) i w alk i,

3 )  jeśli p rzesun ięc ia  w ielkiej jed n o stk i o d b y w ają  się w  no ­
cy, w ów czas lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  pow inno  osłonić p o czą tk o ­
w y  lub  k ońcow y  e tap  m arszu  od b y w ający  się za dnia,

4 ) przen iesien ie  lo tn isk  m yśliw ców  n a  te ren  za ję ty  p rzez 
w ielkie jed n o stk i pancerno -siln ikow e w  w iększości w y p ad ­
ków  w y d aje  się niem ożliw e. O rgan izow an ia  zasadzek  n a  tym  
teren ie  n ie  m o żn a  w yłączyć,
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5) obecność i silne dzia łan ie  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  m oże 
zd rad zać  k ie ru n e k  d z ia łan ia  w ielk iej jed n o s tk i pancerno-siln i- 
kow ej.

LOTNICTWO BOMBOWE I SZTURMOWE.

D ziałan ie lo tn ic tw a  bom bow ego i sz tu rm ow ego  m oże m ieć 
n a  celu: bąd ź  uderzen ie  w y p rzed za jące  n a  ten  sam  cel, n a  k tó ­
ry  je s t sk ie ro w an a  w ie lk a  jed n o s tk a  (d la  zm nie jszen ia  jego  od­
p o rn o śc i) , bądź  też odosobnienie te ren u  d z ia łan ia  w ielkiej jed ­
n o s tk i pancerno -siln ikow ej od p rzy p ły w u  now ych  sił.

W  p ierw szym  w y p ad k u  użycie lo tn ic tw a  zależy całkow icie 
o d  za d an ia  w ielk iej jed n o stk i i jak o śc i celu, p rzeciw ko  k tó re ­
m u  ona działa . N a uw agę zasłu g u je  w y b ó r odpow iedniej chw i­
li do użycia lo tn ic tw a, ta k  ab y  n iep rzy jac ie l n ie zdążył o trzą s ­
n ąć  się z jednego  uderzen ia , gdy  n as tąp i d rugie.

N ie je s t w yłączone użycie lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  do zw al­
czan ia  b ro n i p rzec iw pancerne j n iep rzy jacie la .

D zia łan ia  lo tn ic tw a  bojow ego są b ard zo  tru d n e  do u zg o d ­
n ien ia  z dz ia łan iam i n a  ziem i. L o tn ic tw o  p o w in n o  być  zaw cza­
su p rzy g o to w an e  do  p rzy sz ły ch  d z ia łań  i w zyw ane do dzia łan ia  
rad io te leg raficzn ie . Jeśli chodzi o n iedopuszczenie odwodów' 
p rzec iw n ik a  n a  te ren  w alk i, to za ró w n o  lo tn ic tw o  bom bow e, jak  
i sz tu rm o w e m a  b ard zo  szerokie pole do działan ia .

Z ad an iam i lo tn ic tw a  bom bow ego  będą:
1 ) p rzery w an ie  k o m u n ik acy j, p ro w ad zący ch  n a  te ren  w a l­

k i w  odpow iedn ich  odległościach. C hodzi g łów nie o k o ­
leje, p rze ry w an ie  k o m u n ik acy j szosow ych będzie s to so ­
w an e  w y ją tk o w o ;

2 ) zw alczanie zw iązków  p an cern o -siln ik o w y ch  n iep rz y ja ­
ciela ;

3 )  zw alczan ie tra n sp o r tó w  ko le jow ych  i pociągów  p a n ­
cern y ch  ;

4 ) w a lk a  z lo tn isk am i n iep rzy jacie la .
L o tn ic tw o  sz tu rm o w e będzie w y konyw ało  n astęp u jące  za ­

dan ia:
1) zw alczanie  zw iązków  pancern o -siln ik o w y ch  n iep rz y ja ­

ciela;
2 ) zw alczanie w ielk ich  jed n o stek  p iech o ty  i k aw ale rii na 

d ro g ach  i po sto jach .
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W  całości zw alczan ie odw odów  n iep rzy jac ie la  je s t fu n k c ją  
rozpoznan ia . P la n  zw alczan ia  odw odów  m u si być  p rzew id zia­
n y  z góry , jeszcze p rzed  rozpoczęciem  działan ia .

D zia łan ie  lo tn ic tw a  bojow ego n a  k o rzy ść  w ielk iej jed n o s t­
k i pancerno -siln ikow ej n ab ie ra  szczególnego znaczen ia w  w a l­
kach  odw ro tow ych .

ZAOPATRZENIE.

Nie je s t w yłączone w  p rzyszłości użycie lo tn ic tw a  t ra n s ­
po rtow ego  do za o p a try w a n ia  w ielk ich  jed n o stek  p ancernych . 
N ie w y d a je  się jed n ak , aby  m ogło  to  być zao p atrzen ie  re g u la r­
ne. T rzeb a  w ziąć  p od  uw agę m asow ość zużyw an ia  m ateria łów 7 
pędnych , tru d n o śc i w y szu k an ia  lo tn isk  d la  sam olo tów  tra n s ­
p o rto w y ch  i n iem ożność p rzek azy w an ia  ła d u n k u  (m a te r ia ły  
pędne, a m u n ic ja )  z p o w ie trza  n a  ziem ię bez lądow an ia . N a to ­
m ia s t doryw cze zao p a try w an ie  techn iczne (części zam ien n e) 
je s t b a rd zo  p raw dopodobne.

ŁĄCZNOŚĆ.

U dział lo tn ic tw a  w  łączności w ielkiej jed n o stk i p an cern e j 
by ł ju ż  częściow o po ruszony .

P o zo sta je  ty lk o  om ów ić techn iczne sposoby łączności. Ca­
łość zag ad n ien ia  m o żn a  podzielić n a  trz y  odrębne działy :

1) u trzy m a n ie  łączności m iędzy  sz tab am i,
2 ) łączność m iędzy  sam o lo tem  a sz tab em  w ielkiej jed n o s t­

k i p an cern e j,
3 )  łączność m iędzy  sam o lo tem  a  poszczególnym i sk ład n i­

k am i w ielk iej jed n o stk i.
Jeśli chodzi o łączność m iędzy  sz tab em  w ielkiej jed n o stk i 

pancerno -siln ikow ej z dow ództw em  n ad rzęd n y m  i sąsiadam i, 
■to tu  lo tn ic tw o  n ie  n a p o tk a  n a  w iększe tru d n o śc i. S am olo ty  
tow arzyszące b ęd ą  ląd o w ały  p rz y  sz tabach . S am olo ty  o w ięk ­
szej szybkości m ogą zrzu cać  ro zk azy  i p o d ch w y ty w ać  m eld u n ­
ki.

P o d staw o w y m  śro d k iem  łączności m iędzy  sam olo tem  p ra ­
cu jący m  w  p o w ie trzu  a  sz tabem  w ielkiej jed n o stk i pancerno - 
siln ikow ej będzie rad io te le fo n  na bliższe odległości i rad io tę -
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leg ra f n a  dalsze. P oza ty m  p o zo stan ą  w  m ocy  p odchw ytyw a- 
cze, p łach ty  ko resp o n d en cy jn e , m eld u n k i ciężarkow e i inne.

N a jtru d n ie jsz ą  będzie łączność  m iędzy  sam olo tem  a  d ro b ­
n y m i sk ład n ik am i p an cern y m i, k tó re  będą m ia ły  w ielk ie t ru d ­
ności p rzy  o b serw acji pow ietrza , w y k ład an iu  p łach t i w y s ta ­
w ian iu  podchw ytyw acza. Za podstaw ow y śro d ek  łączności m ię­
dzy sam olo tem  a czołgiem  trzeb a  p rz y ją ć  d w u stro n n ą  łączność 
rad io te le fon iczną .

PRACA LOTNICTWA STRONY PRZECIWNEJ.

R ozpoznanie lo tn icze m oże dać w łasnej s tro n ie  p rzew agę 
czasu, ab y  użyć w  odpow iedn im  k ie ru n k u  sw oich śro d k ó w  od­
w odow ych.

N ow a ta k ty k a  w a lk i lo tn ic tw a  bojow ego, jeśli ono p o tra f i 
sku teczn ie  rozw iązać  n iek tó re  zag ad n ien ia  techn iczne p rzy  sa­
m y m  zw alczan iu , m oże w y ró w n ać  d o d atn ie  s tro n y  jed n o stek  
zm o to ry zo w an y ch , k tó ry m i są szybkość i siła uderzen ia .

D latego  też dziedzinę zw alczan ia  w ielkiej jed n o stk i p a n ­
cernej p rzez lo tn ic tw o  m o żn a  podzielić n a  2 działy:

a )  —  rozpoznanie,
b )  —  w łaściw e zw alczanie p rzez lo tn ic tw o  bojow e. 

Rozpoznanie.

W  ro zp o zn an iu  w ielkiej jed n o stk i pancerno -siln ikow ej 
p rzec iw n ik a  m o żn a  ro z ró żn ić  dw a od rębne zagadn ien ia . P ie rw ­
sze —  to rozpoznan ie  b ro n i pancerne j n a  g łębokich  ty łach  lub  
uchw ycen ie je j s tra teg iczn y ch  p rzesun ięć. D ru g ie  —  to rozpo­
znan ie  zw iązków  pancerno -siln ikow ych  w  zasięgu dz ia łan ia  
operacy jnego .

P ierw sze zagadn ien ie  sp ro w ad za  się do ro zp o zn an ia  kolei 
i d róg  lub  w ażn ie jszy ch  szos. J a k  ju ż  w spom niałem , w ozy  p a n ­
cerne m uszą częściow o lub  całkow icie k o rz y s ta ć  z u sług  t ra n s ­
p o rtu  ko lejow ego lub  sam ochodow ego. Z agadn ien ie  ro zp o zn a­
n ia  tra n sp o r tu  kolejow ego je s t znane. N a podk reślen ie  za s łu g u ­
je  duże znaczenie fo to g ra fii lo tn iczej, k tó ra  um ożliw ia  n ie ty l­
ko  stw ierdzen ie  zaw arto śc i tra n sp o r tu , ale i ty p u  rozpoznanych
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w ozów  p an cern y ch . D latego  lo tn ic tw o  n ie  m oże zan iedbyw ać 
fo to g ra fo w an ia  tran sp o r tó w  kolejow ych.

R ozpoznan ie w ielk iej jed n o stk i pancerno-siln ikow ej na  
d ro g ach  je s t tak ie  sam e ja k  rozpoznan ie  tra n sp o r tó w  sam ocho­
dow ych in n y ch  ro d za jó w  w o jsk a . Z asady  tego ro zp o zn an ia  
om ów iłem  pow yżej.

W ie lk ą  jed n o stk ę  pan cern o -siln ik o w ą m o żn a  p rzerzu cać  
n a  dalek ie odległości. W  ciągu jed n ej nocy  n a  150 —  250 km . 
Czołgi cięższe, ja k  się zdaje , będą m u sia ły  k o rz y s ta ć  p rz y  p rz e ­
rzu can iu  n a  dalek ie  odległości z k o lu m n  sam ochodow ych, 
p rzydzie lonych  d o datkow o  n a  okres p rzesun ięc ia  wdelkiej je d ­
n ostk i.

Czołgi te, podobnie  ja k  p iech o ta  o rg an iczn a  w ielkiej je d ­
n o s tk i p ancerno -siln ikow ej, p rzew ożona n a  w łasnych  sam o ch o ­
dach, m u szą  m ieć pew ne ob szary  załadow cze oraz  w yładow cze.

T a b o r sam ochodow y n ieo rg an iczn y  po w y ład o w an iu  czoł­
gów  m u si w y k o n ać  ru c h  p o w ro tn y  lub  też odejść w  in n y m  k ie­
ru n k u . P iech o ta  w ielkiej jed n o stk i pancerno -siln ikow ej na 
d łuższym  p o sto ju  je s t rozm ieszczona n a  in n y m  obszarze niż jej 
sam ochody. Może to  być  o b sza r sąsiedn i lub  b ard z ie j oddalony  
(n p . p rz y  p o s to ju  ubezp ieczonym ).

R ejo n y  w szelkiego ro d z a ju  posto jów , zw łaszcza re jo n y  za ­
ładow cze, p o w in n y  być p u n k tem  w y jśc ia  dalszego rozpoznan ia  
lo tn iczego.

R ozpoznan ie lo tn icze pow in n o  dążyć n ie  ty lk o  do ok reśle­
n ia  k ie ru n k u  przew ozów , ale tak że  siły  w ielkiej jed n o s tk i p a n ­
cernej i je j sk ładu . I tu ta j w ięc fo to g ra fia  będzie m ia ła  szero ­
k ie zastosow anie.

R ozpoznan ie s tra teg iczn e  sprowradza się do zaw iadom ien ia  
d o w ćd z tw  o p eracy jn y ch  o p o jaw ien iu  się w ielkiej jed n o stk i 
p an cern e j w7 ich  zasięgu za in te resow an ia .

R ozpoznanie w ielk iej jed n o stk i p an cern e j w7 znaczen iu  
o p e racy jn y m  polega n a  stw ierdzen iu :

1 ) c h a ra k te ru  zw iązku  pancerno -siln ikow ego  i jego  siły,
2 ) ty p u  w ozów  p ancernych ,
3 ) k ie ru n k u  działan ia ,
4 ) sposobu i szybkości p o su w an ia  się,
5 ) ty łów  w ielk ich  jed n o stek  pancerno -siln ikow ych  i ich  

p o d staw  o p eracy jn y ch  i zaopatrzen iow ych .
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R ozpoznanie zw iązków  pancerno -siln ikow ych  m u si być do ­
sta teczn ie  w czesne, aby  je  uchw ycić  n a  p o d staw ach  w y jśc io ­
w ych do działań , d la tego  też rozpoznan ie  m u si iść n a  dalek ie  
odległości i być dosyć in tensyw ne.

Ze sposobu p o su w an ia  się w ielk iej jed n o stk i pancerno-sil- 
n ikow ej po d rogach  i w  teren ie, o czym  ju ż  by ła  m o w a w yżej, 
w y n ik a ją  pow ażne tru d n o śc i d la lo tn ic tw a. W o zy  m o g ą iść  
m ały m i g ru p k am i, w  n ie re g u la rn y ch  odstępach . O b serw ato r 
m oże je  w idzieć w szędzie. W  ty ch  w a ru n k a c h  stw ierdzen ie  sil 
i k ie ru n k u  p o su w an ia  się będzie d la  lo tn ic tw a  tru d n e .

M iejsca zb ió rek , p o sto jó w  i p u n k tó w  zao p a trzen ia  tych 
m ałych  zg ru p o w ań  są s to sunkow o  ła tw e do u k ry c ia .

W yso k o ść  ro zp o zn an ia  w  dzień m u si być  znaczna, gdyż 
zw iązk i p ancerno -siln ikow e będą m ia ły  b ro ń  p rzeciw lo tn iczą  
w  postaci działek  i k a rab in ó w  m aszynow ych . U tru d n ia  to  ró w ­
nież ro zp o zn an ie  szczegółów  n a  ziem i.

P o su w an ie  się zw iązków  pancern o -siln ik o w y ch  w  nocy, 
w  teren ie  nie za ję ty m  przez w łasne oddziały, je s t obecnie m ało  
p raw dopodobne . G dyby jed n ak  w  p rzyszłości doszło do dzia­
łań  w ielk ich  jed n o stek  p ancerno -siln ikow ych  w  nocy, to  zad a­
nie ro zp o zn an ia  lo tn iczego  b y ło b y  n ie do w y k o n an ia .

Nie je s t w yłączone użycie lo tn ic tw a  do ro zp o zn an ia  te ren u  
w  d z ia łan iu  p rzeciw ko  w ielk im  jed n o stk o m  p an cern y m . Może 
ono np. w y k o n ać  pew ne p race  rozpoznaw cze d la sap eró w  w y ­
k o n u jący ch  zn iszczenia n a  d rodze posu w an ia  się w ielk ich  jed ­
n o stek  p ancernych .

R ozpoznanie ty łó w  i p o d staw  zao p atrzen io w y ch  m a  n a  ce­
lu  stw ierdzen ie  n a jczu lszy ch  p u n k tó w , n a  k tó re  m oże być sk ie­
ro w an e p rzeciw dzia łan ie  bądź  oddziałów  n a  ziem i, bądź  też 
lo tn ic tw a  bojow ego.

W  w y n ik u  ty ch  ro zw ażań  m o żn a  stw ierdz ić , że p o jaw ie­
nie się w ielk ich  jed n o stek  p ancerno -siln ikow ych  p rzy sp o rzy ło  
w iele p ra cy  lo tn ic tw u  rozpoznaw czem u w szystk ich  szczebli.

„Częściej, dale j, w ięcej i w y że j” —  oto  w niosk i, jak ie  m u ­
si ono w yciąg n ąć  n a  w łasn y  uży tek .
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ZWALCZANIE WIELKICH JEDNOSTEK PANCERNO-SILNI- 
KOWYCH PRZEZ LOTNICTWO BOJOWE.

D o zw alczan ia  w ielk ich  jed n o s tek  p ancerno -siln ikow ych  
pow ołane je s t lo tn ic tw o  bom bow e i sz tu rm ow e.

Lotnictwo bombowe m oże zw alczać.
1 ) t ra n s p o r ty  ko le jow e i sam ochodow e w ielk ich  jed n o stek  

p an cern o -siln ik o w y ch  p rz y  ich  p rzesu n ięc iach  s tra te ­
gicznych,

2 ) k o m u n ik ac je  w  zw iązku  z ty m i tran sp o r ta m i,
3 )  o b sza ry  w yładow cze zaró w n o  p rzew ozów  ko le jow ych  

ja k  i sam ochodow ych.
4 )  w ielk ie  jed n o s tk i p an cern e  n a  d ro g ach  i w  terenie^
A za tem  zagadn ien ie  to  sp ro w ad za  się do  w a lk i z p rzew o­

zam i sam ochodow ym i i p rzesun ięciam i w ozów  p an cern y ch  n a  
d rogach , a  w reszcie  w a lk i z w ielk im i jed n o stk am i p ancerno - 
siln ik o w y m i n a  teren ie  o peracy jnym .

W alka z przewozami kolejowymi w ielk ich  jed n o stek  p a n ­
cerno-siln ikow ych  o p a r ta  je s t n a  tych  sam ych  zasad ach  co 
w a lk a  z p rzew ozam i innego  ro d z a ju  w o jsk a . Z asad y  te są ogól­
n ie  znane, d la teg o  do n ich  n ie pow racam .

W alka na drogach je s t w  zasadzie podo b n a  do w alk i 
z tra n sp o r ta m i sam ochodow ym i in n y ch  ro d za jó w  w o jsk a . Są 
jed n ak  pew ne różnice. N ajw ażn ie jsze  z n ich  —  to  in n a  w raż li­
w ość sp rzę tu  n a  dzia łan ie  lo tn ic tw a  i in n e  w a ru n k i ob ro n y  
przeciw lo tn icze j. O ba te  czynn ik i p rzem aw ia ją  n a  k o rzy ść  jed ­
no stek  p ancerno -siln ikow ych  w  p o ró w n an iu  z tra n sp o r te m  in ­
ny ch  ro d za jó w  w ojska .

O bro n a  p rzec iw lo tn icza  będzie szczególnie silna  n a  p o sto ­
jach , gdzie będą czynne w łasne ś ro d k i w ielk ich  jed n o stek  p a n ­
cerno-siln ikow ych , a m oże i ś ro d k i przydzielone. M iejsca po­
s to jó w  i zb ió rek  będ ą  p rzew id zian e  z góry , a w ięc i ob ro n a  
p rzec iw lo tn icza  m oże być  zaw czasu  zo rgan izow ana .

T ak że  podczas ru ch u  śro d k i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j będą 
znaczne, m o żn a  je  jed n ak  u ru ch o m ić  do p iero  po  za trzy m an iu  
się ko lum n . Część śro d k ó w  będzie m o żn a  w y rzu cać  zaw czasu  
n a  d rogę m arsz u  i tam  o rgan izow ać ob ro n ę  p rzec iw lo tn iczą  
s ta łą . N ie m ożna jed n ak  osłonić w ielk iej jed n o s tk i pancerno - 
siln ikow ej n a  całej długości, an i p rzez  ca ły  czas b iegu  tra n s p o r­
tu . L o tn ic tw o  zaw sze zna jdz ie  odcinki nie osłonięte. y j j
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Większą odporność sprzętu zapew nia opancerzen ie w o­
zów. S p raw a b o m b ard o w an ia  lo tn iczego n ic p rzed s taw ia  się 
d la lo tn ic tw a  źle.

N a jk o rzy s tn ie jszy m  w yda je  się stosow anie bom b o cięża­
rze  12 i 50 kg.

Ź ródła ro sy jsk ie  w y m ien ia ją  tak że  bom bę 100 kg  oraz  spe­
c ja ln ą  bom bę 50 kg  o p o g ru b io n y ch  śc iankach . W ed łu g  tych 
źródeł sku teczność bom b je s t n as tęp u jąca : 

czołg zo sta je  w y p ro w ad zo n y  z linii: 
p rz y  bom bie 12 kg  —  p rzy  tra f ie n iu  n a  w p ro st, 
p rz y  bom bie 50 kg zw ykłej p rzy  tra f ie n iu  w  p rom ien iu  2 m , 
p rz y  bom bie 100 k g  zw ykłej p rzy  tra f ie n iu  w p ro m ien iu

3 m ,
p rz y  bom bie 50 kg o g ru b y ch  śc ian k ach  w  p rom ien iu  

10 m.
Jeśli m u s im y  się liczyć z użyciem  w  p rzyszłej w ojn ie  

bom b gazow ych, to n iew ątp liw ie  i tu  z n a jd ą  one szerok ie  za ­
stosow anie. D ołączenie do bom b w y buchow ych  pew nej ilości 
bom b gazow ych m usi w yw ołać du ży  sk u tek  i u tru d n ić  obsługę 
czołgów .

P ozosta ło  jeszcze do om ów ien ia  zagadn ien ie  sto sow an ia  
p rzez  lo tn ic tw o  sz tu rm o w e czy m yśliw sk ie  k a rab in ó w  m aszy ­
n ow ych  przeciw  w ozom  p an cern y m . Z agadnien ie to  je s t rów ­
nież m ało  op racow ane w  p rak ty ce .

G órne pancerze  czołgów  lekk ich  i ś red n ich  w ynoszą około 
3 —  6 m m .

P rz y  uderzen iu  prostopadłym p ocisku  p rzeciw pancernego  
k a lib ru  7,9 m m  b lach y  p an cern e  w y k a zu ją  m niej w ięcej n a s tę ­
p u ją c ą  p rzeb ij alność:

b lach a  g rubośc i 3 m m  z odległości 1800 m , 
b lach a  g rubośc i 4 m m  z odległości 1600 m , 
b lach a  g rubośc i 6 m m  z odległości poniżej 1300 m .
D ane te oczyw iście nie są m ia ro d a jn e  d la  s trze lan ia  z sa-j 

m olo tów , pon iew aż pocisk i [jadając skośnie b ęd ą  m ia ły  znacz-! 
n ie m n ie jszą  sku teczność. Jed n ak że  i odległości, z k tó ry ch  m o ­
żn a  p ro w ad z ić  ogień z sam olo tu , m ogą być znacznie m niejsze  
(zasad n iczo  600— 1000 m ).

P oza  tym  chodzi nie ty lk o  o przebicie ścianek  w ozu, ale 
i o uszkodzen ie jego  czułych p u n k tó w , k tó ry ch  czołgi lekkie 
i średn ie  m a ją  b ard zo  dużo. S ku teczność ognia k a rab in ó w  m a ­
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szynow ych  w  sto su n k u  do ty ch  czułych części w ozów  należy  
tak że  sp raw d zić  p rak ty czn ie .

A w ięc i ta  sp ra w a  nie p rzed s taw ia  się d la lo tn ic tw a  b ez­
nadzie jn ie .

Jeśli w ozy  p an cern e  będą k o rzy s ta ły  z usług  tra n sp o r tu  sa ­
m ochodow ego, to  siln ik i sam ochodów  będą n ad a l p u n k tam i 
w raż liw y m i n a  dzia łan ie  lo tn ic tw a . Poza ty m  w rażliw ą częścią 
w ielk ich  jed n o stek  p ancerno -siln ikow ych  podczas ru c h u  będzie 
zaw sze p iech o ta  p rzew ożona n a  sam ochodach .

Z asady  zw alczan ia  w ielk ich  jed n o stek  pancern o -siln ik o ­
w ych n a  d rogach , jeśli chodzi o w y b ó r celu, są te sam e co p rzy  
tran sp o rc ie  sam ochodow ym  in n y ch  ro d za jó w  w ojska . Sposoby 
w y k o n y w an ia  b o m b ard o w an ia  lub  w y p raw  lo tn ic tw a  sz tu rm o ­
w ego są rów nież tak ie  sam e.

L o tn ic tw o  pow inno  dążyć do zw alczan ia  w ielk ich  jed n o ­
s tek  pancerno -siln ikow ych  jeszcze podczas p rzesun ięć  s tra te ­
g icznych  lub  n aw et w  głębi k ra ju .

W alka na terenie operacyjnym je s t dla lo tn ic tw a  znacznie 
m n iej k o rz y s tn a  n iż n a  g łębszych ty łach . S k łada się n a  to  spo­
sób. w  ja k i się posuw a i w alczy  w ielka jed n o s tk a  pancerno-sil- 
n ikow a. P rzed e  w szy stk im  p rzed staw ia  ona znaczn ie  m niej do ­
godne cele ze w zględu na  rozczłonkow anie  zaró w n o  w szerz ja k  
i na  głębokość.

I tu , podobnie  ja k  n a  d rogach , n a jk o rz y s tn ie jsz y m  celem  
będzie skup ien ie  w ielk ich  jed n o stek  p an cern o -siln ik o w y ch  n a  
p o sto jach . T oteż g łów nie p o sto je  będą w y k o rzy s ty w an e  do n a ­
pad ó w  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  i bom bow ego.

Jed y n ą  d o d a tn ią  s tro n ą  zw alczan ia  jed n o stek  p ancerno - 
siln ikow ych  na  te ren ie  o p e racy jn y m  je s t to, że te ren  ten  leży 
b lisko  lo tn isk  lo tn ic tw a  bojow ego. A za tem  czas m iędzy  ro z ­
poznan iem  p o sto ju  a n ap ad em  będzie znaczn ie m n iejszy . Z a­
sięg rad io s tacy j pok ładow ych  pozw ala  n a  zaa la rm o w an ie  lo t­
n ic tw a  rad io te leg raficzn ie . N ależy w szy stk im i siłam i dążyć do 
sk rócen ia  tego  czasu  do m in im u m , gdyż postó j w ozów  m oże 
być  k ró tk o trw a ły . M ożna to  o siągnąć p rzez  d o b rą  o rg an izac ję  
p rzy g o to w an ia  w y p raw .

Ze w zględu  n a  m nie jsze  w y m iary  celów, a  ty m  sam ym  ! 
n in ie jszą  w ysokość b o m b ard o w an ia , do  zw alczan ia  w ielk ich  
jed n o stek  pancern o -siln ik o w y ch  n a  te ren ie  o peracy jnym , po ­
w ołane je s t racze j lo tn ic tw o  sz tu rm ow e. S to su je  ono w  całej
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rozciąg łości sw ą ta k ty k ę  lo tów  koszących  lub  n a lo tó w  z m a­
łych  w ysokości.

Jed n ak że  u d zia ł lo tn ic tw a  bom bow ego  w  ty m  dzia łan iu  
n ie je s t w yłączony , a w  pom yślnych  oko licznościach  m oże 
p rzy n ieść  d obre  w ynik i.

Z w alczan ie sam ych  k o m u n ik ac ji n a  te ren ie  d z ia łan ia  w iel­
k iej jed n o s tk i pancerno -siln ikow ej p rzypuszczaln ie  będzie się 
s to so w ać ty lk o  w  w y p ad k ach  zupełn ie  w y ją tk o w y c h  np. duży  
m o st d ro g o w y ).

K ończąc om aw ian ie  ta k  now ego zagadn ien ia , ja k  użycie 
lo tn ic tw a  w  zw iązku  z w p ro w ad zen iem  do w a lk i w ielk iej jed ­
n o s tk i p ancerno -siln ikow ej, chcia łbym , ab y  szanow ni czy te ln i­
cy  w ynieśli to  p rześw iadczen ie, że lo tn ic tw o  jak o  jed y n a  b ro ń  
p rzew y ższa jąca  jed n o stk i p an cern e  szybkośc ią  i zasięg iem  m o ­
że tu  z ro b ić  b a rd zo  w iele. T rzeb a  ty lk o  to  zagadn ien ie  d o k ład ­
n ie  p rzem yśleć i opracow ać.

Mjr. dypl. Adam Kurowski.

Ź ród ła  p odano  w  a r ty k u le  p. t. „W p ły w  m o to ry za c ji ś ro d ­
kó w  przew ozow ych  n a  dzia łan ie  lo tn ic tw a  (P a trz  P . I.. N r. 
2/37 s tr. 124). V



ZWALCZANIE ZGRUPOWANIA BOMBOWCÓW 
LOTNICTWEM MYŚLIWSKIM.

P or. Ł azo ry k  W ło d zim ierz  w  a r ty k u le  p. t. „Z w alczanie 
dużych  zg ru p o w ań  lo tn ic tw em  m yśliw sk im  jednom iejsco- 
w y m ”, zam ieszczonym  w t „P rzeg ląd zie  L o tn iczy m ” z s ie rp n ia  
1936 p o ru szy ł is to tn e  zagadn ien ie  „ ta k ty k i lo tn icze j” i po szk i­
cow ym  ro zw ażan iu  doszedł do w n iosku , że p rz y  zw alczan iu  
dużych  zg ru p o w ań  lo tn ic tw em  m y śliw sk im  jednom iejscow ym  
należy:

a )  znaleźć się m iędzy  celem  a zg rupow an iem ,
b )  m ieć  zapas w ysokości,
c ) być u g ru p o w a n y m  w  głąb,
d )  n ac ie rać  z p rzo d u  z góry ,
e ) s ta ra ć  się rozb ić  ug rupow an ie .

1) Z g ad zając  się w ogó lnym  zarysie  z w n iosk iem  por. Ła- 
zo ry k a , p rag n ę  stw ierdz ić , że szereg au to ró w  popełn ia  zasad n i­
czy b łąd  p o leg a jący  n a  tym , iż zasad  w alk i k lu cza  m yśliw sk ie­
go z p o jed y ń czy m  sam olo tem  rozpoznaw czym  d o szu k u je  się 
w  w alce dużych, zg ru p o w ań  m ieszanych .

W a lk a  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  zc zg ru p o w an iem  b o m b ar- 
d ie rsk im  odbyw a się n a  zupełn ie  in n y ch  zasadach , odm iennych  
niż w a lk a  k lucza, zależnie od położenia , sp rzę tu  i w zajem nego  
s to su n k u  sil.

Z an im  p rze jd ę  do szkicow ego u jęc ia  ogólnych  tak ty czn y ch  
zasad  wad ki m yśliw ców  ze zg ru p o w an iem  bom bow ym , 
chcę w y raz ić  k ilk a  d ro b n y ch  zastrzeżeń  do k o le jn y ch  p unk tów , 
stan o w iący ch  zasad y  w alk i, o k reślonych  przez p o r. Ł azo ry k a :

a )  J a k  lo tn ic tw o  m yśliw sk ie m oże się znaleźć m ięd zy  ce­
lem  a zg ru p o w an iem  b o m b ard je rsk im  (w ro g a ) , jeżeli n iep rzy ­
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jac ie l leci ty lk o  w  ogó lnym  k ie ru n k u  i w  każdej chw ili m oże go 
zm ienić n a  jeden  z trzech  lub  cz te rech  m ożliw ych  k ie ru n k ó w ?

W y d a je  m i się, że lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  pow inno  się zna­
leźć n a  k ie ru n k u  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk ieg o  p rzed  sw oim  
w ęzłem  lo tn isk , aby  go m ogło  b ić ja k  najw cześn ie j i p rzez n a j­
d łuższy  czas. L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  m oże to  zrob ić  ty lko  w ów ­
czas, jeżeli p ro w ad z i w łasne rozpoznan ie. R ozpoznanie lecące 
rów noleg le  do zg ru p o w an ia  bom bow ców  i s ta le  m eld u jące
0 k ie ru n k u , w ysokości, szyku  lo tu  i sile n iep rzy jacie la .

b )  W  w alce dużych  zg ru p o w ań  „zapas w ysokości” nie jes t 
n iezbędny  d la  dow ódcy lo tn ic tw a  m yśliw skiego , jak o  jeden  
z czynn ików  jego  ubezpieczenia. Tego „zapasu  w ysokości” 
w  żad n y m  w y p ad k u  nie na leży  u to żsam iać  z pu łap em  bezpie­
czeństw a, na k tó ry m  się zn a jd u je  odw ód.

Jednocześn ie p rzew ag a  w ysokości m a  b ard zo  dużą w adę, 
m ianow ic ie  zm nie jsza  w a ru n k i zaskoczenia , a p rzew ażn ie  w y­
łącza zaskoczenie w podejściu .

„Z apas w ysokości” w  w alce lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  z lo tn i­
ctw em  bom bow ców  nie m oże być  czynn ik iem  sta łym , lecz m usi 
b y ć  czynn ik iem  elastycznym , u m o żliw ia jący m  osiągnięcie m a- 
x im u m  dogodnych  w a ru n k ó w  do p ierw szej serii n a ta rć .

c) U gru p o w an ie  w  g łąb  je s t w a ru n k iem  bezspornym , ale 
m u si być  i szerokie, dostosow ane do f ro n tu  szyku  bom bow ców
1 do okoliczności sp o tk an ia .

d )  T w ierdzenie, że należy  n ac ie rać  z p rzo d u  z góry , u w a­
żam  za zb y t teo re ty czn e  i m ożliw e ty lko  p rz y  założeniu , że 
n iep rzy jac ie l s ta le  idzie po p ro ste j. D ążenie n iep rzy jac ie la  do 
celu, k ró tk o ść  czasu w a lk i i gw ałtow ność  n a ta rc ia  w y m ag a ją  
jednoczesnego  u d erzen ia  z tej s tro n y , z k tó re j się zn a jd u je  
zg ru p o w an ie  m yśliw skie . R zeczą dow ódcy  je s t zg ru p o w an ie  
ta k  podprow adzić , ab y  n a ta rc ie  z p rzo d u  i z boków  było  m ożli­
w e i  jednoczesne.

N a ta rc ie  zg ru p o w an ia  m yśliw sk iego  z p rzo d u  i z boków  
n a  zg ru p o w an ie  bom bow ców  m a  tę zaletę, że ta m u je  m u  czę­
ściow o drogę, i u tru d n ia  m an e w r n a  boki. T o  w szystko  d aje  
zg ru p o w an iu  m y śliw sk iem u  dogodne w a ru n k i do częściow ego 
i stopn iow ego  w y k ru sz an ia  sam ego czoła w y p raw y  bom b o w ­
ców  lub  jego  ubezpieczenia.

e ) Z tego  m ego u za sad n ien ia  w id ać  rów nież, że b ard z ie j 
celow e jes t n a ta rc ie  n a  przednie, czołow e rz u ty  zg ru p o w an ia



n iep rzy jac ie la  niż na ty lne. D ow ódcy w  w iększości w y p ad k ó w  
będą lecieli na  tak im  sam ym  sam olocie, ja k i b ierze udzia ł wr w y ­
praw ie, będą lecieli w  śro d k u , w  górne j w a rs tw ie  szyku i d y ­
sponow ali co n a jm n ie j tak im i ś ro d k am i łączności ja k  i lo tn i­
c tw o  m yśliw skie . A rg u m en t w ięc, że d la tego  należy  n ac ie rać  
z p rzodu , bo  tam  jes t dow ódca, nie p rzem aw ia  do p rzek o n an ia .

f )  T tw ierdzen ie  „ s ta ra ć  się rozb ić  u g ru p o w a n ie” tru d n o  
u zn ać  za czynn ik  w a lk i zg ru p o w an ia  m yśliw sk iego  ze zg ru p o ­
w an iem  bom bow ców , poniew aż każdy  żo łnierz w w alce s ta ra  się 
zniszczyć w ro g a , a rozbic ie  szyku  jest ty lko  śro d k iem  do ła ­
tw iejszego  osiągnięcia  g łów nego celu, tj. zn iszczenia. P om im o 
to je s tem  p rzek o n an y , że rozb ic ie  zg ru p o w an ia  n ie jed n o k ro tn ie  
będzie celem , ale na  w y k o rzy stan ie  tego rozbic ia  zab rak n ie  
sił s tro n ie  n ap ad a jące j.

W y d a je  m i się, że w spółczesne zasady  w alk i dużych  zg ru ­
pow ań  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  z lo tn ic tw em  bom bow ym  m ożna 
streśc ić  n astęp u jąco :

1) U g rupow an ie  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  na  lo tn isk ach  p o ­
w inno  być  szerok ie i głębokie, d la  w zajem nego  i s topniow ego 
w spó łdzia łan ia .

2 ) L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  m usi p ro w ad zić  w łasne rozpo­
znanie.

3 ) N acierać  p rzed  lin ią  w łasnych  lo tn isk  i p ro w ad zić  n a ­
ta rc ia  poza te  lo tn isk a , tj. do lo tn isk  m yśliw sk ich  d rug iego  
rz u tu .

4 ) N acierać  z p rzo d u  i z boków , jednocześn ie  k o le jn y m i 
fa lam i.

5 ) U g ru p o w ać się w  n a ta rc iu  tak  w  g łąb  ja k  też i w szerz. 
U g ru p o w an ie  n a  szerokość — ja k  u g ru p o w an ie  n iep rzy jacie la . 
U g ru p o w an ie  w  głąb —  od 1/2 do 1 g łębokości w ro g a  ( zależnie 
od szybkości i s to su n k u  sił).

6 ) S to su n ek  sił ja k  1:1 pozw oli m y śliw co m , p rz y  30%  p rze- \  
w adze szybkości n a  pow ażne zw iązan ie zg ru p o w an ia  bom b o w ­
ców  i s topn iow e choć pow olne w y k ru szan ie  jego  p rzed n ich  
rzu tów .

7 ) O gólna su m a czasu ko le jn y ch  n a ta rć  lo tn ic tw a  m yśliw - j 
sk iego  n a  zg ru p o w an ie  bom bow ców  p o w in n a  być m ożliw ie 
d ługa, tj. około jed n ej godziny.



8 ) Z w alczać n iep rzy jac ie la  przede w szy stk im  p rzed  celem .
9 ) D ow odzenie w  każdej fazie w a lk i je s t kon iecznym  i dziś 

m ożliw ym  do zrealizow ania.
S treszcza jąc  pow yższe ogólne zasad y  w a lk i zg ru p o w ań  n ie 

p o ru szam  zasad  u ży c ia  i w zajem nego  w p ływ u  sp rzę tu , tj. ch a­
ra k te ry s ty k i sam olo tów  o raz  ich  u zb ro jen ia , p rz y jm u ją c  je  za 
zbliżone do siebie.

Kpt. Jan Kulza.



ZNACZENIE SZYBKOŚCI I DZIAŁANIA W  LUŹ­
NYCH SZYKACH PRZY NALOTACH SIŁ P O ­

WIETRZNYCH.

P o lem izu jąc  do pew nego sto p n ia  z p o g ląd am i gen. A rm en- 
gaud , k p t. P . E tien n e  ogłosił n in ie jszy  a r ty k u ł w  n r. 11/34. 
w  ,,R evue de l ’A rm ee de l ’A ir” .

P rzed  p ew nym  czasem  gen. A rm en g au d  ogłosił w  ,,Revue 
m ilita ire  f ran ęa ise” a r ty k u ł pod ty tu łem : „R ozpoznan ie pow ie­
trzn e  i jego  w pływ  n a  działan ie  w o jsk a  lądow ego” . W  a r ty k u le  
ty m  p rzy p o m in a  gen. A rm engaud , ja k  w ielk ie  znaczenie m iało  
lo tn ic tw o  w  ro k u  1914, w  czasie d z ia łań  pod  M orhange, G rand  
C ouronnee, n a  w zgórzacłi n ad  M ozą o raz  w  ro k u  1918 n ad  rz e ­
k am i O urcq, M arne i Som m e. N a tej p odstaw ie  p o d k reśla  
w a rto ść  ro zp o zn an ia  lo tn iczego, u m ożliw iającego  dozorow an ie  
czynności n iep rzy jac ie la , co m a  szczególne znaczenie w  d z ia ła ­
n iach  o b ro n n y ch  i  w  czasie p rze jśc ia  z o b ro n y  do n a ta rc ia .

Dziś zdan iem  gen. A rm en g au d  p oszuk iw an ie  w iadom ości 
za p o śred n ic tw em  lo tn ic tw a  je s t n ie m n iej w ażne  niż w  czasie 
w o jn y  św iatow ej. A by jed n ak  lo tn ic tw o  m ogło  spełn ić  p rz y p a ­
da jące  m u  w  t ym  dziale zadan ia , m usi być w łaściw ie n as taw ian e  
przez dow ództw a i być d osta teczn ie  zdolne do w y k o n a n ia  pow ie­
rzonych  m u  zadań . D otyczy  to  szczególnie g łębokości w ypadu , 
często tliw ości ro z p o zn an ia  oraz  dok ładności obserw acji.

N aw iązu jąc  do tego ro zu m o w an ia  p rzechodzi gen. A rm en­
gau d  do zb ad an ia  techn icznej s tro n y  zagadn ien ia , po rozw ażen iu  
k tó re j zaleca używ an ie  do ro zp o zn an ia  nocnego ta k  zw anych  
e sk ad r zapasow ych (escad rilles  de co m p lem en t), w yposażonych  
w  sam o lo ty  pasażersk ie , podczas gdy do ro zp o zn an ia  dziennego 
będą jego  zdan iem  n iezbędne sam o lo ty  bo jow e w ieloosobow e. 
N ależy się jed n ak  liczyć, że z czasem  n aw et sam o lo t b o jow y
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w ieloosobow y zostan ie  zniszczony, jeśli k ilk u  m yśliw ców  na­
rzuci m u  w alkę. Z łudą jes t p rze to  tw ierdzenie, że w  przyszło ­
ści w  zw ycza jnych  w a ru n k ach  w alk i i p rzy  bezchm urn y m  nie­
bie, m ożliw em  będzie w ysy łan ie  po jedynczego  sam o lo tu  n a  ro z ­
p oznan ie  dalekie, chociażby  n aw et m ia ł szybkość i zw ro tn o ść  
podobną ja k  m yśliw cy. P on iew aż n iep rzy jac ie lsk ie  lo tn ic tw o  
m yśliw sk ie  będzie dzia ła ło  w  zespołach, p rze to  naw et w tym  w y­
p ad k u  przysłow ie  „siła złego n a  jednego” będzie m iało  swe u za­
sadnienie. W obec tego m ożliw e je s t ty lko  jed n e  rozw iązan ie , 
a m ianow icie  w ykonyw an ie  ro zp o zn an ia  przez k lucze sam olo­
tów  bo jo w y ch  w ieloosobow ych.

S am olo tów  tych  zdan iem  gen. A rm en g au d  będzie m usia ło  
d o sta rczy ć  lo tn ic tw o  sam odzielne, poniew aż lo tn ic tw o  w o jsk a  
lądow ego będzie za szczupłe, b y  podo łać  w  ten  sposób w y k o n y ­
w anem u rozpoznan iu .

L o tn ic tw o  sam odzielne, dow odzi dalej gen. A rm engaud , bę­
dzie m usia ło  p o n ad to  dbać sam o o rozpoznan ie  na k o rzy ść  w o j­
ny  p o w ie trzn e j, jeśli nie chce u d erzać  w  próżnię . M usi p rze to  
m ieć szczególne ty p y  sam olo tów  rozpoznaw czych , k tó ry ch  
szybkość b y łab y  p rzy n a jm n ie j ró w n a  szybkości m yśliw ców . 
T ru d n o ść  b u d o w y  tak ich  sam olo tów  dw uosobow ych m o żn a  ro z ­
w iązać ty lko  p rzez obniżenie w  s to su n k u  do sam olo tów  m yśliw ­
sk ich  spó łczynn ika  bezp ieczeństw a sam olo tu  rozpoznaw czego.

P ow yższe ro zu m o w an ie  p rzesądza, że w  p ierw szych  dn iach  
w o jn y  w o jsko  lądow e zw róci się do sił pow ie trznych  z żąd a­
n iem  ro zp o zn an ia  zam ia ró w  n iep rzy jac ie la , że trzeb a  będzie do 
tego celu użyć sam olo tów  n ad a jący ch  się w  dużej m ierze  do 
n a lo tó w  daleko  w głąb ob szaru  p rzec iw n ik a  i że p o n ad to  uży je  
się ich w  dużej ilości. Z d a jem y  sobie ja sn o  spraw ę, żc dow ódca 
sił p o w ie trzn y ch  ocen ia jąc  w ażność żąd ań  w o jsk a  lądow ego, 
będzie m u sia ł im  zadość uczynić. Co jed n ak  pozostan ie  w  tym  
w y p ad k u  do dzia łań  p rzeciw  przew ozom  k o n cen tracy jn y m , za­
k ład o m  p rzem ysłow ym  i m iastom  w ro g a?

P oniew aż tak ie  o słab ian ie  sam odzie lnych  sil po w ie trzn y ch  
obn iża  pow ażn ie  ich siłę uderzen ia , p rze to  kon ieczne je s t o g ra ­
n iczenie w ydz ie lan ia  z n ich  sił n a  k o rzy ść  w o jsk a  lądow ego do 
ja k  na jm n ie jszeg o  stopn ia . Czyż zalecany  p rzez gen. A rm enga­
u d  sposób ro zp o zn an ia  d a  się pogodzić z zasadą oszczędności 
w y siłk u ?  Czyż w  w y p ad k ach , g dy  jed en  w ieloosobow y sam olo t 
b o jo w y  nie w y starcza , należy  je  w ysłać k luczem ?
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Szczególne właściwości samolotów.

I

Nie m ożna dosta teczn ie  podkreślić , iż szybkość i zw ro tn o ść  
są na jw ięk szy m i za le tam i sam olo tów . S trzec  się p rze to  należy  
p rzede w szy stk im  u ży w an ia  sam olo tów  w  tak i sposób, p rzy  k tó ­
ry m  te w łaściw ości sam olo tów  b y łyby  w y k o rzy s tan e  nie w  p e ł­
n y m  stopn iu .

A tak i w y p ad ek  zachodzi w łaśn ie  p rzy  lo tach  g rupow ych .
P on iew aż p o tęg u jąca  się stale  szybkość sam olo tów  je s t ich  

n a jw ięk sz ą  zale tą , nie m o żn a  się zgodzić ze zdan iem , że sp raw - i 
dzianem  najlepszego  w yszko len ia  są lo ty  g ru p o w e sk rzy d ło  Ij 
w sk rzyd ło , u n iem ożliw iające  jak ik o lw iek  m an ew r. N iebez­
p ieczeństw o tak iego  la ta n ia  w z ra s ta  do tego s to p n ia , że zach o ­
dzi kon ieczność zm n ie jszan ia  szybkości —  tej ta k  cennej w ła ­
ściw ości sam olotów . A jak iż  zysk  chcem y osiągnąć k o sz tem  
zm n ie jszen ia  szybkości?  M ożliw ość w zajem nego  w sp arc ia  
ogniow ego n ie zm ien iła  się od dw udz iestu  la t, sk u teczn a  odle­
głość ogn ia pozosta ła  bow iem  bez zm ian . P rzy p u szcza ln ie  od ­
ległość jeszcze się zm niejszy , gdyż w sk u tek  zw iększenia szybko­
ści t rzeb a  będzie s to p niow o ogran iczać  k ie ru n e k  ogn ia  do  osi 
p od łużnej sam olo tu .

R ów nież siln ie obciążony sam olo t b om bow y tra c i w iele ze 
sw ych cennych  w łaściw ości, nie ty le  p rzez zm niejszen ie  szyb­
kości, k tó ra  n a  ogół p o zo sta je  bez zm ian , ile p rzez ogran iczen ie  
zw ro tności. S łuszne je s t tw ierdzen ie, że przew óz ciężarów  je s t 
zadan iem , do k tó reg o  sto su n k o w o  n a jm n ie j do rósł sam olo t. 
Użycie sam o lo tu  do tego celu je s t ty lk o  w ów czas w skazane, jeśli 
p rzew óz w  in n y  sposób n ie je s t m ożliw y, lub  jeśli się w y łan ia  
kon ieczność tak iego  p rzew ozu , k tó ry  jes t m ożliw y  do w y k o n a­
n ia  w yłączn ie  za pom ocą sam olo tu . D ru g ą  szczególną w łaśc i­
w ością je s t m ożliw ość o b serw acji z sam olo tu . R ozległość w i­
dno k ręg u  oraz  w a ru n k i ośw ietlen ia  p rzes trzen i o b serw acji w  po-, ( I 
w ie trzu  są takie, że na  ogół w idoczność je s t dość m iern a . Czyż 
w obec tego nie p o stęp u je  się w b rew  zd row em u ro zsąd k o w i le 
cąc w  hałaśliw ych , dużych, ła tw y ch  do zauw ażen ia , pow olnych  
i m ało  ru ch liw y ch  zg ru p o w an iach ?  Czy w łaśn ie tak i sposób 
d z ia łan ia  n ie u ła tw i n iep rzy jac ie lo w i n aw iązan ie  stycznośc i?

T rzecia  szczególna w łaśc iw ość d o tyczy  w yłącznie sam olo- 
tów  bom bow ych. Jest ona ich słabością i polega n a  koniecz- 
ności ścisłego zw iązan ia  pocisku z b ro n ią  p rzez okres lo tu  do

i i i
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chw ili b o m b ard o w an ia . W  w alce a r ty le r ia  zaw sze rozczłonko- 
w u je  sw ój sp rzę t w  teren ie, ch ro n iąc  go w  ten  sposób p rzed  
zniszczeniem . T ak ie  u staw ien ie  n ie p rzeszk ad za  jed n ak  a r ty ­
le rii w  sk u p ian iu  ogn ia  n a  dow olne cele. K tóż zaprzeczy , że 
tak ie  dzia łan ie  w y k azu je  o g ro m n e za le ty ?  Jeśli ta k  je s t is to tn ie , 
to  jak że  u zasad n ić  dążność lo tn ic tw a  do „u s taw ia n ia  stan o w isk  
ogn iow ych” jed n o  obok d ru g ieg o ?

W  końcu , co na jw ięce j z resz tą  rzu ca  się w  oczy, należy  
stw ierdz ić , że lo tn ic tw o  je s t jed y n y m  ro d za jem  b ro n i, k tó ry  
w  obliczu coraz  sku teczn ie jszej o b ro n y  odw aża się dzia łać  
w  zw arty ch  szykach.

Jed n y m  słow em  użycie lo tn ic tw a  w y m ag a  uw zg lędn ien ia  
jego  szczególnych  w łaściw ości, to  znaczy: szybkości, zw ro tn o śc i 
i n iew spó łm ierne j w  p o ró w n an iu  z in n y m i śro d k am i —  m ożli­
w ości o b serw acji ziem i. Cechy te  zm u sza ją  n as  do użycia  lo tn i­
c tw a  w  zw iązkach  szybkich  i n iezby t p rzeciążonych  bom bam i. 
Z g ru p o w an ia  dążąc do celu p o w in n y  iść w  szykach  luźnych, 
a dop iero  p rzed  sam ym  n a ta rc ie m  zb ierać  się w  czasie lub  p rze­
s trzen i, bąd ź  też jednocześn ie w  jed n y m  i w  d ru g ie j. N astępn ie  
dop iero  należy  w y k o n ać  jednocześn ie lub  k o le jn o  po sobie n a ­
s tęp u jące  n a lo ty  n a  życ ioda jne o śro d k i n iep rzy jac ie la . Celem 
zaś n a lo tó w  pow inno  być  obezw ładnien ie ty ch  ośrodków , a nie 
zniszczenie jak ieg o ś p u n k tu .

Rozpoznanie dalekie.

Ju ż  p rzed tem  w ykazano , że du ży  sam olo t b o jo w y  je s t ła tw y  
do zniszczenia, że do ro zp o zn an ia  b ard z ie j się n ad a je  sam olo t 
dw u- lub  jednoosobow y. S tanow isko  tak ie  p o tw ie rd z a ją  je ­
szcze w y n ik i osiągn ięte  z ró żn y m i typam i w ielom iejscow ych  
sam o lo tó w  bo jow ych . O kazało  się bow iem , iż w łaściw ości ich 
ja k o  sam o lo tó w  rozpoznaw czych  u s tęp u ją  w  dużej m ierze  w ła ­
ściw ościom  w  jed n ak im  czasie b u d o w an y ch  sam olotów ' o m n ie j­
szych  w y m iarach . O gran iczono  p rze to  ich zad an ia  w łaściw ie do 
ro li zw yk łych  sam o lo tó w  bom bow ych , ty m  b ard z ie j, że do­
św iadczen ia  z ró żn y m i ro d z a ja m i w ieżyczek dow iodły , ja k  t r u ­
dno  je s t zbudow ać s tan o w isk o  ogniow e u m o żliw ia jące  n a p ra ­
w dę sku teczne użycie k a ra b in u  m aszynow ego  bez zm nie jszen ia  
za le t ae ro d y n am iczn y ch  sam olo tu .
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Nie będziem y ju ż  szu k a li p o tw ierd zen ia  pow yższego ro zu ­
m o w an ia  w  szczegółow ym  om aw ian iu  is tn ie jący ch  sam olo tów  
bo jow ych . W y s ta rc z y  zw rócić  uw agę n a  m oże n a jb a rd z ie j 
is to tn ą  rzecz, a  m ianow icie , że w e w szystk ich  k ra ja c h  razem  
w zię tych  w łaściw ie jeszcze n ie  zbudow ano  sam o lo tu  m ogącego  
uchodzić  za sam o lo t b o jo w y  m a ją c y  tw o rzy ć  rd zeń  now oczesnej 
f lo ty  p o w ie trzn e j.

Jeszcze raz  p o d k reślić  należy , że w a ru n k iem  ubezpieczenia 
sam o lo tu  w  ro zp o zn an iu  da lek im  je s t jedyn ie  i w yłączn ie szyb ­
kość. S łuszność tak iego  p o g ląd u  p o tw ie rd za  n iezn an y  jeszcze 
ja k  do tychczas po stęp  o s iąg n ię ty  w  o rg an izac ji lo tn iczej sieci 
dozo row an ia .

Projekt lotniczej sieci dozorowania.

N a łam ach  p ism a chcę p rzep ro w ad z ić  ro zw ażan ia  n ad  o r­
g an izac ją  lo tn iczej sieci dozo row an ia , różn iącej się znaczn ie od  t 
w zo ru  obow iązu jącego  w e F ra n c ji. P ro je k t je s t o p a r ty  n a  za ­
sadach , k tó re  dały  b a rd zo  d o b re  w y n ik i w  A nglii i S tan ach  Z je­
dnoczonych  A m eryk i P ó łnocnej. U staw ien ie  p o ste ru n k ó w  lo t­
n iczej sieci d o zo ro w an ia  b y ło b y  w  m y śl tego w zo ru  n astęp u jące :

1. W a rto ść  E o k reśla  n am  je d n ak i odstęp  i odległość m ię­
dzy  poszczególnym i p o s te ru n k a m i u staw io n y m i w  lin ie  w szerz 
i w  głąb, p rz y  czym  p o s te ru n k i s to jące  n a  lin ii b iegnącej bezpo­
śred n io  w  ty le  są w  s to su n k u  do  po p rzed za jące j u s taw io n e  
w  szachow nicę. W a rto ść  E m o żn a  p rz y ją ć  za  ró w n ą  15 km .

P rz y jm u je  się n astępn ie , że żaden  sam o lo t n ie  m oże p rz e ­
lecieć nie zau w ażo n y  p ierw szej lin ii p o ste ru n k ó w . O siąga się 
to  p rzez w zm ocnien ie p ierw szej lin ii p o s te ru n k ó w  p o ste ru n k am i 
pom ocn iczym i o raz  p rzez zw iększenie ob serw acji za pom ocą 
pociągn ięcia  do w sp ó łp racy  sieci d o zo ro w an ia  należącej do od ­
działów  w alczących  n a  fro n c ie  lub  s to jący ch  n a  ty łach .

2. Rh je s t p ro m ien iem  p rak ty czn eg o  zasięgu o bserw acji 
ta k  w zrokow ej ja k  i słuchow ej.

P rz y jm ijm y  n as tęp u jące  w a rto śc i Rh:

w ysokość 
5000 m  
3000 m

Rh
8000 m  
7000 m
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w ysokość Rh
5000 m  
3000 m  
2000 m

1000 m  
100 m  
30 m

N a m arg in esie  należy  nadm ien ić, iż w a rto śc i te należałoby  
w  ró żn y ch  w a ru n k a c h  o b serw acji jeszcze sp raw dzić , uw zglę­
d n ia ją c  szczególnie lo ty  koszące.

3. C zasokres u p ły w a jący  od o b serw acji do  p rzek azan ia  
m e ld u n k u  ok reślim y  sym bolem  T. N a czasokres ten złożą się:

a )  czas, k tó ry  up ływ a od chw ili rozpoczęcia o bserw acji 
p rzez p o s te ru n ek  d o zo ro w an ia  p ierw szego rz u tu  (w lo t 
sam olo tu  do ko ła  o p ro m ien iu  Rh) do chw ili w płyn ięcia  
m eld u n k u  do k o m en d y  sieci do zo ro w an ia . P rz y jm ijm y  
że po trzeb a:

-— około  30 sekund , b y  rozpoznać: p rzy n ależn o ść  p ań stw o ­
w ą sam olo tu , k ie ru n e k  i w ysokość  lo tu  oraz  ilość sa ­
m olo tów ,

—  około m in u ty , by  p rzek azać  m eldunek . (J a k  w y k a zu ją  
d ośw iadczen ia, w  A nglii p o trzeb a  było  do p rzek azan ia  
m eld u n k u  ty lko  30 sekund , jed n ak  dośw iadczen ia  te 
d o tyczy ły  sieci dozo ro w an ia  o n iew ielk ich  w y m ia ra ch ).

W y n o si to ogółem  m in u tę  i 30 sekund , jeśli perso ­
nel je s t d ob rze  w yćw iczony.

b )  czas po trzebny :
—  oficerow i ko m en d y  sieci dozo ro w an ia  na  pow zięcie 

decyzji co do w y b o ru  jed n o stk i lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  
o trzy m u jące j zad an ie  pościgu,

—  do p rzek azan ia  zad an ia  o ficerow i n as taw ia jącem u  (o ffi-  
c ie r o rien teu r, an w eisen d er o ffiz ie r) p racę  m yśliw ców  
n a  ich lo tn isk u ,

—  na zaa la rm o w an ie  k lu czy  m yśliw sk ich , k tó ry ch  załogi 
p o w in n y  się zn a jd o w ać  w  m ały m  nam iocie  obok sam o ­
lo tów , u staw io n y ch  ju ż  n a  lo tn isk u  p od  w ia tr,

—  n a  w ydan ie  ro zk azó w  przez dow ódcę k lucza,
—  n a  zajęcie m ie jsca  p rzez załogi w  sam olo tach ,
—  n a  k ró tk ie  n ag rzan ie  siln ików ,
—  n a  p rzek azan ie  dow ódcy k lu cza  p rzez o ficera  n a s ta w ia ­

jącego  d o d atk o w y ch  danych , np. co do  k u rsu , ja k i n a ­
leży obrać, lub  też ja k  d ługo  na leży  w edług  tego  k u rsu  
lecieć,
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—  n a  w y sta r to w an ie  i w y k o n an ie  ok rążen ia  nad  lo tn i­
skiem .

P rzy jm ijm y , że na w y k o n an ie  czynności podanych  
w  p unkcie  b )  po trzeb a  10 m in u t 30 sekund . W y n ik a  
z tego, że w a rto ść  spó łczynn ika  T będzie się rów nała  
12 m in u to m .

4. O kreślim y  sym bolem  „ t” okres czasu p o trzeb n y  do za ­
w iadom ien ia  p ilo ta  o danych  lo tu  n iep rzy jac ie la  um iejscow io ­
nego po w tó rn ie . T en  okres czasu sk ład a łb y  się z n astęp u jący ch  
sk ładn ików :

-  z czasu p o trzebnego  do pow tó rn eg o  um iejscow ien ia sa­
m olo tu  p rzez d an y  p o s te ru n e k  d o zo ro w an ia  i n a  p rze­
k azan ie  w iadom ości z p o s te ru n k u  do kom en d y  sieci do­
zorow ania ,

—  z czasu p o trzebnego  kom endzie sieci dozo ro w an ia  na 
p rzek azan ie  m eld u n k u  oficerow i n as taw ia jącem u  tej 
jed n o stk i m yśliw ców , z k tó re j zosta ł p o przedn io  w y ­
znaczony  k lucz pościgow y,

—  z czasu p o trzeb n eg o  oficerow i n astaw ia jącem u , by  za ­
m ienić m eld u n ek  w  rozkaz d la  p ilo ta . R ozkaz ten  ob ej­
m ie w skazów ki co do  k u rsu  oraz czasu, w  ciągu k tó ­
rego  k u rs  m a  być zachow any,

—  z czasu  p o trzebnego  n a  p rzek azan ie  ro zk azu  z ziem i do 
dow ódcy k lucza, zn a jd u jąceg o  się ju ż  w  p o w ie trzu  a l­
bo też gotow ego do s ta r tu .

P rzy jm ijm y , że na  w y k o n an ie  w szystk ich  tych  czynności 
p o trzeb a  około 4 m in u t ( t  =  4’).

Te cz te ry  czynn ik i u s ta la ją  ju ż  d ok ładn ie  zasad y  działan ia  
sieci dozorow ania.

A by naszą m etodę n ieco szerzej om ów ić, p rzy jm iem y , że 
dow ódca m a zegarek  i że po up ływ ie określonego czasu  zaczy­
na k rą ż y ć  tak  długo  n ad  m iejscem , k tó re  w  czasie lo tu  osiąg­
nął, aż o trzy m a  now e ro zk azy  co do dalszego k u rsu  i  czasu je ­
go trw an ia . P rzy jm iem y  też, że o ficer n a s taw ia jący  je s t w y p o ­
sażony  w odpow iednie odległościom ierze, dzięk i k tó ry m  m oże 
k ażd ej chw ili d ok ładn ie  um ie jscow ić  ta k  w łasn y  klucz, jak  
rów nież  sam o lo t n iep rzy jacie la .

K ierow anie m yśliw cam i n a  p odstaw ie  k u rsu  i zeg ark a  w y- 
k a z u je  szereg zalet. N ie m ożna bow iem  p ilo tow i rozkazać: „ le­
cieć n a d  ta k ą  a tak ą  m iejscow ość oddaloną o 15 k m .” .
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Na rysunku  podano brane pod uwagę posterunki dozorowania, oraz 
kola  odpowiadające zasięgowi obserwacji dla danej w ysokości lotu bombow­
ców, w ynoszącej w naszym  w ypadku  5000 m. O dcinek B  —  B przedstaw ia  
trasę lotu bombowców; odcinek ten jes t podzielony na m inu ty  lotu, licząc 
od chw ili zauw ażenia sam olotu przez posterunek dozorowania.

Poprzednio podano tabelkę przedstaw iającą promienie zasięgu ob­
serwacji dla danej w ysokości lotu. Zapora 5000 jes t linią, na k tóre j na j­
w cześniej, m oże nastąpić dopędzenie bombowca leczącego na w ysokości 
5000 m. M yśliw iec startu je w 12-minucie i leci do punktu , będącego p rze­
cięciem odcinka B  B  z zaporą 5000. W  punkcie tvm  nastąpi spotkanie sa­
molotów, jeże li odcinek T jes t dosta tecznie mały. C hodzi przy  tym , o to, by 
odległość dzieląca lo tn iska  m yśliwców , zaznaczona na rysunku  jako odcinek 
T  —  T, była dostatecznie mała.

W  drugim  w ypadku  bombowiec zm ienia kurs w 9-minucie lotu, licząc 
od chwili zauważenia go, a więc po przekroczeniu  granicy manewrowania. 
Zm iana kursu przed tą granicą nie m iałaby żadnego celu. Druga zmiana  
kursu w 16. minucie. M yśliw iec lecący w  kierunku T leci w próżnię. W  13. 
minucie o trzym uje  on rozkaz lecenia prawie w  przeciw nym  kierunku, to sa­
mo pow tarza się w  20. minucie. Tym czasem  bombowiec zdąży ł daleko od le­
cieć, w sku tek  czego m yśliw iec m oże go dogonić dopiero po upływ ie pew ne­
go czasu, i to ty lko  w tym  w ypadku, jeśli bombowiec nie będzie ponownie 
zm ieniał swego kursu.

M ałe kola odpowiadające zasięgowi obserwacji dla lotu na w ysokości 
100 m. Z  ich w ielkości widać, że zm iany kursu n ieprzyjaciela mogą przez  
d łu ższy  czas pozostać niezauważone.
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Z aję ty  o b serw ac ją  p o w ie trza  i m y ślą  o czekającej go w a l­
ce nic m a  on czasu an i m ożliw ości za jąć  się d o k ład n ą  o b serw a­
c ją  ziem i, zw łaszcza w  w y p ad k u , gdy chodzi o m in u ty .

O prócz n ak ie ro w y w an ia  m yśliw ca z lo tn isk a , p o m ag a ją  
m u p o n ad to  w  szu k an iu  n iep rzy jac ie la  p o s te ru n k i o b serw acy j­
ne, p rzez  s trze lan ie  ra k ie t św ietlnych .

R ozw ażm y om ów ione zasady  d z ia łan ia  na k o n k re tn y m  
w y p ad k u .

W łasn e  lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  z n a jd u je  się n a  lo tn iskach  
oddalonych  o 75 km  od pierw szego rz u tu  p o s te ru n k ó w  dozo­
row an ia . Poszczególne lo tn isk a  są oddalone od siebie o 60 km . 
Szybkość k luczy  m yśliw sk ich  w ynosi 320 k m /godz. Szybkość 
ta  jest p o d ró żn ą  szybkością  lo tu , a w ięc za razem  śred n ią  m ię­
dzy szybkośc ią  w znoszen ia się a szybkością  w  locie poziom ym . 
N a to m ias t szybkość w znoszen ia się w ynosi 5000 m  w  8 m in u t.

N iep rzy jacie l leci z szybkością  p o d ró żn ą  280 km /godz., w y ­
sokość lo tu  —  5000 m .

W  ry su n k u  p rzy ję to , że sam olo t leci n a  w ysokości 5000 m , 
dalej p rzy ję to , że śc ig an y  sam olo t d w u k ro tn ie  zm ien ia k u rs , by  
zm ylić  ob ronę i u jść  pościgow i.

R y su n ek  p rzed staw ia  sch em at sieci dozorow ania . P oszcze­
gólne p o s te ru n k i d o zo ro w an ia  są od siebie oddalone o 15 km  
i u staw io n e  w  szachow nicę. K oła o d p o w iad a ją  zasięgow i obser­
w acji p o s te ru n k ó w  d o zo ro w an ia  d la  w ysokości lo tu  n iep rz y ja ­
ciela w ynoszącej 5000 m .

W y p ad ek  p ierw szy .

N iep rzy jacie l p o ru sza  się po p ro s te j, po tra s ie  B R, n a  k tó ­
re j co m in u ta  je s t o k reślan e  jego  położenie. Czas 0 m in u t je s t 
chw ilą, w  k tó re j sam o lo t po raz  p ierw szy  zauw ażono.

W  12 m in u t sam o lo t ten  zn a jd z ie  się w  p u n k cie  Z, je s t to 
za razem  chw ila  s ta r tu  m yśliw ców . S p o tk an ie  sam o lo tó w  m oże 
n a s tąp ić  najw cześn ie j po up ływ ie czasu, k tó ry  p o trzeb n y  jes t 
m yśliw com  do osiągn ięc ia  s tre fy  5000 m , to  znaczy  w punkcie  
X s tre fy , k tó rą  nazw iem y  zap o rą  5000 (czas  w znoszen ia m y ­
śliw ców  n a  5000 m  w ynosi 8 m in u t, a w ięc p u n k t X leży na 20 
m inucie  lo tu  sam olo tu  n iep rzy jac ie la ) . P o n ad to  w a ru n k iem  
sp raw n eg o  d z ia łan ia  o b ro n y  je s t n ied u ża  w ielkość TX, będąca

3- P rzeg ląd  Lotn!czv  Nr 3
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odległością dzielącą lo tn isk o  m yśliw ców  od p u n k tu  X. W ie l­
kość tę należy  o b rać  w  tak i sposób, by  m yśliw cy m ogli ją  p rze ­
być w czasie n ab ie ran ia  w ysokości, to je s t w  ciągu 8 m in u t. 
W  p rzec iw n y m  w y p ad k u  dopędzcnie bom bow ców  n astąp i 
w  jak im ś  punkcie, k tó ry  będzie b ard z ie j od leg ły  niż p u n k t X.

P o żąd an e  je s t w y b ie ran ie  lo tn isk  m yśliw ców  T  w  tak i spoi 
sób, b y  leżały  ja k  n a jb liże j p u n k tu  X, a w ięc w y b ie ran ie  ich 
w pobliżu  zapory , p rzy  czym  p u n k t X należy  p rzy jm o w ać  na 
tej w ysokości, na  k tó re j najczęściej n as tęp u je  n a lo t bom bow ­
ców. W  naszym  p rzy k ład zie  je s t to w ysokość 5000 m. Z p rz y ­
toczonego ro zu m o w an ia  w ynika, że lo tn isk a  m yśliw ców  nie 
m ogą leżeć fca b lisko  fro n tu .

Odległość T  T ’ dzieląca lo tn isk a  dw u jed n o stek  m yśliw ­
ców  pow in n a  o ile m ożności być m n ie jsza  od w arto śc i 2TX, 
albo  w a rto śc i 2VC +  5000, gdzie Yc =  szybkość m yśliw ców , 
+  5000 =  czas p o trzeb n y  do w ejśc ia  n a  w ysokość 5000 m . P o ­
niew aż szybkość m yśliw ca je s t dok ładn ie  1’2 razy  w iększą od 
szybkości jego  p rzeciw n ika, p rze to  w a rto ść  T  T ’ m usi być 
m n ie jsza  od w artości 2TX, a ta  znów  m nie jsza  niż 2.4VB +  
5000 ra zy  g łębokość s tre fy  zaporow ej.

P rak ty czn ie  m o żn a  to określić  n astęp u jąco : d la danych
sam o lo tó w  bom bow ych  i d la danej sieci d ozo row an ia  trzeb a  
u s ta lić  zap o ry  od 0 do 5000 m.

L o tn isk a  m yśliw ców  należy  zo rg an izo w ać w m iarę  m oż­
ności w  s tre fie  tej zapory , k tó ra  odpow iada najw yższej m ożli­
w ej w ysokości lo tu  bom bow ców . O dległość dzieląca dw a lo t­
n isk a  m yśliw ców  m oże być dw a ra zy  w iększa od g łębokości 
s tre fy  zaporow ej.

By uchw ycić sam olo ty  lecące lo tem  koszącym , trzeb a  by 
m ieć n ieskończoną ilość lo tn isk  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  poło­
żonych gęsto  obok siebie.

W ypadek  d rug i.

N iep rzy jacie l d w u k ro tn ie  zm ien ia k u rs . P ie rw sza  zm ian a  
k u rsu  je s t ty lko  w tedy  celow a, gdy  n a s tęp u je  już  po s ta rc ie  
m yśliw ców , to  jes t po p rzek ro czen iu  pew nej linii, k tó rą  n a­
zw iem y g ran icą  m an ew ro w an ia . W  naszym  w y p ad k u  będzie 
to  8 m in u ta  lotu od chw ili zauw ażen ia  bom bow ca. G dyby zm ia­
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na k u rsu  n as tąp iła  w cześniej, m ożna by jeszcze bezpośredn io  
p rzed  s ta r te m  m yśliw ców  zm ien ić rów nież ich  ku rs.

P rz y jm ijm y  p rzeto , że bom bow iec zm ienił k u rs  w 9 m in u ­
cie od chw ili zauw ażen ia  go. O zm ian ie  tej zo s tan ą  m yśliw cy 
zaw iadom ien i po up ływ ie czasu p o trzebnego  do p rzek azan ia  
im  w iadom ości, to  jes t po 4 m in u ta ch  lo tu ; zn a jd ą  się w ów - 
czas na  sw ej trasie  lo tu  w  punkcie  oznaczonym  liczbą 13.

W y k o n an ie  p ierw szej zm ian y  k u rsu  w późn ie jszym  czasie 
nie d a je  n iep rzy jac ie lo w i żad n y ch  korzyści, n a to m ia s t z każdą  
chw ilą  zm niejsza  się odległość dzieląca go od m yśliw ców . N a­
to m iast p o w tó rn ą  zm ianę k u rsu  pow in ien  on w y k o n ać  ja k  n a j­
później, np. w 16 m inucie. W  ten  sposób u n ik n ie  sp o tk an ia  
z m yśliw cam i, k tó rzy  o t.ej zm ian ie  zo s tan ą  zaw iadom ien i do ­
p iero  po up ływ ie dalszych  4 m in u t, t. j. w  20 m inucie. W  ogól­
ności m o żn a  pow iedzieć, że p ierw sza  zm ian a  k u rsu  pow inna 
n as tąp ić  n a ty ch m ias t po p rzek ro czen iu  linii, od k tó re j m an e­
w ro w an ie  m a  swe u zasadn ien ie  (g ra n ic a  m an ew ro w an ia ). L i­
n ia  ta będzie oddalona od zap o ry  0 o odległość ró w n ą  odcin ­
kow i lo tu , k tó ry  m yśliw cy  n iep rzy jac ie la  p rzebędą  do czasu 
zaw iadom ien ia  ich o zm ian ie  k u rsu , a w ięc w  n aszy m  w y p ad ­
ku  t =  4 m in u ty .

R ozum ie się, że je s t to ty lko  teo ria . W a rto ść  je j trzeb a  by 
do p iero  stw ierdz ić  p rak ty czn ie . P ro p o n o w an e  rozw iązan ie  za ­
g adn ien ia  należy  u w ażać  za o dpow iada jące  zasadom  ekonom ii 
użycia  sil obrony .

Jed n a k  obok tego ro zw iązan ia  i ro zw iązan ia  zagadn ien ia, 
np . w  d rodze sy stem aty czn ej zasłony , m o żn a  znaleźć w yjście  
pośredn ie . N a p rz y k ła d  m ożna w ysłać szereg  p a tro li  n a  ró ż ­
nych  w ysokościach  w  określone s tre fy , d la  s tw o rzen ia  zasłony  
odp o w iad a jące j pon iekąd  ogniow i zaporow em u arty le rii.

Z tego  ro z p a trze n ia  sku teczności sieci dozo ro w an ia  m ożna 
w yciągnąć n astęp u jące  w nioski.

1. Sieć dozo ro w an ia  jes t z p u n k tu  w idzenia o b ro n y  m e­
chan izm em  dość n iepew nym . M im o to trzeb a  ją  o rganizow ać, 
a lbow iem  w  razie  n iezo rg an izo w an ia  jej n as tąp iło b y  duże 
trw o n ien ie  sił, w  n astęp stw ie  tw o rzen ia  m n iej lub  w ięcej s ta ­
łych zapór, n a  co zresz tą  n ig d y  n ie w y sta rczy ło b y  środków .

2. N igdy nie m o żn a  być zupełnie pew nym , że chw yci się 
w rog ich  bom bow ców . N iep rzy jacie l w ta rg n ie  zaw sze bezpiecz­
nie dość głęboko w b ro n io n y  o b sza r (d o  100 k m ). W a lk i zda­
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rza jące  się do 100 k m  od fro n tu  m ogą b y ć  jedyn ie  dziełem  
p rzy p ad k u .

3. Położenie zm ien ia  się n a  w iększej głębokości, szczegól­
nie jeśli chodzi o ob ronę m ia s t leżących n a  głębokich  ty łach .

4. N ap astn ik o w i zależy b a rd zo  n a  zw iększeniu  szybkości 
sam olo tów .

5. D la n a p a s tn ik a  je s t k o rzy stn ie j działać w szykach  luź­
nych  a n ie zw arty ch , i w  m iarę  m ożności p rzyśp ieszyć w y k o ­
nan ie  zadan ia.

6. N astępstw em  m o to ry za c ji jes t w z ro s t w a rto śc i fo to ­
g ra fii lo tn iczej:

w  ro k u  1914 w iedziano , żc k o lu m n a  m asze ru jąca  zło­
żo n a  z ró żn y ch  ro d z a jó w  b ro n i o d ługości n k m  jes t 
z pew nością dyw izją . P o n ad to  n a  p odstaw ie  p odręczn i­
ka  o p eracy jn e j służby  sz tab ó w  m o żn a  było  zupełn ie  do­
k ład n ie  stw ierdz ić , jak ie  ro d za je  b ro n i i jak ie  ich zw ią­
zk i w chodzą w  sk ład  ko lum ny ,
w  ro k u  19.. o b se rw a to r zobaczy  ty lko  k o lu m n y  sam o ­
chodów . W  tym  w y p ad k u  n ie  będzie on m óg ł rozróżn ić , 
czy k o lu m n y  te p rzew ożą p iechotę, czy m a te r ia ł zao p a­
trzen ia , czy też należą  do  jed n o stek  tak ty czn y ch  b ro n i 
p an cern e j. Jak ież  w ięc oko m oże się ró w n ać  z fo to g ra ­
fią  lo tn iczą, zw łaszcza p rz y  szybkości 300 km /godz. ? 
w  ro k u  1914 w ielk ie jed n o s tk i p iech o ty  b iw akow ały . 
Ś ladów  kó ł tab o ró w  nie by ło  w idać,

- w  ro k u  19.. m iejsce  tab o ró w  za jm ą  k o lu m n y  sam o ch o ­
dow e, k tó re  m ogą pozostaw ić na sw ej d rodze m arszu  
w idoczne koleiny ,

-  w  ro k u  1914 w o jn a  była p ro s ta . T rzeb a  było  ty lko  ro z­
poznać b a te r ie  i  b a ta lio n y ,

- -  w  ro k u  19.. trzeb a  będzie zw rócić uw agę n a  szereg 
d ro b n ie jszy ch  szczegółów , jak : b udow ę now ych  d róg , 
s tac je  w yładow cze, p o s te ru n k i dozorow an ia , p rzeszko­
dy, sk ład y  m a te ria łó w  pędnych , ru ro c iąg i, m asz ty  an ­
tenow e, sy g n ały  ag en tó w  i l. d. Oko ludzk ie  n ie  p o tra f i 
sp o strzec  ty ch  szczegółów .

7. W  lo tn ic tw ie  w szy stk o  m u si się toczyć szybko. R ozpo­
zn an ie  dalek ie w y k o n y w an e w  sposób podobny  ja k  w  ro k u  1914 
należy  do przeszłości. W  ro k u  tym  p rzep ro w ad za ł rozpoznan ie 
o ficer dyp lom ow any , siedząc w  k ab in ie  M au rice-F arm an a . R o­
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bił on w  n im  obliczenia, w yc iągał w niosk i, sp raw d za ł słuszność 
sw oich  p rzypuszczeń , a p ilo t nie by ł n iczym  w ięcej ja k  ty lko  
k iero w cą sam olo tu . W  przyszłości, zgodnie z zasad am i n au k o ­
w ej o rg an izac ji p racy , zad an iem  o ficerów  sz tab ó w  będzie u s ta ­
lenie i podzia ł zad ań  o raz  w y k o rzy stan ie  w iadom ości d o s ta r­
czonych  p rzez w ykonaw ców , a w ięc p ra c a  n a  ziem i. N a to m ias t 
w łaściw e zadan ie  p ilo ta  będzie polegało  n a  w y k o n an iu  szybk ie­
go lo tu  n a  różnych  w ysokościach  n a  tru d n y c h  tra sach , a często 
w  u m ie ję tn y m  m an ew ro w an iu  m a jąc y m  n a  celu ucieczkę przed  
pościgiem . Z adan ie o b se rw a to ra  w y k o n a  m echan izm , to  jes t 
a p a ra t  fo to g ra ficzn y . Z tych  w łaśn ie  pow odów  w zrosło  dzisiaj 
znaczenie tak ty czn e  p ilo ta  w  s to su n k u  do la t ubiegłych.

Jeśli chodzi o zastosow an ie  do ro zp o zn an ia  lo tn iczego  za ­
sad y  „k u p ą  m ości p an o w ie” , to  zasady  tej n ie  m o żn a  stosow ać 
w  ten  sposób, że w ysy ła  się k lucz lub  w ięcej sam o lo tó w  n a  jed ­
no zadan ie, n a to m ia s t m ożna ją  s tosow ać u ży w ając  n a  p rz y ­
k ład  trzech  sam olo tów  i p o w ierza jąc  k ażdem u z n ich  jed n ą  
trzec ią  całości zadan ia .

U bezpieczenie w y p raw y  przez ro zp o zn an ie  bezpośrednie.

G eneral A rm en g au d  ro zw aża  rów nież zagadn ien ie  ro zp o ­
zn an ia  m ająceg o  n a  celu bezpośredn ie  ubezpieczenie w y p raw y  
p rzez  rozpoznan ie . W  czasie w o jn y  św iatow ej zagadn ien ie  to 
nie istn ia ło . W y p raw y  s ta r to w a ły  i leciały  w ed ług  z g ó ry  w y ­
znaczonej lin ii m a rsz ru ty . Jeśli sp rzy ja ło  szczęście, to  w szy st­
k ie sam o lo ty  w ra ca ły  cało do p o rtó w  m acie rzy sty ch . Jeśli w y ­
p ra w a  się n ie  u dała , to  często w p ad a ła  p ro s to  „w  paszczę lw a” , 
i to  w  n a jb a rd z ie j n iek o rzy stn y ch  d la siebie w a ru n k ach .

Z agadn ien ie  ro zp o zn an ia  m ająceg o  na  celu bezpośredn ie  
ubezpieczenie w y p ra w y  m o żn a by  nazw ać, jeśli chodzi o t ru d ­
ności, ro zp o zn an iem  w  d ru g ie j potędze. Jest ono szczytem  
tru d n o śc i. Z astan ó w m y  się, do jak ieg o  sto p n ia  m o żn a  je w y­
k o n ać?

W  w o jn ie  m o rsk ie j jed n o stk i rozpoznaw cze zw iązków  
p łynących  za n im i donoszą o zau w ażo n y m  n iep rzy jac ie lu . Siły 
g łów ne m o g ą w ted y  zn a jd o w ać  się jeszcze poza zasięgiem  ob­
serw acji n iep rzy jac ie la , a w ięc m o g ą nie zauw ażone zm ieniać
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w  m iarę  p o trze b y  k ie ru n ek  ru ch u , u g rupow an ie , a naw et na 
czas rozpocząć odw ró t.

N a to m ias t w  w o jn ie  po w ie trzn e j, co je s t zasadn iczą  ró żn i­
cą, sam o lo ty  rozpoznaw cze zd rad zą  k ie ru n ek  p o su w an ia  się sił 
g łów nych. A lbow iem  p o ste ru n k i dozorow ania , zw raca jące  u w a­
gę na k ażdy  sam olo t p rz e la tu jący  fro n t, nie ty lko  zau w ażą  ro z ­
poznanie, ale ty m  b ard z ie j zaw iadom ią  w ładze przełożone 
o w ypraw ie .

S am olo ty  rozpoznaw cze zaobserw ow ano , w iadom ości
0 n ich  p rzek azan o  m yśliw com . W y k o rz y s tu ją c  w iadom ość o sa­
m o lo tach  rozpoznaw czych  jed n o s tk i m yśliw sk ie  będą  się s ta ra ­
ły  tak  m anew row ać , by  dopaść siły  g łów ne i om inąć ro zp o zn a­
nie, m ogące zaa la rm o w ać  w ypraw ę. M ożna w ięc p rzy jąć , że 
rozpoznan ie  ubezp ieczające bezpośredn io  w y p raw ę ty lko  rzad ­
ko będzie m ogło  p rzek azać  siłom  g łów nym  w iadom ości pow o­
d u jące  m an ew r, a naw et jeśli w iadom ości te przekaże, to  jed y ­
nym  m an ew rem  m oże być o d w ró t po n a jk ró tsz y m  k ie ru n k u .

Czy jed n ak  w y p raw a  rozpocznie o d w ró t?  P rzypuszcza ln ie  
nie. P rzede w szystk im  dlatego, że w  lo tn ic tw ie  za p u n k t ho n o ­
ru  uw aża się w y k o n an ie  n ak azan eg o  zadan ia , a p o nad to  z tego 
pow odu, że o d w ró t je s t ty lko  w ted y  dopuszczalny , gdy  s tanow i 
chw ilow y m an ew r. D alsze w y k o n an ie  zad an ia  m usi n astąp ić  
n a ty ch m ias t, gdy  ty lko  się oceni, że d ro g a  lo tu  je s t w olna od 
m yśliw ców  n iep rzy jacie la . N ieste ty  sam olo t nie m oże w isieć 
na  jed n y m  m iejscu . Czas p ra cu je  p rzec iw  niem u, zapas m a ­
te ria łó w  pędnych  się w yczerpu je , zaw sze za m ała  głębokość 
w y p ad u  zm usza do częstego n ap e łn ian ia  zb io rn ików , a w ięc
1 do lądow ania . W  ten  sposób m ożna zm arn o w ać  n a jk o rz y s t­
n iejsze okoliczności.

O stateczn ie m ożna p rzy jąć , że s traż  p rzed n ia  n a tk n ie  się 
na tę część m yśliw ców , k tó ra  n a jb a rd z ie j n iezd a rn ie  m an ew ru ­
je  i k tó ra  nie p o tra f i u jść  uw ag i ro zpoznan ia . Z tego pow odu 
s tra ż  p rzed n ia  doniesie w y p raw ie  jedyn ie  o n a tk n ięc iu  się na  
ta k  d ro b n e  siły, że w y p raw a  sw ego k ie ru n k u  lo tu  p rzypuszczal­
nie nie zm ieni.

Jed n y m  słow em  pom ysł ubezpieczenia w y p ra w  b om bo­
w ych przez rozpoznan ie  bezpośredn ie  zd a je  się nie być niczym  
innym , ja k  ty lko  dążeniem  do za sto so w an ia  w  w o jn ie  p o w ie trz ­
nej zasad  w o jn y  m o rsk ie j, k tó re  n ies te ty  p rzeszczepić się n ie 
d a ją . D zia ła jąc  sam o lo tam i rozpoznaw czym i w w iększości w y ­
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pad k ó w  osiągnęłoby  się ty lko  jeden  sku tek , a m ianow icie  za ­
a la rm o w an ie  p rzeciw n ika, zan im  jeszcze w y p ra w a  zdo ła łaby  
p rzelecieć fro n t.

N ależy sta le  p am iętać , że z chw ilą w ta rg n ięc ia  w te ren  n ie­
p rzy jac ie la  n a s tęp u je  w a lk a  m iędzy  szybkośc ią  sam olo tu  
a szybkością  p rzek azy w an ia  w iadom ości przez służbę dozoro­
w ania . D latego  w łaśn ie  zagadn ien ie  szybkości i działan ia  
w  luźnych  szykach  m a  zasadnicze znaczenie. O cźyw iście cho­
dzi tu  ty lk o  o zasadę na lo tu , m a jąc ą  zastosow anie  w  sto su n k u  
do s tre fy , w k tó re j ob ro n a  w y k o rzy s tu jąc  sieć dozo ro w an ia  
m oże sku teczn ie  p rzeciw dzia łać  silnym  lo tn ic tw em  m yśliw ­
sk im . P oza tą  s tre fą , w obszarach , w  k tó ry ch  m o żn a  się n a ­
tk n ąć  na  m yśliw ców  jedyn ie  p rzypadkow o , lub  n a tra f ić  na 
m yśliw ców  w y k o n y w ający ch  zasłonę, dzia łan ie  w dużych 
zw iązk ach  m oże być zupełn ie  uzasadn ione.

Z asady  dzia łań  bom bow ych.

W sp o m n ian e  zasady  są rów nież m ia ro d a jn e  dla bom bow ­
ców  dziennych . In ży n ie r R ou g ero n  w  n iedaw no  w y d ru k o w a­
n y m  a r ty k u le  po raz  d ru g i w y stęp o w ał z poglądem , o k tó reg o  
p rzep ro w ad zen ie  w alczy  już  od trzech  lat, u za sad n ia jąc  go 
p rzek o n y w ający m i dow odam i. M ianow icie tw ierdz i 011, że na­
leży dać p ierw szeństw o  lekk im  sam olo tom  bom bow ym . Na 
uzasad n ien ie  sw ego pog lądu  podaje , że zw iększenie w y m iaró w  
sam o lo tu  bom bow ego nie zw iększa ani jego  w a rto śc i bo jow ej, 
an i g łębokości w ypadu, an i też c iężaru  unoszonych  bom b.

R ozw ażając  na  p o czą tk u  a r ty k u łu  zagadn ien ie  rozp o zn a­
n ia  dalek iego  z p u n k tu  w idzenia d o k try n y  D ouhe ta  s tw ie rd z i­
liśm y, że ta k  zw an y  k rążo w n ik  p o w ie trzn y  nie n ad a je  się w  ogó­
le do w a lk i p o w ie trzn e j. N a to m iast p rzyznaliśm y , że w  n ied a­
lekiej przyszłości na  p ierw szy  p lan  w y su n ą  się ciężkie sam olo ­
ty  bom bow e nocne i dzienne, dzia ła jące  w  zw iązkach , ubezpie­
czonych w dzień przez lekkie sam o lo ty  niszczycielskie. R ouge­
ro n  zam ieścił w  „R evue de 1’A rm ee de l ’A ir” a r ty k u ł pod ty tu ­
łem  „Jed n o lito ść  sp rzę tu  lo tn iczego” . W  p ra cy  tej s tw ierdza, 
iż k rążo w n ik  p o w ie trzn y  D o u h e ta  w  ogóle nie n ad a je  się do 
b o m b ard o w an ia , że najlepszym  rozw iązan iem  zagadn ien ia  b y ­
łyby  szybk ie  m ałe dw uosobow e sam o lo ty  bom bow e.
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P o ró w n a jm y  za le ty  i w ady  ciężkich i lekk ich  sam olo tów  
bom bow ych, p a trz ąc  n a  to  zagadn ien ie  z różnych  p u n k tó w  w i­
dzenia.

1. W  czasie w y p ra w  nocnych  n aw ig ac ja  jes t ta k  tru d n a , 
że zachodzi kon ieczność p o siad an ia  n a  p ok ładzie  sam olo tu  za ­
łog i złożonej p rzy n a jm n ie j z n a s tęp u jący ch  członków :

— - n aw ig a to ra , będącego za razem  bo m b ard ie rem ,
—  jednego  -  dw u pilotów ,
—  rad io te leg ra f is ty , n ie m ów iąc  już  o s trze lcu  n a  ty ln y m  

stan o w isk u , n iezbędnym  choćby  ty lko  d latego , b y  za ­
łoga p raco w ała  w  a tm o sferze  poczucia w zględnego bez­
pieczeństw a. N ależy  p rze to  p rzypuszczać, że n aw e t na 
d łuższy  okres czasu za łoga złożona z trzech  członków  
będzie n a jm n ie jszy m  zespołem  m ożliw ym  do pom yśle­
nia. S am olo ty  o ciężarze uży teczn y m  20— 30 t, tak ie  
ja k  je  daw niej uw ażano  za niezbędne, są p rzesadą . Mi­
m o  to je d n ak  sam olo t dw uosobow y należy  uw ażać 
rów nież za nie o d p o w iad a jący  w ym agan iom .

2. Jeśli chodzi o m ożliw ość u n ik n ięc ia  w alk i, to  w szelkie 
w zględy  p o ru szan e  u p rzed n io  zd a ją  się p rzem aw iać  za sam o­
lo tem  dw um iejscow ym , k tó ry  siłą rzeczy  m usi być szybszy  od 
sam olo tu  trzy  lub  w ielom iejscow ego, zbudow anego  w  tym  sa ­
m y m  czasie.

3. N aw ig ac ja  dzienna w ym aga ta k  p rz y  lo tach  bez w i­
doczności zew n ętrzn e j ja k  i p rz y  lo tach  koszących  użycia p rz y ­
n a jm n ie j jednego  cz łonka załogi do w y p a try w an ia  n ieba, by  
ubezpieczyć się p rzed  zaskoczen iem  od ty łu . Jeśli za łoga będzie 
się sk ład a ła  ty lk o  z dw u osób, to  m u szą  to  b y ć  jed n o s tk i o n ie ­
p rzec ię tnych  w arto śc iach , ale i w ów czas n aw et g łębokie w ta rg ­
n ięcie w  te ren  n iep rzy jac ie la  jes t n ie  do pom yślen ia. S am olo ty  
dw uosobow e m a ją  dużo  m a rtw y c h  k ą tó w , gdyż b o m b ard ie r  
sk u p ia jąc  uw agę n a  b o m b ard o w an iu  nie m oże p ro w ad z ić  jed ­
nocześnie ogn ia ze sw ego k a ra b in a  m aszynow ego. O p ierając  
się n a  dośw iadczen iach  w o jen n y ch  m o żn a  osta teczn ie  p rzy jąć , 
że sam o lo t dw uosobow y n a d a je  się do dzia łań  niszczycielskich , 
jeżeli w y stęp u je  w  zespołach, n a to m ia s t nie m o żn a  go używ ać 
d o  tego po jcdyńczo .

4. W  razie  dopędzen ia bom bow ców  przez m yśliw ców  n a ­
stęp u je  w a lk a  pow ie trzn a . N ależy p rzypuszczać, że p rz y  coraz 
b a rd z ie j w z ras ta jąc e j szybkości poziom ej w k ró tce  jed y n y m
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m ożliw ym  k ie ru n k iem  n ap a d u  będzie n ap ad  od ty łu . C hyba 
n ik t nie m a  złudzeń, że w  ty m  w y p ad k u  sam olo t trzy m ie jsco w y  
m a bezw zględnie lepsze m ożliw ości niż sam olo t dw um iejscow y. 
Jeśli naw et is tn ie ją  sam o lo ty  w ielom iejscow e, m ające  o g ran i­
czone m ożliw ości p ro w ad zen ia  ogn ia do ty łu . to  jed n ak  ogień 
ten  je s t m ożliw y, szczególnie p rzeciw  jednom iejscow ym  dolno- 
p ła to m . W zg ląd  ten  p rzem aw ia  raczej za sam olo tem  trzyoso ­
bow ym .

5. T rzeb a  p rzy zn ać  inży n iero w i R ougeron , że oba ro d za ­
je  sam o lo tó w  unoszą n a  ogół jed n ak i c iężar bom b. Jed n a k  do 
p rzew ozu  bom b o d użym  ciężarze i n a  dalek ie odległości sam o­
lo t dw um iejscow y, ta k i jak im  go w idzi R ougeron , n ad a je  się 
znaczn ie  m niej.

In ży n ie r R ougeron  uw aża, że złudzeniem  jes t p rzekonan ie  
iż w  p rzyszłości będzie m o żn a  w y k o n y w ać szereg p o w ta rz a ją ­
cych się n a lo tó w  m asow ych  n a  w ielk ie odległości. W y ją te k  
w  tej m ierze  m ogą jego  zdan iem  stan o w ić  lo ty  w ykonyw ane 
n ad  z w artą  p o k ry w ą ch m u r. P odz ie la jąc  na ogół tę część po­
g lądów  in ży n ie ra  R ougeron  m u sim y  jed n ak  dodać, że nie m o­
żn a  w p ad ać  z jednej o stateczności w  d ru g ą  i zupełn ie odm a­
w iać  jak ie jk o lw iek  w a rto śc i dz ia łan iom  n a  głębokie tyły. Mo­
żliw ość zad an ia  n iep rzy jacie low i s tra t  w  jego  zapleczu d a je  już  
pow ażne korzyści, gdyż zm usza w ro g a  do trzy m a n ia  n a  ty łach  
dużych  sił d la o b ro n y  ludności.

O drzućm y czynn ik  obciążenia sam olo tu  oraz  czynnik i ae­
rod y n am iczn e  i w ychodząc z założeń p o trzeb  obecnych za s ta ­
n ów m y się n ad  n iezbędną ilością  członków  załogi, a z pew no­
ścią d o jd z iem y  do w n iosku , że jeżeli naw et już  sam olo t dw u ­
osobow y s tan o w i k o rzy s tn e  rozw iązan ie , to  jed n ak  n ie m ożna 
zejść pon iżej sam olo tu  trzym iejscow ego . Z rozum ia łe  jest, iż 
zw iększając  sk ład  obsady  należy  jednocześn ie dążyć  do b u d o ­
w y  sam olo tu  o ja k  n a jm n ie jszy ch  w y m iarach . R óżnica m iędzy  
tak im  sam olo tem  trzyosobow ym  a o bszernym  sam olo tem  wie- 
lom ie jscow ym  przeznaczonym  do ró żn o ro d n y ch  zadań , w ypo­
sażonym  w  szereg s tan o w isk  k a rab in ó w  m aszynow ych  i m a ­
jący m  k ry te  do jścia , z pew nością nie po lega ty lko  n a  zw iększe­
n iu  załogi o jednego  żołnierza.

M ałym  szybk im  sam olo tom  bom bow ym  m ożna postaw ić  
za rzu t, iż n ie n ad a ją  się do w a lk i p o w ie trzn ej. A przecież Dou- 
h e t m ów iąc  o sw ych k rążo w n ik ach  n a jeżo n y ch  śro d k am i ognio­
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w ym i stale  p odkreśla ł, iż zadan iem  ich je s t m iędzy  in n y m i n a­
rzucen ie w a lk i p o w ie trzn e j lo tn ic tw u  n iep rzy jacie la . W sp o m i­
na o tej konieczności rów nież a u to r  k ry ją c y  się pod p seu d o n i­
m em  N N N, w sw ym  a r ty k u le  zam ieszczonym  p rzed  rok iem  
w czasopiśm ie „A ction F ra n ę a ise ” —  „S kupien ie  na  tym  sam ym  
p ła to w cu  śro d k ó w  p o trzeb n y ch  tak  do zw alczan ia  celów  ziem ­
nych  ja k  i p ow ie trznych , to  je s t zbudow an ie  k rą żo w n ik a  po ­
w ietrznego , je s t jed n y m  z zasadn iczych  pom ysłów  genialnego 
w łosk iego  p isa rza  w ojskow ego. D ouhet zd a je  się być  jed n y m  
z tych , k tó rz y  p o zo sta ją  w  cieniu, ale k tó ry ch  n iep rzec ię tna  
g łębokość m yśli bezw zględnie ju ż  w najb liższe j przyszłości 
p rzyn iesie  ow ocne i p rak ty czn e  ro zw iązan ia  szeregu  zagadn ień  
z dziedziny  s tra teg ii lo tn icze j” .

T ak ie  są poglądy . P o s taw m y  sobie jed n ak  py tan ie , czy sa­
m olo t b om bow y pow in ien  szukać w alk i p o w ie trzn e j?  Często 
sp o ty k am y  się z po tw ierd zen iem  tego p y tan ia , z jednoczesnym  
pow oływ aniem  się n a  n a jśw ię tsze  zasady  sz tu k i w o jen n e j. Jed ­
n ak  jak o ś  n ik t jeszcze do tychczas nie pow iedzia ł a rty le rzy śc ie  
„że jego  p ierw szym  zadan iem  je s t zw alczan ie a r ty le rii n iep rzy ­
jac ie lsk ie j” , n a to m ias t zadan ie  a r ty le rii określono  w  sposób 
n astęp u jący : „n ap rzó d  należy  zw alczać n iep rzy jac ie lsk ą  pie­
chotę, a a r ty le rię  p rzec iw n ika  zw alczać ty lko  w tym  stopn iu , 
w  jak im  p rzeszkadza ona w łasnej a r ty le rii w w y k o n an iu  zad a­
n ia ” .

Z chw ilą  gdy  sam olo t b om bow y zrzucił sw e bom by lub 
sam olo t rozpoznaw czy  d o sta rczy ł w iadom ości, zadan ie  należy  
uw ażać  za w ykonane . Cóż p o tem  m a ją  one jeszcze zw alczać?

P oszuk iw an ie  w alki pow ietrznej m a  u zasadn ien ie  ty lko  
w ów czas, jeśli się chce p rzeciw dzia łać  w ta rg n ięc iu  n iep rzy ja ­
cielskiego lo tn ic tw a  we w łasn y  obszar. Z adanie to je d n ak  jes t 
zadan iem  szczególnego ro d z a ju  lo tn ic tw a  —  m yśliw ców , k tó ­
rych  żyw iołem  je s t w alka .

N iezrozum iałe  jest, że d la zam ierzonych  działań , m a jący ch  
jak o b y  n a  celu w yw alczen ie p rzew ag i w pow ie trzu , w yb iera  
się w łaśn ie  p rzes trzeń  n ad  obszarem  przeciw n ika. W łaśn ie  tam  
w alczy  się w  ja k  n a jb a rd z ie j n iek o rzy stn y ch  w a ru n k ach . K a­
żdy  ru c h  sam o lo tu  n a ty ch m ias t p rzek azu je  służba do zo ro w a­
nia. S am olo t jest n a rażo n y  na ogień a r ty le rii n iep rzy jacie la . 
N a jm n ie jsze  w ysadzen ie s iln ik a  m oże spow odow ać u tra tę  sa­
m olo tu . A p rzysłow iow e korzyści dzia łań  zaczepnych są zw ią­
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zane z tym , iż sam olo t n ap a d a jący  p ierw szy  zużyje m a te r ia ły  
pędne, zab ie ran e  w  p ow ietrze  w  ogran iczonej ilości.

R az jedyny , a m ianow icie  w  m a ju  ro k u  1918, zrob iono  
dośw iadczenie z tak im  tak ty czn y m  użyciem  lo tn ic tw a. N ad 
obszarem  n iem ieck im  nad  Som m ą działa li w  jed n y m  zw iązku  
bom bow cy i m yśliw cy  fran cu scy . O siągnięte w ów czas w y ­
n ik i by ły  tak  u jem ne, że szybko zarzu co n o  ten  sposób w spó ł­
d z ia łan ia . Później nie p ró b o w an o  już  łączyć m yśliw ców  z b o m ­
bow cam i an i też o słan iać  b o m b ard ie ró w  sam o lo tam i rozpo­
znaw czym i.

Jed n a k  is tn ie je  jeden  ro d za j dzia łań  zaczepnych, w k tó ­
rych w alk a  pow ie trzna  jes t z jaw isk iem  zupełn ie u zasad n io ­
nym . M ianow icie w  d z ia łan iach  m a jący ch  n a  celu oczyszczenie 
z n iep rz y jac ie lskiego lo tn ic tw a  obserw acy jnego , ubezpieczone­
go p rzez m yśliw ców , w ąsk ie j s tre fy  n ad  polem  w alk i w o jsk a  
lądow ego. Jest to  w y ją tek , k tó ry  zresz tą  p rzez d łuższy  czas był 
jed y n y m  pow odem  w alk i pow ie trzne j. Ma sw e uzasadn ien ie:

— w m ały m  sto sunkow o  niebezpieczeństw ie w y n ik a jący m  
z d z ia łan ia  n ad  obszarem  n iep rzy jacie la . S tre fa  dzia ła­
n ia  je s t p ły tk a ,

—  w  o gran iczen iu  sw obody  d z ia łan ia  n ieprzy jacie lsk iego  
lo tn ic tw a,
w dążen iu  do osiągnięcia p rzew ag i w pow ietrzu .

Jed n y m  słow em  w a lk a  p o w ie trzn a  jes t celow a ty lko  w  n ie­
licznych w y p ad k ach , do k tó ry ch  dzięki sw ym  cechom  n ad a ją  
się w łaśn ie  sam o lo ty  m yśliw skie . N a to m ias t p ow odem  is tn ien ia 
w szystk ich  in n y ch  ro d za jó w  lo tn ic tw a  je s t m e w a lk a  po­
w ie trzn a , lecz d z ia łan ia  sk ierow ane przeciw  celom  n a  ziem i, 
czy to  w postaci rozp o zn an ia , czy  też b o m b ard o w an ia  ( ró w ­
nież sam olo tów  na z iem i). Te w ięc ro d za je  lo tn ic tw a  m u szą  
p rzede w szy stk im  dążyć do w y k o n an ia  sw ych  zadań . P o w in n y  
u n ik ać  w alk i, będącej d la n ich  złem  koniecznym , p o w o d u ją ­
cym  zazw yczaj n iew y k o n an ie  g łów nego zadan ia. Z tego pow o­
du g łów ną zasadą jes t p rzede w szystk im  szybkość. A m ian o w i­
cie szybkość sam olo tów  jak o  tak ich , dalej szybkość w y k o n y ­
w an ia  zadań , k tó rą  m o żn a  uzy sk ać  dzieląc zad an ia  n a  części 
i p o w ierza jąc  w y k o n an ie  k ażd ej części o d ręb n y m  w y k o n aw ­
com . W reszc ie  zasadą jest, że sam olo ty  bom bow e pow inny  
działać oddzielnie, p rzez  co się u n ik n ie  s tra ty  czasu u siebie, 
a spow odu je  ją  u n iep rzy jac ie la .
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Czy należy  je d n a k  szukać w alk i, jeśli bom bow cy nie 
m o g ą d o jść  do ce lu?  W  ro k u  1918 s ta ra n o  się to  zagadn ien ie  
rozw iązać  w  ten  sposób, że w ielom iejscow e sam o lo ty  b o m b o ­
w e ubezp iecza ły  b o m b ard ie ró w  lecących n a  zadanie. Z m n ie j­
sza ła  się p rzez to  ru ch liw o ść  zw iązków . Sposób ten  by ł m ożli­
w y  w  ro k u  1918, gdy  cele n ie  leżały n a  g łębok ich  ty łach .

W ed łu g  D o u h e ta  należy  n ap rzó d  dążyć do w yw alczen ia  
p rzew ag i p o w ie trzn e j n ad  obszarem  n iep rzy jac ie lsk im . C hyba 
dość ju ż  pow iedziano  o n ierealności tak ich  pom ysłów  i o ro z ­
czaro w an iach , k tó re  sp o tk a ją  ich  zw olenników . R ozw iązan ie 
D o u h e ta  p rzy p o m in a  k rw aw e  dn i ro k u  1914. T am  gdzie n a ­
ta rc ie  jednego  b a ta lio n u  zosta ło  o d p arte , u ży w an o  obok  pozo­
s ta ły ch  szczą tk ó w  d ru g ieg o  i trzeciego  b a ta lio n u , k rw a w iąc  się 
w  n a ta rc ia c h , p rzep ro w ad zan y ch  w ręcz. D opiero  po w ielu  m ie­
siącach  zrozum iano , że u p a r te  p rze łam y w an ie  oporu  m oże spo­
w odow ać n a jg o rsze  sk u tk i.

Jeś li bom bow com  nie udało  się przedrzeć , albo  o k re ś la jąc  
w łaściw iej, jeśli nie m ogli w ta rg n ą ć  d osta teczn ie  g łęboko na  
o b sza r p rzeciw n ika, to  należy  szu k ać  innego ro zw iązan ia  d zia­
łan ia . Może to  być lo t w  in n ej po rze  dn ia, po  in n ej tras ie  lub  też 
p rze jśc ie  f ro n tu  na  in n y m  odcinku , m a jące  n a  celu znalezienie 
jak ich ś  w iększych  ok w  n iep rzy jac ie lsk ie j sieci dozorow ania .

R o zcza ru ją  się ci, k tó rz y  oczeku ją  sam odzielnego  d z ia ła ­
n ia  lo tn ic tw a . Częściej naw et trz e b a  będzie użyć w o jsk a  ląd o ­
w ego i m a ry n a rk i w o jen n e j sp rzym ierzeńców , by  zapew nić  te ­
m u ż  lo tn ic tw u  m ożliw ość dz ia łan ia  z p o d staw  n iezby t od le­
g łych  od celów  przew idyw anego  b o m b ard o w an ia .

N ow e poglądy  n a  sposób  użycia  m yśliw ców .

N aw iązu jąc  do tych  ro zw ażań  m oże ciekaw e i w sk azan e  
będzie  po ruszen ie  n iedaw no  w y d ru k o w an eg o  a r ty k u łu  o w alce 
p o w ie trzn e j m iędzy  m yśliw cam i a bom bow cam i. A u to rem  jego  
je s t k p t. C henau lt, pe łn iący  służbę w  am ery k ań sk ie j szkole 
ta k ty k i w a lk i p o w ie trzn ej. W ed łu g  pog lądów  a u to ra  zag ad n ie ­
n ie  to  n ie p rzed s taw ia  się zb y t beznadzie jn ie  d la m yśliw ców , 
a to  z n as tęp u jący ch  pow odów :

—  ró żn ica  m iędzy  szybkością  bom bow ców  i m yśliw ców
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w iększa niż w  czasie w o jn y  św iatow ej,

—  szybkość poziom a bom bow ców  je s t n a jw ięk sza  n a  m a ­
łej w ysokości n ad  ziem ią, n a  w ysokościach  w iększych  
sp ad a  szybko (w  lo tn ic tw ie  am ery k ań sk im  sp ręża rk i 
są  obliczone d la dużo m n ie jszy ch  w ysokości niż we 
F r a n c j i ),

—  n iesłuszne je s t tw ierdzen ie, że szybkość n ap ad a jąceg o  
m yśliw ca  będzie ta k  w ielka, iż un iem ożliw i m u  b ez­
pieczne odejście. P rz y  szybkośc iach  now oczesnych  sa ­
m o lo tó w  m yśliw iec  nie m u si podchodzić  do celu lo tem  
n u rk o w y m , m oże podchodzić  od ogona bom bow ca i na 
rów nej z n im  w ysokości. W  ty m  w y p ad k u  m yśliw iec 
będzie m óg ł w  p ełnym  sp o k o ju  dać  szereg  k ró tk ic h  se- 
ry j ogniow ych,

—  now oczesne p rz y rzą d y  celow nicze m yśliw ców  są zn a ­
cznie ulepszone, m o żn a  je  d ok ładn ie  n as taw iać  n a  tak ą  
odległość, n a  ja k ą  chce się rozpocząć ogień. N a to m ias t 
p rz y rzą d y  celow nicze ru ch o m y ch  k a rab in ó w  m aszy n o ­
w ych m ożna w y k o rzy stać  do s trze lan ia  ty lk o  n a  m ałe 
odległości,

—  jeżeli naw et odrzucić  u zb ro jen ie  m yśliw ca w  a rm a tk ę , 
to  rów nież ogień najcięższego k a ra b in a  m aszynow ego  
m a w ielką  dzia ła lność  n iszczącą, m o g ącą  m ieć  p o w aż­
ne sk u tk i. Może on spow odow ać w y b u ch  tra f io n e j 
bom by. N ależy p rz y  ty m  nadm ien ić , że s tan o w isk  r u ­
chom ych  ( o b ro tn ik ó w ) nie m o żn a  u zb ro ić  w  tak ą  b ro ń  
m aszynow ą,

—  w  końcu  m yśliw cy  m o g ą zw alczać zw arte  szyki b o m ­
bow ców  m io ta ją c  b o m b y  czasow e. „T en ro d za j d z ia ła­
n ia  ro k u je  duże pow odzenie, je d n a k  ze z ro zu m iały ch  
pow odów  nie m o żn a  go do k ład n ie  om aw iać” .

W ed łu g  p rzy toczonego  p o g lądu  k p t. C h en au lta  no w a ta k ­
ty k a  m yśliw ców  p o legałaby  n a  w spó łdzia łan iu  dw u g ru p  m y ­
śliw skich. Jed n a  z n ich  lecąca za w y p raw ą  ro zp o czy n a łab y  sk u ­
p iony  ogień  n a  dużą  odległość (500 m ) , d ru g a  zaś lecąc n ad  
w y p raw ą  m io ta ła b y  b o m b y  czasow e. W  ten  sposób m ożliw e b y  
było  skup ien ie  ognia m yśliw ców , podczas gdy  ogień bo m b o w ­
ców  b y łb y  ro zstrze lo n y  w  ró żn y ch  k ie ru n k ach .
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C iekaw e je s t tylko, dlaczego a u to r  nie om ów ił sposobu 
p rzec iw dz ia łan ia  bom bow ców . N aszym  zdan iem  o b ro n a  bo m ­
bow ców  p o w in n a  polegać na ro z lu źn io n y ch  szykach  i n a  szyb­
kości, gdyż:

— u tru d n i się w ten  sposób m yśliw com  naw iązan ie  s ty cz­
ności bo jow ej z bom bow cam i.

—  sam o lo ty  m yśliw sk ie  u zb ro jo n e  w a rm a tk i, to jest, te 
k tó ry m  zdobycz sam a idzie w ręce, będą w ów czas m u ­
siały  działać rów nież w  luźnych  szykach . Nie m a ją  one 
w tedy  czasu n a  w yszuk iw an ie  łu p u  za łupem ,

—  skupien ie  ognia m yśliw ców  jest n iem ożliw e bez tak ie ­
go sam ego p rzec iw d z ia łan ia  n iep rzy jacie la ,

—  sam olo ty  m yśliw sk ie n ie  m ogą b o m b ard o w ać  sk u tecz­
nie w ypraw y .

T rzeb a  się z tym  liczyć, że los po jedynczego  bom bow ca 
będzie p rzesądzony , jeżeli on n a tk n ie  się n a  m yśliw ca —  a r ­
m atk ę , w spó łdzia ła jącego  z in n y m i m yśliw cam i. Jed n ak  k ró tk i 
czas w alk i w ystarczy , b y  pew na ilość bom bow ców  prześlizgnę­
ła  się.

N iem a dw u zdań, że w obliczu dobrze  zo rgan izow anej 
ob ro n y  przeciw lo tn iczej w  przyszłości w y p raw y  będą ponosiły  
duże s tra ty . S tra ty  będą odpow iadały  w pew nym  sto su n k u  ilo­
ści sam olo tów  b io rących  udzia ł w w ypraw ie , n a to m ias t osiąg­
n ię te  sk u tk i b o m b ard o w an ia  z pew nością tych  s tra t  nie u sp ra ­
w iedliw ią.

Czyż osta teczn ie  należy uw ażać, że ciężkie sam olo ty  b o m ­
bow e nie m a ją  żadnej p rzyszłości?  Nie, tak  nie jest. B ędą one 
w łaśc iw ym  ty p em  do b o m b ard o w an ia  nocnego. A to jes t b a r ­
dzo dużo. Może k iedyś będą używ ane rów nież w  dzień do b o m ­
b a rd o w an ia  b a rd zo  dużych  celów  z dużych  w ysokości. M ogą 
w ów czas stan o w ić  niebezpieczeństw o zag raża jące  z dużej odle­
głości. Z agrożen ie to m oże się u rzeczyw istn ić , gdy  trzeba b ę­
dzie zadać o s ta tn i cios śm ierte ln y  n ieprzy jacie low i, k tó reg o  
w ola o poru  zaczęła się za łam yw ać.

Z d a jem y  sobie sp raw ę, że zw alcza liśm y szereg poglądów , 
k tó re  do tychczas były  uw ażane za n ien aru sza ln e  i k tó re  by ły  
p rzesądzone przez regu lam iny . Jed n a k  p rzy toczone przez nas 
ro zu m o w an ia  o p ie ra ją  się na dośw iadczeniach , k tó ry ch  ilość 
m o żn a  by jeszcze dow olnie zw iększyć. Ale naw et gdyby  tych  
dośw iadczeń  nie było, to za w y sta rcza ją cy  pow ód ponow nego
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dokładnego  rozw ażen ia  tych  zagadn ień  należałoby  uw ażać 
k rw a w ą  n au k ę  z przed 20 lat. O trzy m aliśm y  ją  w ów czas dzięki 
n iezdaw an iu  sobie sp ra w y  i n iew yciągnięciu  w n iosków  ze sk u ­
teczności ogn ia i z w ym ogów  w alk i n a  m ałe  odległości o raz  
z b ra k ó w  we w spó łdzia łan iu . S tra ty  by ły  p o n ad to  n astęp stw em  
ślepej w ia ry  w znaczenie i w a rto ść  d z ia łań  zaczepnych.

N aw iązu jąc  do a r ty k u łu  a u to ra  chc ia łbym  ośw ietlić pew ­
ne jego  ro zu m o w an ia  i p o g lądy  zasłu g u jące  n a  szczególne 
uw zględnienie.

Całe ro zu m o w an ie  a u to ra  jes t o p arte  n a  zap roponow ane j 
p rzez n iego sieci dozorow ania . P rzed e  w szy stk im  należałoby  
sobie p o staw ić  p y tan ie , o ile zo rgan izow an ie  tak ie j sieci jest 
m ożliw e. W eźm y  pod uwTagę fro n t o ogólnej długości 1000 km . 
Jeśli chcem y m ieć  m ożność dopadn ięc ia  n iep rzy jac ie la , k tó ry  
d w u k ro tn ie  zm ien ia k u rs  od g ra n ic y  m an ew ru , to g łębokość 
s tre fy  sieci d ozo row an ia  m usi w ynosić około 120 km  (ry c in a ) .  
Do zo rg an izo w an ia  tak ie j sieci p o trzeb a  by  było.

około 700 stacy j rad io w y ch  lub łącznic telefonicznych , 
około 5000 w yszko lonych  ludzi do obsługi s tacy j rad io ­
w ych lub  łącznic  i do dozorow ania , 
a jeśli to m a  być sieć te lefoniczna, to  p o n ad to  około 
20.000 km  k ab la  (lin ie  jed n o p rzew o d o w e), do k tó reg o  
w y b u d o w an ia  p o trzeb a  b y  by ło  około 5000 ludzio/dni 
p racy .

Z tego k ró tk ieg o  zestaw ien ia  w idzim y, że n ak ład  śro d k ó w  
i p racy  m u sia łb y  być o lbrzym i, p rzy  czym  ob e jm u je  on ty lko  
głębokość około 135 km , a przecież i na  dalszych  ty łach  sieć 
dozo ro w an ia  m u sia łab y  rów nież być zo rg an izo w an a, zw łasz­
cza jeżeli uw zg lędn im y  głębokość w ypadu  now oczesnych  sa ­
m o lo tó w  bom bow ych, w ynoszącą średn io  około 600 km . Są­
dzę, że sch em aty  m ożliw e do p rzy jęc ia  w  A nglii, m ające j 
szczególne położenie geograficzne, nie d ad zą  się p rz y ją ć  bez­
k ry ty czn ie  w innych  p ań stw ach , zw łaszcza w  tych, k tó re  nie 
m a ją  g ran ic  zam k n ię ty ch  u m ocn ien iam i sta łym i, zabezpiecza­
jącym i raz  w łożony w ysiłek  p rzed  zniszczeniem .

R ów nież należałoby  się zastanow ić, czy tak i system  jes t 
w  ogóle m ożliw y  do p rzy jęc ia  w  w alce ruchow ej.
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Sądząc ze szkicu, a u to r  p ro p o n u je  rozm ieszczenie lo tn isk  
m yśliw sk ich  w  odległości około 60 km  jed n o  od drug iego . N ad 
rozw iązan iem  tym , n a  p o zó r tak  p ro sty m , w a rto  się nieco d łu ­
żej za trzym ać .

U staw ia jąc  tak  d y w iz jo n y  n a  fro n cie  o d łu g o śc i) 1000 km , 
i to  u s taw ia ją c  je  w dw u lin iach  w  szachow nicę, p o trzeb a  by  
było  okołojjłO d y w iz jo n ó w  m yśliw skich . T rzeba  przyznać, że 
u staw ien ie  tak ie  jes t zupełn ie  m ożliw e w  p ań stw ach  o silnym  
lo tn ic tw ie . D la p rz y k ład u  podam , że np. R o sja  m a  p o siadać 
około; 36 dyw izjonów  m yśliw sk ich , a p o n ad to  24 sam odzie l­
nych  e sk ad r m yśliw sk ich  (P rz eg ląd  L o tn iczy  n r. 4/36 s tr . 167). 
U staw ienie tak ie  jes t na  p o zó r schem atyczne  i s tan o w i ja k  g dy­
by  k o rd o n . N a k ażd y ch  ty łach  now oczesnych  w o jsk  leży duża 
ilość ta k  zw anych  ob iek tów  czułych.

P rz y jm ijm y  iż d ługość fro n tu  w ynosi rów nież 1000 km , że 
w y b ie ram y  z ilości X ty lko  10 n a jw ażn ie jszy ch  ob iek tów  i że 
chcąc ich w zględnie sku teczn ie  b ron ić , u ży jem y  do obrony  
każdego z n ich  g ru p y /z  3 dyw izjonów , co ogółem  da także 30 
dyw izjonów .

P o ró w n a jm y  za le ty  i w ad y  obu system ów .
a. S ystem  o b ro n y  pośredn ie j.
P rz y  sp raw n ie  dz ia ła jące j sieci dozo ro w an ia  m ożem y n a  

każde  m eldow ane zg ru p o w an ie  n iep rzy jac ie la , idące po ja k ie j­
ko lw iek  trasie  do celu lub  z pow ro tem , rzu cić  3 5 d y w iz jo ­
nów  m yśliw sk ich  z odległości 30 —  90 km . Ż adna w y p raw a  nie 
p rze jdz ie  b ezk arn ie , jeśli ty lko  idzie pod p o d staw ą  ch m u r. L o t­
n ic tw a m yśliw sk iego  m ożna zaw sze użyć na froncie, sk u p ia jąc  
je  n a  w ażn ie jszych  k ie ru n k ach . P rz y jm u ją c  szybkość około 
400 km /godz. i zapas p aliw a na  2 godziny  lo tu , m o żn a  na do ­
w olnym  k ie ru n k u  sk u p ić  n a  czas p rac  1 1,5 godzin  około
20 dyw izjonów . Po  w y k o n an iu  zad an ia  d y w iz jo n y  n a jd a lsze  
w y ląd u ją  po lo tn isk ach  leżących w  pobliżu  s tre fy  dz ia łan ia  
i tam  po b io rą  m a te r ia ły  pędne. Ogólnie m o żn a  pow iedzieć, że 
system  ten  nie m ogąc, ja k  k ażd y  z resz tą  system , za trzy m ać  
w y p raw  idących  n a  tyły, sp raw ia  jed n ak , że k ażd y  szyk  b o m ­
bow ców  będzie n arażo n y  n a  w alkę, a to  jes t ju ż  b a rd zo  dużo 
w  w o jn ie  p o w ie trzn e j. Je s t to ja k  g dyby  odw rócen ie zasady  
D o u h e ta  w  zasto so w an iu  do m yśliw ców . Jest to m oże ich n a j- 
ekonom iczn iejsze i najce low sze użycie. System  ten m a  jed n ak  
tą  w adę, że tru d n o  jes t zw alczać w y p ra w y  idące nad  ch m u ra -
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m i i dop iero  w  pobliżu  celu schodzące poniżej p o d staw y  ch m u r. 
Jed n a k  w  ty m  w y p ad k u  i bezp o śred n ia  o b ro n a  ob iek tów  nie 
w iele pom oże. W a d ą  tego system u  jes t kon ieczność ro zb u d o ­
w an ia  odpow iedniej sieci dozorow ania . K to w ic jed n ak , czy 
sieci tej n ie m ożna by  zastąp ić  lin ią  zasadzek  m yśliw ców  odle­
głych  od siebie o 15 km , a w y staw ian y ch  p rzez poszczególne 
d y w iz jo n y  w  ilości 4 n a  k ażd y  dyw izjon . S am olo ty  na  zasadz­
kach  i zasadzk i m o g ły b y  być w yposażone w k ró tk o fa lo w e  s ta ­
cje rad iow e, tan ie  i ła tw o  przenośne. S am olo t s ta r tu ją c  n a  w i­
dok  w y p raw y  m óg łby  lecieć w  tak ie j odległości, b y  m óg ł ją  
obserw ow ać i nie by ł n a rażo n y  na  sk u teczn y  ogień, p rz y  czym  
zad an iem  jego  b y łaby  łączność z w łasn y m  dyw iz jo n em  i n a p ro ­
w adzan ie go n a  w ypraw ę.

b. System  o b ro n y  bezpośredn iej.
J a k  w spom niałem , ilość ta k  zw an y ch  ob iek tów  czułych  le­

żących w g łębokości w ypadu now oczesnych  bom bow ców  jes t 
b a rd zo  duża. Za fro n te m  o długości 1000 k m  będzie ich z pew ­
nością w ięcej niż 10. D la o b ro n y  ich trzeb ab y  m ieć w ielk ie ilo­
ści m yśliw ców , na  jak ie  nie s tać  żadnego  m o carstw a . Siłą rze­
czy w ięc trzeb a  obronę og ran iczyć  do ra m  m ożliw ości, w ybie­
ra ją c  o b iek ty  n a jw ażn ie jsze . P rzy  ty m  system ie p rzec iw n ik  m a ­
jąc  sw obodę decyzji m oże zaw sze n ap aść  b ezk arn ie  ob iek t nie. 
b ro n io n y . Siły m yśliw sk ie  p rzy w iązan e  do ob iek tu  będą  użyte 
zd a ła  od fro n tu . P rz y  dzisiejszych  szybkośc iach  bom bow ców  ' ' i ^ f  
m oże p o n ad to  za jść  często w ypadek , że m yśliw cy  b ro n iący  
o b iek tu  leżącego n a  b liższych  ty łach  w  ogóle nie zdążą w y s ta r­
tow ać. P oza ty m  w iem y w szyscy, że w ażn ie jsze  ob iek ty  są 
p rzew ażn ie  b ro n io n e  p rzez a rty le rię  p rzeciw lo tn iczą , a w spó ł­
d zia łan ie  m yśliw ców  z n ią  należy  do za g ad n ień dość złożonych.

P rzy  rozw ażan iu  system u  o b ro n y  pośredn ie j m oże się n a ­
sunąć  w ątp liw o ść  co do m ożności je j w y k o n an ia . M ianow icie 
w iem y, że od chw ili z a a la rm o w an ia  do s ta r tu  nie m oże u p łynąć  
w ięcej niż 10 m in u t, a w ięc że załogi dyw izjonów  p ierw szej 
lin ii m u sia ły b y  się stale  zn a jd o w ać  w  alarm ie . Sądzę jed n ak , że 
to zagadn ien ie  je s t w zupełności do rozw iązan ia . P ra sa  obca 
podnosiła  ju ż  w iele razy  kon ieczność w yposażen ia  jed n o stek  
w  zało g i rezerw ow e. Jeśli w eźm iem y p od  uw agę, że now oczesny 
sam o lo t m y śliw sk i k o sz tu je  około 200.000 zł a w yszko len ie p i­
lo ta  około 20.000 zł, że w czasie w o jn y  częściej sp o ty k an o  się 
z b ra ł d em  sam o lo tó w  niż personelu  la ta jąceg o , to  sądzę, żc m o-

4. Przegląd Lotn iczy Nr 3.
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żna, op łaca  się i trzeb a  d y w iz jo n y  m yśliw sk ie  p ierw szej lin ii 
w yposażyć w  d ru g i zespół załóg, by  um ożliw ić sta łe  trzy m an ie  
w szy stk ich  sam olo tów  w raz  z odpow iedn ią  ilością załóg w  a la r ­
m ie, p rzy  czym  w  ty m  sam ym  czasie d ru g i zespół załóg  będzie 
odpoczyw ał. P rz y jm u ją c  ogólny  koszt e sk a d ry  10 sam olo tow ej 
n a  około 3.000.000 zł w idzim y, że zw iększając  je j w a rto ść  p rzez  
dodan ie  załóg zapasow ych  w  czasie o 100% podw yższam y  jej 
kosz t w  s to su n k u  do w a rto śc i bo jow ej zaledw ie o 4% .

T reść  a r ty k u łu  zd a je  się w skazyw ać, że p isał go m yśliw iec. 
N ie w chodząc w słuszność pog lądów  a u to ra  co do in n y ch  p o ­
ru szan y ch  zagadn ień , s ta ra łem  się ośw ietlić dw a, m o im  zda­
niem  n ajc iekaw sze zag ad n ien ia  w iążące się w  jed n ą  całość —  
ta k ty k i m yśliw ców . S łużba d o zo ro w an ia  bow iem  w  u jęciu  au ­
to ra  zda je  się być przede w szy stk im  oczym a m yśliw ców . A rty ­
ku ł w raz  z ty lu  in n y m i p isan y m i poprzedn io  zd a je  się nam  
w skazyw ać na jedno , a m ianow icie  n a  p rzeżyw an ie  przez m y ­
śliw ców  przesilen ia  icłi tak ty k i, spow odow anego rozw ojem  
sp rzętu  i na  szu k an ie  now ych  d róg . Z tego pow odu w łaśn ie  
a r ty k u ł ten  zasług iw ał na  p rzy toczen ie  go czy te ln ik o m  P rzeg lą ­
du Lotniczego.

Omówił kpt. dypl. L udw ik  Szul.



DZIAŁANIA CIĘŻKIEGO LOTNICTWA BOMBO­
W EGO PRZECIW  BAZOM LOTNICZYM.

W  n r. 9/36 W ies tn ik a  W ozdusznow o  F ło ta , ro zw aża  płk.
F . A rżenuh in  pow yższe zagadn ien ie.

R ola baz lo tn iczych  w czasie w o jn y  będzie m ia ła  olbrzym ie! 
znaczenie d la o rg an izac ji dzia ła lnośc i bo jow ej lo tn ic tw a. B azy 
b ęd ą  tym i ośrodkam i, w  k tó ry ch  będą  p rzechow yw ane d u ż e j/j!  
zap asy  m a te r ia łu  i sp rzętu , w  k tó ry ch  będą czynne w a rsz ta ty  
n ap raw cze  a czasem  i p ro d u k cy jn e , w reszcie, gdzie się będzie 
ćw iczył personel. N a n ich  będą op iera ły  sw e uzupe łn ien ie  jed ­
n o s tk i w  polu .

N a jp raw d o p o d o b n ie j część is tn ie jący ch  lo tn isk  p o d staw o ­
w ych  czasu pokojow ego, po łożonych  w  odpow iedniej odległo­
ści w  głębi k ra ju , będzie w czasie w o jn y  o d g ry w ała  ro lę  tak ich  , 
w łaśn ie baz lo tn iczych . N ależy przypuszczać, że bazy  te będą Li 
w yposażone w  po tężne  śro d k i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j aż do ! 
u m y śln y ch  h a n g a ró w  —  schronów , sch ro n ó w  na m a te r ia ły  
pędne, podziem ne m ag azy n y  m a te r ia łu  w ojennego  i t. p.

C zęsto bazy  te  będą położone w  pobliżu  dużych  m iejscow o­
ści o don iosłym  znaczen iu  gospodarczym  d la  p ań stw a . Czasem  
znów  będą  m oże p rz y  fa b ry k ac h  lo tn iczych .

N iew yłączona będzie tu  m ożliw ość, że n a  lo tn isk u  bazy  
w  ok resach  słabego d z ia łan ia  n a  fro n c ie  zn a jd o w ać  się będą 
rów nież jed n o s tk i lo tn ic tw a  bojow ego.

W  ten  sposób bazy  lo tn icze fro n tu  będą zaw ie ra ły  ja k o  cel 
4  ro d za je  sk ład n ik ó w  (n ie  zaw sze w szystk ie  i o jed n ak o w y m  
z n a c z e n iu ):

1) m agazyny ,
2 ) o śro d k i szkolenia,
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3 ) p a rk i, lub w a rsz ta ty  w ytw órcze,
4 ) jed n o s tk i bo jow e lo tn ic tw a.
W iększe  bazy  ześrodkow anego  przem ysłu  lo tn iczego  itp . 

b ędą leżały na g łębokich  ty łach  a dz ia łan ia  przeciw ko  n im  bę­
dą m ia ły  c h a ra k te r  raczej działań  s tra teg iczn y ch , m a jący ch  
n a  celu osłabienie p rzem y słu  w ojennego, niż w alk i o o p eracy jne 
p an o w an ie  w p o w ie trzu  na sze rok im  froncie.

N iew ątp liw ie  obie s tro n y  będą dąży ły  do zniszczenia baz 
p rzec iw n ik a  a u ży ją  do tego ciężkiego lo tn ic tw a  bom bow ego, 
będącego środk iem  w alk i n a jp o tężn ie jszy m  i o n a jw ięk szy m  
zasięgu  działan ia .

D zia łan iem  w stęp n y m  tego za d an ia  będzie rozpoznan ie, m a ­
jące  n a  celu w ykryc ie  na jw ażn ie jszy ch  p rzedm io tów  (p u n k tó w  
o rien tacy jn y ch  celow ania, system u  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, 
c h a ra k te ru  um ocnień  ze w zględu  n a  w y b ó r ro d z a ju  bom b itp .) .

O rg an izac ja  ro zp o zn an ia  będzie za leżała  w dużej m ierze  od 
dan y ch  p o siad an y ch  w sz tab ach  zaw czasu  i od po łożen ia  ta k ­
tycznego w  danej chw ili.

P raw d o p o d o b n ie  an i jed n o razo w e rozpoznan ie  an i m ały  
pododdział lo tn ic tw a  nie w y k o n a ją  tego tak  złożonego zad an ia  
rozpoznan ia. N a rozpoznan ie  fo to g ra ficzn e  liczyć n ie będzie 
m o żn a  ze w zględu  n a  p raw dopodobne w ytężen ie p rzeciw dzia­
łan ia  n iep rzy jac ie la . A za tem  siły p rzeznaczone do tego ro z ­
p o zn an ia  m u szą  być dosta teczn ie  duże i zdolne do stoczenia 
zacię tych  w a lk  na  d rodze  do celu. N ajćelow szym  w y d a je  się 
użycie do tego zad an ia  jed n o stk i rozpoznaw czej złożonej z lo ­
tn ic tw a  lekkiego  bom bow ego w  sile 30— 50 sam olotów .

Ja k  w idać, już  n a  p o czą tk u  tego zag ad n ien ia  w ysuw a się 
sp raw a  w spó łdzia łan ia  lo tn ic tw a  bom bow ego lekkiego z cięż­
kim .

O kreślan ie zad an ia  dla tej g ru p y  rozpoznaw czej w  w ąsk ich  
ra m a ch  w y d a je  się n iew łaściw ym .

N ajlep ie j, jeżeli to lekk ie  zg ru p o w an ie  będzie p ierw szym  
i dość ju ż  silnym  rz u te m  zasadniczego dz ia łan ia , zo rg an izo w a­
nego w  czasie tak , aby  m ogło  odeg rać  jednocześn ie  ro lę  de­
m o n s trac ji,

W  sto su n k u  do d z ia łan ia  ciężkiego lo tn ic tw a  bom bow ego 
n astęp u jąceg o  po dzia łan iu  g ru p y  lekk iej, za d an ia  g ru p y  lek ­
kiej w y ra ża ją  się: 1) w  zad an iach  rozpoznaw czych , 2 )  w  prze-
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p ro w ad zen iu  zniszczeń, 3 ) w odw rócen iu  uw ag i n iep rzy jac ie la  
od s tre fy  dz ia łan ia  ciężkich bom b ard ie ró w .

T a różn o ro d n o ść  zad ań  i dzia łań  p o tw ierd za  konieczność 
i celow ość użycia w dz ia łan iach  przeciw ko  bazom  lo tn iczym  
lekkiego  rzu tu .

D ru g im  etapem  ty ch  dzia łań  będzie rz u t nocny, d z ia ła jący  
po jedyńczym i sam o lo tam i bom bow ym i ciężkim i lub m ały m i je ­
go oddziałam i. Z adan iem  tego d z ia łan ia  będzie w yczerpan ie 
załogi bazy  p rzeciw n ika, zw łaszcza obsługi śro d k ó w  obro n y  
p rzeciw lo tn icze j. Jeżeli za łoga bazy  będzie n ęk an a  w ten  spo­
sób  przez 2— 3 noce z rzędu , to je j w a rto ść  o b ro n n a  szybko się 
obniży. Zniszczone w ciągu nocy  p rzed m io ty  w y m ag a ją  p rac  
nap raw czy  cli w ciągu  dn ia. Jeżeli do tego zo s tan ą  zastosow ane 
b o m b y  z zap a ln ik am i o p ó źn y m  dzia łan iu , p rzeciw n ik  w y c z e rp ie ! /•*' 
się szybko, czu jąc  się ciągle „osaczonym ” i ciągle w yczekiw ać 'Ła­
będzie n a s tęp n ych uderzeń  z pow ietrza .

D zia łan ia  nocne ja k  w idać, o b n iża ją  sp raw n o ść  dz ia łan ia  
bazy  lo tn iczej, nie u n ieszk o d liw ia jąc  jej jed n ak  na d ług i p rze­
ciąg  czasu, w obec czego nie m o żn a  się og ran iczyć ty lko  do nich.

K onieczne jes t w y k o n an ie  n a lo tów  p o tężnym i zgrupow a-l a-e f! 
n iam i ciężkiego lo tn ic tw a  w  dzień.

To dzia łan ie  jest trzec im  z kolei i n a jw ażn ie jszy m  etapem  
d z ia łań  p rzeciw  bazom  lo tn iczym .

W sp ó łd z ia łan ie  z lo tn ic tw em  bom bow ym  lekk im  okazu je  
się tu  n iezbędnym . N a p ó łto ry  godziny  przed  na lo tem  ciężkich 
bom bow ców  lekkie b o m b ard u ją  n iek tó re  p rzed m io ty  bazy, 
zw łaszcza pole w zlo tów  i zn a jd u jące  się tam  sam olo ty , m ając  
jak o  głów ne zad an ie  zw iązan ie  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  n iep rzy ­
jacie la  i w yczerpan ie  jego  śro d k ó w  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j. 
M ożliwe, że czasam i n a lo t ten trzeb a  będzie w ykonać nie na  
sam ą  bazę lo tn iczą, lecz n a  te w łaśn ie  lo tn isk a , z k tó ry ch  p rze­
ciw nik  m oże n a jsk u teczn ie j p rzeciw dz ia łać  ciężkim  b o m b ar­
d ierom . W  tym  w y p ad k u  lekkie lo tn ic tw o  bom bow e działać 
będzie m n ie jszy m i zg ru p o w an iam i n a  szerok im  froncie.

N ależy uw zględnić, że dow odzenie lo tn ic tw em , gdy ono jest 
na ziem i, jes t znaczn ie ła tw ie jsze  i p ro stsze  niż w tedy , gdy  się 
z n a jd u je  w pow ietrzu . D latego  też, jeżeli rzu to w i lekk iem u 
uda się zm usić n iep rzy jac ie la  do p o d erw an ia  go p rzeciw  sobie 
w  pow ietrze, po czym  u tru d n ić  m u  lądow anie  bodaj przez czę­
ściow e ty lko  zniszczenie jego  lądow isk , cel zad an ia  będzie osią-
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gnięty . S k ierow anie  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  przeciw  ciężkim  
b o m b ard ie ro m  p rzed staw i te raz  duże trudności.

Często jed n ak że  to  w spó łdzia łan ie  m iędzy  ciężkim  i lekk im  
lo tn ic tw em  b o m b o w y m  p rzy b ie rze  ściślejszą form ę, k ied y  w y­
n ik n ie  konieczność w spólnego p rze lo tu  do celu i od celu. W  tym  
w y p ad k u  dop iero  n ad  celem  g ru p a  lek k a  u zy sk u je  n ie jak o  „sa ­
m odzielność” działan ia , b o m b ard u ją c  w yznaczone d la n iej w ła ­
ściwe cele, zw iązu jąc  m yśliw ców  n iep rzy jacie la , d z ia ła jąc  p rz e ­
ciw ko a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j itp .

Z asadn iczą  ro lą  lekk ich  b o m b ard ie ró w  w  razie  w spólnego 
lo tu  jes t n iedopuścić  lo tn ic tw a  n ieprzy jacie lsk iego  do zg ru p o ­
w an ia  ciężkiego, k tó re  ze w zględu n a  sw ój c h a ra k te r  i zadan ie  
m a  u tru d n io n y  m an ew r i obronę. Z rzuciw szy  n a  cel swe bo m ­
by  lekkie lo tn ic tw o  bom bow e będzie spełn iało  za tem  zadan ie  
dw um iejscow ego  lo tn ic tw a  m yśliw skiego . N a d rodze zaś po ­
w ro tn e j odegra  rolę s traż y  ty ln e j, o słan ia jącej p o w ró t z w y­
p ra w y  ciężkich  bo m b ard ie ró w .

Tego sch em atu  o rg an izac ji w y p raw y  przeciw ko bazie lo t­
n iczej nie należy  trak to w a ć  jak o  jedyne p raw id łow e rozw iąza­
nie. Będzie ono zależało  całkow icie od położenia tak tycznego .

T eraz  ro zp a trzy m y  zagadn ien ie  ilości p o trzeb n y ch  sił. 
P rzy p u śćm y , że fro n to w a  baza n iep rzy jac ie la  m a  m ag azy n y  
sp rzę tu  technicznego, części p ła tow ców  i siln ik i. P raw d o p o d o ­
bn ie  sk ład n ica  ta  będzie ro z rzu co n a  na  dużej p rzestrzen i, bądź 
też będzie m ia ła  um yślne  zabezpieczenia p rzeciw  dzia łan iu  
bom b b u rzący ch  (sc h ro n y  żelbetow e itp .) . W y m ia ry  tych  
sk ład n ic  m ogą być  ró żn o rak ich  w ym iarów . L icząc z g rubsza  
m o żn a  przew idyw ać, że do zn iszczenia ich p o trzeb a  będzie od 

p . 3— 5 zg ru p o w ań  ciężkiego lo tn ic tw a  po 3— 4 sam olotów , tj. ra - 
. zem  10 do 20 sam olo tów . N ajcelow sze będzie użycie bom b 

' '^  b u rzący ch  100 kg.
Z ałóżm y teraz , że b aza  m a  p a rk  rep eracy jn y , h am ow nię  

1 siln ik ó w  itp ., z a jm u jąc e  p rzestrzeń  około 40— 50.000 m  kwT. D o 
zniszczenia tak iego  p rzed m io tu  p o trzeb a  będzie 10 do 15 sam o­

s y  lo tów , z k tó ry ch  k ażd y  z rzu ci 20— 30 tak ich  sam ych  b u rzący ch  
bom b.

P rzy p u śćm y , że b aza  m a lo tn isko , h an g a ry , sch ro n y  na 
i m a t e r i a ł y  pędne, am u n ic ję , pom ieszczenia służb itp . S k rom nie  

0 licząc trzeb a  będzie n a  ten  cel użyć co n a jm n ie j 15 sam olotów ' 
ciężkich.
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P rzy p u śćm y  jeszcze, że w  baz ie  jes t m a ły  ośrodek  w yszko­
len ia, szko lący  lub  u zu p e łn ia jący  personel la ta jący , techn iczny  
i spec ja listów . Z burzen ie  pom ieszczeń szkolnych, k o sza r itp . 
w y m ag ać  będzie użycia 5— 8 sam olo tó w .

W reszc ie  będzie m ożliw e, że n a  lo tn isk u  bazy  zn a jd u je  się 
w t danej chw ili jed n o s tk a  lo tn ic tw a. P ociągn ie to  za sobą k o ­
nieczność zw iększenia sil dzia ła jącego  lo tn ic tw a  o 5 do 10 sa­
m olo tów .

R azem  o trzy m u jem y  p o trze b n ą  siłę 50 do 70 sam olotów , 
p o n ad to  u zu p e łn ia jąc  tę liczbę 30— 40 sam olo tam i lekk im i ubez­
pieczenia o trzy m am y  całość sił p o trzeb n ą  do sku tecznego  d zia­
łan ia  p rzeciw  bazie lo tn iczej. W yn iesie  ona około 100 sam o­
lotów .

R ów nież i tego ra ch u n k u  nie należy  tra k to w a ć  jak o  jed y ­
ne ścisłe rozw iązan ie . Jes t on jed y n ie  o rien ta cy jn y m  ra c h u n ­
kiem . za leżnym  od po łożen ia tak tycznego , d o k ład n y ch  w y m ia­
rów  celu itp.

N ależy się jed n ak  zastrzec , że aby  zniszczyć cel, n ie  w y­
s ta rczy  znać d ok ładn ie  w y m ia ry  jego  poszczególnych  p rzed m io ­
tów , stop ień  ich czułości itp . W a żn ie jsze jeszcze będzie znać 
ch a rak te ry s ty c zn e  cechy, k tó re  pozw olą n ap ew n o go rozpoznać 
z po w ie trza  w szczególnym  w y p ad k u  n ak azan e j w ysokości bo m ­
bard o w an ia . D latego jeżeli cel je s t o d u ży m  znaczeniu , trzeba 
znać n ie  ty lko  w łaściw e m u  cechy obserw acy jne , ale i o tocze­
nia, co b o m b ard ie ro w i u ła tw i pow zięcie k u rsu  bojow ego.

Jak  ju ż  up rzed n io  zaznaczono, bazy  lo tn icze będą położo­
ne w  znacznym  oddalen iu  od linii fro n tu  (300— 500 k m ). P rzy  
dz ia łan iach  na tak  w ie lk ą  odległość, dow ódca lo tn ic tw a  orgar 
n izu jący  to  działan ie  pow in ien  zw rócić szczególną uw agę na  
zagadn ien ie  dow odzenia i w sp ó łd z ia łan ia  z sąs iad u jący m i je ­
d n o stk am i lo tn ic tw a.

W a lk a  o o p eracy jn e  p anow an ie  w  p o w ie trzu  m usi być p ro ­
w adzona  na szerok im  froncie, gdy  p rzec iw n ik  zw iązan y  zostan ie 
n ie ty lko  na  odcinku  głów nego ud erzen ia  albo k ie ru n k u  głów ­
nego działan ia .

T rzeb a  pozbaw ić n iep rzy jac ie la  m ożliw ości m an ew ro w a­
n ia  n a  ty ły  i sk rzy d ła  w łasnego  dzia ła jącego  ciężkiego lo tn i­
ctw a. O siągnie się to  p rzez  uderzen ia  n a  cele zn a jd u ją ce  się na  
ty łach  n iep rzy jac ie la  i n a  szerok im  froncie. Do tego konieczne 
jes t ścisłe w spó łdzia łan ie  w  czasie. O prócz tego n iezbędna jest
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ścisła w sp ó łp raca  z lekk im  lo tn ic tw em  bom bow ym , o d g ry w a­
jący m  ro lę  ubezpieczenia (o  czym  m o w a w y żej).

Z adan iem  sz tab u  będzie ro zp lan o w an ie  i zo rgan izow an ie  
tego  w spó łdzia łan ia , u jęcie go w fo rm ę rozkazów , planów , w y­
k resó w  g ra ficzn y ch  itp .

D uży n ac isk  w okresie  p rzy g o to w y w an ia  tej w y p raw y  n a­
leży położyć n a  zaznajom ien ie  załóg z celam i, ze w zględu  na 
szczególny ch a rak te r , ja k i bazy  lo tn icze jak o  cele p rz ed s ta ­
w iają .

D ow odzenie w  p o w ie trzu  odbyw a się p rzez sygnały  ra d io ­
we, k tó ry  to  sposób p rzy  dzisiejszym  ro zw o ju  rad io tech n ik i stal 
się n a jis to tn ie jsz y m  śro d k iem  dow odzenia.

R ozw lekłej i d łuższej k o resp o n d en c ji rad iow ej w  pow ie­
trzu  należy  się w ystrzegać , ze w zględu  na m ożność zd rad zen ia  
się w obec n iep rzy jac ie la . D latego  z g ó ry  n a leży  op racow ać 
k lucz sygnałów  ja k  n a jk ró tsz y  a za razem  całkow icie w yczer­
pu jący .

Z n a jd u jąc y  się n a  ziem i s ta rsz y  dow ódca lo tn ic tw a  m usi 
ciągle znać położenie ro zw ija jący ch  się dzia łań  w  p o w ie trzu  nad  
te ren em  n iep rzy jac ie la . W  pew nych  w y p ad k ach  będzie m ógł 
w p łynąć  ro z s trzy g a jąco  n a  to k  działań , np. o rg an izu jąc  sp o tk a ­
nie ciężkiej w y p raw y , p rzez zw iązanie n iep rzy jac ie la  innym i 
w łasn y m i jed n o stk am i itd.

N a jtru d n ie jsz e  zagadn ien ie  w p o w ie trzu  p rzed s taw ia  dow o­
dzenie w  raz ie  sp o tk an ia  n iep rzy jac ie la  w  pob liżu  celów , tj. 
w  chw ili m an ew ro w an ia  bo jow ego  o raz  w  w y p ad k u  znacznego 
pogorszen ia  się w a ru n k ó w  atm osferycznych .

W  innych  w yp ad k ach  dow odzenie nie będzie p rzed staw ia ło  
szczególnych trudności.

W  razie  sp o tk an ia  się w p o w ie trzu  z p rzeciw nik iem  do­
w ódca ciężkiego zg ru p o w an ia  pow in ien  p rzed e  w szy stk im  w y ­
dać sto sow ne ro zk azy  dow ódcy  lekkiego  zg ru p o w an ia  ubezpie­
czającego, k tó re  p rz y b ie ra  n ajw łaśc iw sze u szykow an ie  i po ło­
żenie. P raw d o p o d o b n ie  p ierw sze m eld u n k i o n iep rzy jac ie lu  
w p ły n ą  od w łasnych  sam olo tów  rozpoznaw czych .

Szyk, ja k i p rzy b ie rze  ciężkie zg rupow an ie , pow inien  być 
n a jd o g o d n ie jszy  do  o d p arc ia  n ap ad u , p rzy  zasto so w an iu  ja k  
n a jp ro s tszeg o  m an ew ru  zm ian y  szyku.

N a jn iek o rzy s tn ie jszy m  z p u n k tu  w idzen ia  dow odzenia dla 
w łasnego  zg ru p o w an ia  ciężkiego je s t jed n o czesn y  n ap a d  z w ie­
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lu s tro n . U tru d n ia  to  o rien tac ję  w po łożen iu  i ocenę je j, a za tem  
i pow zięcie decyzji. W  tym  w y p ad k u  poszczególne pododdziały  
m usz^ działać w edług w łasnej in ic ja ty w y .

W  pobliżu  celu rz u ty  lekk ie w y su w a ją  się nap rzód , aby  
ja k  n a js iln ie j zw iązać lo tn ic tw o  n iep rzy jac ie la . Jeśli go nie 
m a  w  pow ietrzu , un ieszkod liw ia  częściow o dzia łan ie  ob ro n a  
p rzeciw lo tn icza , p rzep ro w ad za jąc  jednocześn ie n ak azn e  im  zn i­
szczenia.

Oczyw iście w pew nej odległości p rzed  celem  ciężkie zg ru ­
pow an ie  będzie się p rzeg ru p o w y w ało  n a  m ałe  pododdziały . Bę­
dzie to  chw ila  w y m ag a jąca  szczególnej u w ag i dow ódcy rz u tu  
lekkiego, k tó ry  zach o w u jąc  p u łap  bezp ieczeństw a n ad  zg ru p o ­
w aniem  ciężkim  pow inien  jednocześn ie w yznaczyć na n ied u ­
żych w ysokościach  u m yślnych  o b serw ato ró w  pow ietrza.

B o m b ard o w an ie  celu przez ciężkich b o m b ard ie ró w  nie po­
w inno  trw a ć  dłużej niż 5 do 10 m in u t, aby  nie pozw olić n ie­
p rzy jac ie lo w i śc iągnąć w łasnego  lo tn ic tw a  z lo tn isk  sąsiednich.

Z b iórkę p rz y  pow rocie p rzep ro w ad zać  najlep ie j nie oso­
b n y m  m an ew rem , lecz p rzez w y k o rzy s tan ie  różn ic  szybkości 
i do łączanie n a  oznaczonej tra s ie  do czoła (lecącego n a jw o ln ie j). 
B zu t lekki leci na ogonie ciężkiego rz u tu  b o m b ard ie rsk ieg o  speł­
n ia jąc  te raz  ro lę  s traż y  ty lnej.

Streścił kpt. Józef Skibiński.



RÓWNOWAGA ŚRÓDZIEMNOMORSKA A BRON 
POWIETRZNA.

W  n r. 9/36 R iv ista  a e ro n au tica  ppłk. L icy  za s tan aw ia  się 
n ad  znaczeniem  b ro n i p o w ie trzn e j W ło ch  w  po lityce śródzie­
m n o m o rsk ie j.

Ze w zględu  n a  to, że p o lity k a  zag ran iczn a  je s t fu n k c ją  po­
łożenia geograficznego  a op iera  się n a  sile w ojskow ej, ro zp a ­
tru je  a u to r  położenie po lityczne W łoch , s tw ie rd za jąc  jego  za­
leżność od położenia p o śro d k u  M orza Śródziem nego, ja k  tego 
dow odzi h is to ria .

Pó łw ysep  A peniński by ł przez d ługie w ieki o środk iem  ży­
cia politycznego , ale W ło ch y  po osiągnięciu  z jednoczen ia  i n ie­
podległości nic u m ia ły  tego sw ego położenia dosta teczn ie  w y­
ko rzy stać .

W  czasie p rocesu  jednoczen ia  się k ró le s tw a  W łoch , A nglia 
i F ra n c ja  w spółzaw odnicząc ze sohą n a  M orzu Ś ródziem nym  na- 
p rzem ian  to  p o m ag ały  to  szkodziły  W łochom , a ty lko  zdolność 
C avoura  p o tra f iła  z teg o .w y c iąg n ąć  korzyści.

Ze w zględu na znaczenie tego m o rza  A nglia się sp rzeciw iała  
budow ie k an a łu  Suęskiego, a k ied y  go zbudow ano , zak u p iła  
z w ielk im  tru d em  1-76.000 akcy j, szach u jąc  w  ten  sposób in te ­
re sy  F ra n c ji  w  Egipcie, i dalej w y w ie ra ła  w pływ  n a  E g ip t, aż 
do za jęcia  go w  r. 1882.

K ongres b e rliń sk i u s ta lił n a  M orzu śró d z iem n y m  ró w n o w a­
gę m iędzy  m o cars tw am i. R o sja , odczuła odsunięcie jej w p ły ­
w ów  od tego m o rza  i od B ałkanu , A u stria  u zn a ła  się za u p ra ­
w n io n ą  do za jęc ia  Bośni, H ercegow iny  i S andżaku  N ow obazar- 
skiego, A nglia za ję ła  d la pew ności C ypr a' F ra n c ja  T un is.

W ło ch y  za ję te  tru d n o śc iam i w ew n ętrzn y m i i nie p rzy g o to ­
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w ane dyp lom atyczn ie , nie u zy sk a ły  nic, choć są na  sam y m  Mo­
rzu  Śródziem nym .

W  tych  w a ru n k ach  w eszły  w  sk ład  tró jp rzy m ie rza  a u s tr ia ­
cko-w ęgierskiego, k tó re  już  zabezpieczało  s ta tu s  quo.

Położenie n iższości W ło ch  w  ty m  b loku  p opraw iło  się p rzy  
odnow ien iu  tró jp rz y m ie rz a  w r. 1887, przez:

a )  u zn an ie  s ta tu s  quo n a d  A dria tyk iem , M orzu Ś ródziem ­
nym , E g e jsk im  i n a  B ałkanie,

b )  dopuszczenie zasady  w y ró w n ań , w  raz ie  gdyby  A u stria  
w  porozum ien iu  z W ło ch am i m u sia ła  n a ru szy ć  s ta tu s  quo n a  
B ałkanie ,

c ) so lid arn o ść  przeciw  dalszej ek sp an sji F ra n c ji  w  A fryce 
pó łnocnej.

P o n ad to  W ło ch y  n ależały  do p o ro zu m ien ia  m iędzy  A ustro- 
W ę g ram i a R u m u n ią  p rzeciw  R osji. Ale w szystko  to  zabezpie­
czało W ło ch o m  ty lko  s tan  posiadan ia .

D opiero  po pew nym  uzgodnien iu  in te re só w  z F ra n c ją  i A n­
g lia  w A fryce północnej zdo ła ły  W ło ch y  sk ierow ać sw ą ek sp an ­
sję \ u  L ibii (1911— 1912).

D alszą ekspansję , w  czasie w o jn y  św iatow ej, zapew niały  
u k ład y  lo n d y ń sk i i w  San G iovanni di M oviana. T y lko  że u k ła ­
dy  te później w y k onyw ano  w  sposób n iek o rzy stn y  dla W łoch .

Z naczenie W łoch  w  łonie tró jp rz y m ie rz a  op iera ło  się zw ła­
szcza na  sile m a ry n a rk i, k tó ra  b y ła  siln ie jsza  od au s triack ie j, 
choć słabsza od angielsk iej czy fran cu sk ie j. S łabą s tro n ą  W ło ch  
był b ra k  siły gospodarcze j, w y n ik a jący  z b ra k u  m ożności eks­
pansji.

M ary n ark a  w łoska w ięc by ła  og ran iczona w sw ych m ożli­
w ościach, choć W ło ch y  są zw iązane w y b itn ie  z m orzem . W y ­
s ta rczy  p rzypom nieć, że 3/4 w yw ozu z W łoch  idzie przez m orze, 
że podczas w o jn y  św iatow ej ru c h  w łoskiego  h an d lu  m orsk iego  
w ynosił 4000 p rzy jazd ó w  i w y jazdów  o k rę tó w  rocznie, p rzy  
czym  W ło ch y  ponosiły  na jw iększe  s tra ty  (58.93%  ), a in n e  p a ń ­
s tw a m nie jsze  (A n g lia  42.63% , F ra n c ja  39,44% , A m ery k a  i J a ­
pon ia 1 1 % ). W ło ch y  są jed y n y m  m o carstw em , k tó reg o  życie 
zależy w  w iększej części od sw obodnej żeg lugi po  M orzu Ś ród­
ziem nym .

D latego  W io ch y  w alczy ły  o udzia ł w  zarządzie m ięd zy n a­
ro dow ym  T an g e ru  i d la tego  też nie m ogą się zgodzić, żeby ja ­
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kieko lw iek  p ań stw o  k o n ty n en ta ln e  p rzew yższało  W łochy  
w u zb ro jen iu  n a  m orzu .

Dziś z jaw ił się now y  czynnik , zm ien ia jący  zasadn iczo  t r a ­
dycy jne  s to su n k i sił m iędzy  W łocham i, A nglią i F ra n c ją . Z na­
czenie lo tn ic tw a  w obec m a ry n a rk i angielsk iej u w y d a tn iły  n ie­
daw ne w ypadk i n a  M orzu Ś ródziem nym  w  zw iązku  z w o jn ą  
w  A bisynii, dzięk i og rom nem u rozw ojow i tej m łodej b ron i.

Jeśli pow ie trzne  m ożliw ości w ojskow e W ło ch  w p ra w ia ją  
w  zak ło p o tan ie  Anglię, to  w  n iem niejsze  zak ło p o tan ie  w p ra w i­
łyby  F ra n c ję  w  raz ie  k o n flik tu .

D zisiejsze w łosk ie sam olo ty  bom bow e um ożliw ia ją  b o m ­
b ard o w an ie  całego w yb rzeża  T un isu  i A lgeru  i śró d z iem n o m o r­
sk ich  w y b rzeży  F ran c ji.

Dziś ju ż  k o n tro la  M orza Śródziem nego z B ise rty  p rzez 
F ra n c ję  nie m a  tak iego  znaczen ia  ja k  daw nie j. Jest to tym  
w ażn ie jsze  d la F ra n c ji, że w obec ciągłego sp ad k u  ludności F ra n ­
c ja  uzupe łn ia  n ied o b ó r p rz y ro s tu  ludnością  a fry k ań sk ich  ko- 
lon ij.

W  raz ie  w o jn y  będzie łączność F ra n c ji  z A fry k ą  jeszcze 
w ażn iejsza. W ed łu g  p ika  F a b ry ’ego ko lon ie  a f ry k ań sk ie  m a ją  
w ysłać  do F ra n c ji  w  razie  m o b ilizac ji 850.000 żołn ierzy , z cze­
go 500.000 przebędzie Saharę.

Te tra n sp o r ty  p rzez  m orze  m ogą odczuć ro zs trzy g a jące  
znaczenie lo tn ic tw a  w łoskiego, ja k  to  w y n ik a  ze słów  m jra  
S o rba  w  „T rib u n ie” .

„W  sierp n iu  1914 przew óz w o jsk a  z A lgeru  i T un isu  od ­
był się bez tru d n o śc i, bo  n ik t się tem u nie sprzeciw ił. Od p ierw ­
szej chw ili W ło ch y  zachow yw ały  się n eu tra ln ie . Jed n ak że  sa ­
m a  obecność na m o rzu  dw u ok rę tó w  n iem ieckich  G oeben i B re- 
slau  w y starczy ła , żeby się dow ódca flo ty  fran cu sk ie j w ahał. 
P o trzeb n a  była pom oc sz tab u  m a ry n a rk i, k tó ry  w ziął na  siebie 
całe ryzyko  przew ozu. Ale w ted y  lo tn ic tw o  n iep rzy jacie lsk ie  
nie działa ło  n a  M orzu Ś ródziem nym . Dziś, w  now ym  konflikcie  
z N iem cam i, przew óz b ezpośredn i i szybk im i d ro g am i naszych  
oddziałów  a fry k ań sk ich  s ta ł się konieczny, w sk u tek  znacznego 
u b y tk u  s tan ó w  liczebnych  p o siad an y ch  w  k ra ju . Jeśli, ja k  w  r. 
1914, W ło ch y  będ ą  n eu tra ln e , p rzew óz odbędzie się bez p rze­
szkód. Ale jeśli W ło ch y  będ ą  dzia ła ły  n a  rzecz N iem iec, ode­
g ra ją  zasadn iczą  rolę, u s iłu ją c  p rzeszkodzić  n aszym  oddziałom  
w  szybk im  p rzeb y w an iu  M orza Śródziem nego. A w szelka zw ło­
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k a  w  p rzy b y c iu  sił a f ry k ań sk ich  u ła tw ia łab y  b ard zo  n ap a d  n ie­
m iecki, zan im  m y  by śm y  zdołali zo rgan izow ać pow ażną  linię 
ob ro n n ą . Dziś W ło ch y  sw ym i śro d k am i m o rsk im i i p o w ie trz ­
n y m i m og łyby  z pew nością p rzeszkodzić  tem u  szybkiem u p rze­
w ozow i” .

„S am o lo tn ic tw o  w łoskie s tan o w iło b y  s tra sz n ą  grozę dla 
p rzew ozów , p o m ija ją c , że p o r t  lo tn iczy  w  Sanova je s t b ard zo  
b lisko  M arsylii i że p o trzeb a  godziny  lub dw u n a  p rze lo t z Ca- 
g łia ri n ad  p o rty  fran cu sk ie  w  A lgerze i T unisie.

T rzeb a  się w ięc zdecydow ać. W  now ej w o jn ie  fran cu sk o - 
n iem ieck iej, jeśli W ło ch y  p ozostaną  n eu tra ln e  i życzliw e, będzie 
m ożna szybko przew ozić w o jsko  fran cu sk ie  z A fryk i. Ale jeśli 
W łochy  będą  w rogie, trzeb a  będzie w yrzec  się d z ia łań ” .

Te słow a fran cu sk ieg o  p isa rza  w o jskow ego  u ją ł M ussolini 
w słow ach: „A lbo nasza  cenna p rzy jaźń , albo  n asza  n ieu b ła ­
gana  n iep rz y jaźń ” . Ma to ty m  w iększe znaczenie, że także 
C asab lanca będzie w k ró tce  pod k o n tro lą  lo tn ic tw a  w łoskiego.

A opóźnienie n ap ły w u  fran cu sk ich  oddziałów  ko lo row ych , 
zw łaszcza w razie  w o jn y  n a  dw a fro n ty , m iałoby  doniosłe n a­
stępstw a, pon iew aż F ra n c ja  m u sia łab y  obsadzić obydw a fro n ty  
od p ierw szych  dni w o jn y  sam ym i ty lko  siłam i k ra jo w y m i.

Jak o  ostrzeżenie p rzy p o m in a  a u to r  słow a p rem ie ra  V ivia- 
niego w  r. 1914 w ypow iedziane w  p arlam en cie  fran cu sk im : 
„ W y sta rcz y ła  jed n a  k o m p an ia  b ersag lie ró w  n a  A lpach n a d m o r­
skich , żeby  nie doszło do M arn y ” .

Jeśli ogłoszenie n eu tra ln o śc i W ło ch  w r. 1914 oznaczało  dla 
F ra n c ji  odzyskan ie 450.000 ludzi (150.000 ro zrzu co n y ch  na  
froncie w łosk im , 150.000, k tó re  W ło ch y  m ia ły  w ysłać  n ad  Ren, 
w m yśl zobow iązań  tró j p rzym ierza , a k tó ry m  F ra n c ja  m u sia ła ­
by  p rzec iw staw ić  tak ą  sam ą ilość, i 150.000 żo łn ierzy  k o lo ro ­
w ych. k tó rz y  m ogli za raz  p rzy b y ć  do F ra n c ji, w  raz ie  w o jn y  
F ra n c ji  nad  R enem  i w  A lpach, oznaczałoby  d la  n iej n iezużyt- 
kow anie 850.000 żo łn ierzy  ko lo ro w y ch  i n ieużycie n a  począ tku  
w o jn y  p rzy n a jm n ie j 250.000 ludzi w A lpach. R azem  w ięc 
oszczędność 1.100.000 ludzi, z czego 250.000 (oko ło  17 d y w iz y j) 
n a  sam y m  p o czą tk u  w ojny .

Coś podobnego m o żn a  pow iedzieć o ang ielsk ich  d rogach  
k o m u n ik acy jn y ch  n a  M orzu Śródziem nym . A nglia m a  p o d s ta ­
w y lo tn icze  w  G ib ra lta rze , na  M alcie, C yprze, w  P alestyn ie, 
Egipcie, m ogące p ara liżo w ać  dzia ła lność  lo tn ic tw a  w łoskiego.
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Ale w szystk ie  one zależą m niej czy w ięcej od  odległej m e tro ­
polii. D latego  k ażd a  z n ich  w  raz ie  n ad w y rężen ia  będzie p o ­
trzeb o w ała  dużo  czasu n a  odbudow ę i uzupełn ien ie  b rak ó w . 
W y ją te k  stan o w ią  pon iek ąd  P a les ty n a  i C ypr, k tó re  m o g ą u zu ­
p ełn iać  b ra k i p a liw a w  Jaffie , będącej jed n ak że  pod m a n d a ­
tem .

W p ro s t p rzeciw n ie  je s t z w łosk im i p o d staw am i lo tn iczy ­
m i. W y jąw szy  lib ijsk ie  i egejskie , choć i te są o w iele bliższe 
m e tro p o lii niż angielskie, w ielka  ich ilość jes t w  m etropo lii, 
stan o w iące j w ielką, s ta łą  i p o tężn ą  p o d staw ę d la  w szystk ich  
p o trzeb  w a lk i i zao p a try w a n ia  jed n o stek  p ow ie trznych , b u d o ­
w an y ch  w  całości w  k ra ju .

Z ang ie lsk ich  ty lko  M alta m og łab y  ro b ić  tru d n o śc i W io ­
chom  przez jak iś  czas, ale u leg łab y  pod ciosam i p o d staw  sycy­
lijsk ich  i lib ijsk ich , zm uszona op ierać  się n a  w łasnych  siłach, 
k tó re  m u sia ły b y  się w yczerpać.

G ib ra lta r  i Cypr, położone n a  przeciw ległych  końcach  Mo­
rz a  Ś ródziem nego, w  odległości 3.500 k m  jeden od drugiego , 
m a ją c  połączenie p rze rw an e  p o d staw am i w łosk im i, n ie m ogą 
w y k o n y w ać  pow ażn y ch  d z ia łań  przeciw  pó łw yspow i A peniń­
skiem u.

In n a  rzecz, że zak res  m ożliw ości k o m u n ik acy jn y ch  m ia łyby  
W ło ch y  m n ie jszy  niż ich  n ieprzy jacie le . W  k ażd y m  raz ie  je d ­
n a k  A nglia n ie m ia łab y  na  M orzu Ś ródziem nym  sw obodnej d ro ­
gi k o m u n ik acy jn e j, k tó rą  p o siad a  od 230 la t, a także je j d rog i 
n a  A tlan ty k u  nie b y łyby  bezpieczne. W  raz ie  n iep rzy jaźn i 
W łoch  w ielk ie m o cars tw a , k tó re  do tychczas b y ły  ro z jem cam i 
n a  M orzu Ś ródziem nym , b y łyby  n a  n im  w  niebezpieczeństw ie.

Z ro zw ażań  tych  w y sn u w a a u to r  n as tęp u jące  w nioski:
1. W ło ch y  będące jed y n y m  w ielk im  m o cars tw em  zupełnie 

śró d z iem n o m o rsk im  z żyw otnych  w zględów  is tn ien ia  i rozw oju  
są za in te reso w an e  w  rów n o w ad ze  śró d z iem n o m o rsk ie j, k tó re j 
zm ian y  n a  sw o ją  szkodę n ie m ogą dopuścić.

2. U tw orzenie cesa rs tw a  w łoskiego, o now ych  zad an iach  
i energ iach , wrzm aga tę w olę W łoch .

3. O grom ne m ożliw ości b ro n i p o w ie trzn e j zm ien iły  za­
sadn iczo  tra d y c y jn ą  h ie ra rch ię  m o ca rs tw  za in te reso w an y ch  na 
M orzu Ś ródziem nym . P o d staw y  lo tn icze W łoch  w  S ardyn ii, 
Sycylii, L ib ii i na m o rzu  E g e jsk im  u m o żliw ia ją  k o n tro lę  n ad  
żeg lugą  p ań s tw  w rog ich  W łochom , p o trzeb u jący ch  M orza
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Śródziem nego do sw ojej dzia ła lnośc i han d lo w ej i ko lo n ia ln e j. 
T a k ą  sam ą k o n tro lę  m ożna pełn ić  n ad  D a rd an elam i, jak o  w y j­
ściem  n a  M orze Ś ródziem ne n iek tó ry ch  m ały ch  p ań stw  b a łk ań ­
sk ich  i R osji.

4. T a zm ian a  po łożen ia  będzie o tyle w ięcej ro zstrzy g a ła  
n a  k o rzy ść  W łoch , im  lepiej będzie się ro zw ija ło  w łosk ie lo tn i­
ctw o, w sp ie ran e  silną p o lity k ą  m o rsk ą .

5. M orze Ś ródziem ne kończy  się dziś d la  W ło ch  n a  Oce­
anie In d y jsk im , a sw obodne używ an ie  tego m o rza  o rozszerzo ­
ny ch  g ran icach  zależy  od ro zw o ju  flo ty  pow ie trzn e j i pod w o d ­
nej, ze w zględu  n a  w pływ , ja k i one m o g ą w y w ie rać  na  flo ty  
p rzeciw ników .

6. S ilny  rozw ój lo tn ic tw a  zgadza się doskonale  ze ś ro d k a ­
m i fin an so w y m i k ra ju .

7. L o tn ic tw u  p rzy p ad a  zad an ie  zapew nien ia  W łochom  
stan o w isk a  w ielk iego  m o cars tw a .

Tłum aczył kpt. Józef Rossowski.



WOJNA TOTALNA.

Z n ak o m ity  w o jsk o w y  p isa rz  ang ielsk i gen. F u lle r, o p iera jąc  
się na  dośw iadczen iach  z w o jn y  w łosko - ab isyńsk ie j, p o d aje  
w n r. 11 12/36 A rm y  O rdnance sw e poglądy o w pływ ie s tan u
duchow ego i k a rn o śc i n a ro d u  n a  w yn ik  w o jn y  o ch a rak te rze  
lo ta lnym .

W  obszernym  w stęp ie  zaznacza, że p rzy sz ła  w o jn a  z n a j­
dzie sw e podłoże w  s ta rc iu  się dwu system ów  po litycznych . Spo­
sób je j p ro w ad zen ia  będzie zależał od c h a ra k te ru  tych system ów  
o raz  u zb ro jen ia  w alczących. W  naszym  w ieku  w iedzy  siła b ro ­
ni ro zw ija  się z k ażd y m  dniem , a ten  „z g u b n y ” rozw ój będzie 
m ia ł w y m o w n y  w pływ  na po lity k ę  narodów .

R o zp a tru ją c  obecne sy stem y  po lityczne a u to r  s tw ierdza, że 
są one na ogół d w ojak iego  ro d za ju : w  jednych  p rzo d u je  pogląd 
ro m an ty czn y , a w d ru g ich  realistyczny . Z w olenn ikam i p ierw ­
szego są p a ń s tw a  d em okra tyczne , w zo ru jące  się na  rew o lucji 
fran cu sk ie j, a d rug iego , au to k ra ty czn eg o  —  adepci now oczesnej 
wiedzy. D la p ierw szego oparciem  je s t L iga N arodów , a d la d ru ­
giego -  n au k o w a  o rg an izac ja  n a ro d u  w p ań stw ie  to ta ln y m .

-(Pierw szy je s t p o d o b n y  do epoki p rzem ysłu  rękodzieln iczego, 
a d ru g i —  do obecnego p rzem ysłu  m aszynow ego. W reszcie  
w  p ierw szy m  o d g ry w a ro lę  sw oboda obyw ate lska , a w d ru g im  
pośw ięca się ją  d la p ań stw a .

T o ta ln y  system  p o lity czn y  był zap o czą tk o w an y  jeszcze 
w  o s ta tn im  stu leciu , k iedy  C lausew itz n ap isa ł p ierw sze dzieło 
n au k o w e o w ojn ie. T rzydzieści lat o tym  dziele n ic n ie m ów io­
no, aż się u k aza ły  koleje. D opiero  one m ogły  dać  rozw iązan ie  
system u  za o p a try w a n ia  d la n a ro d u  p od  b ro n ią . W id z im y  to 
w w o jn ie  au s triack o -p ru sk ie j w  r. 1866, a tym  b ard z ie j w  fran  
cu sko-p rusk ie j w  r. 1870— 71. Jednakże  la ta  1914— 1918 p rz y ­
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niosły  ca łkow ite  za łam an ie  się do tychczasow ej s tra teg ii, bo 
chociaż kolej m og ła  zao p a try w ać  m ilionow e w o jska , n ie m o ­
gła jed n ak  s tw o rzy ć  zao p atrzen ia . P ro s te  pojęcie n a ro d u  pod 
b ro n ią  sta ło  się skom plikow ane, a żeby je  u rzeczyw istn ić , trzeba 
było p racy  całego n a ro d u  n a  w ojsko .

A u to r uw aża, że sp rzym ierzen i w y g ra li w o jn ę  głów nie 
dzięki b lokadzie  oraz now ym  bro n io m , ja k  sam olo ty , czołgi, 
gazy  i łodzie podw odne. Jed n ak że  zw ycięzcy, zak azu jąc  b u d o ­
w y tych  b ro n i zw yciężonym  i p rzez to czu jąc  się bezpiecznie, 
sam i pow rócili do trad y cy jn eg o  sta reg o  u zb ro jen ia .

W  ty m  stan ie  rzeczy, cóż zrob ił H itler, gdy  o b ją ł w ładzę? 
S krępow any  uk ładem  poko jo w y m  poszedł za C lausew itzem . 
D la z rozum ien ia  p o ró w n a jm y  k ilk a  zdań  H itle ra  i L u d en d o rffa  
z tezam i C lausew itza.

H itle r m ów i: „N a jo k ru tn ie jsze  b ro n ie  będą h u m an ita rn e ,
jeżeli p ro w ad zą  do szybkiego zw ycięstw a” ... „Jeżeli zechcę n a ­
paść p rzeciw nika... m ogę m iesiące p rzed tem  p ro w ad zić  ro k o w a­
nia i ro b ić  p rzy g o to w an ia , lecz po zdecydow aniu  się uderzam  
n a  niego jak  p io ru n ” .

L u d en d o rff: „W o jn a  i p o lity k a  służą n a p rzem ian  in s ty n k - 
tow i sam ozachow aw czem u n a ro d u , lecz w o jn a  je s t najw y ższy m  
w yrazem  dążeń n a ro d o w y ch  do życia. D latego  p o lity k a  pow in­
na się p o dporządkow ać w ojnie... K iedyś w  okresie tak  zw anym  
cyw ilizacji w o jn a  była w p ro st p rzypadk iem . L udzkość  sądzi­
ła, że m ożna ją  naw et zupełn ie znieść. Dziś, w ręcz przeciw nie, 
w o jn a  w yzw oliła  się od ludzkości, s ta ła  się fo rm ą  egzystencji 
z tak im iż  p raw am i, ja k  p o k ó j” .

Jed y n a  różn ica  m iędzy  ty m i za p a try w a n ia m i a z a p a try w a ­
n iam i C lausew itza jest ta, że C lausew itz w idział w w o jn ie  d a l­
szy ciąg po lityk i, „ to ta liśc i” zaś w idzą w niej ź ró d ła  po lityk i. 
P og ląd  na  w o jn ę  ja k  na  zlo, p a n u jąc y  u n ie to ta lis tó w , jes t na 
ty le niebezpieczny, iż należy  p rzypuszczać, że n a ro d y  będ ą  zm u ­
szone do zan iech an ia  h ip o k ry z ji i ro zp a trzen ia  tego zagadn ie­
n ia  n a  now o, ściśle naukow o.

W ra c a ją c  od teo rii do fa k tó w  należy  zaznaczyć, że w o jn a  
św ia tow a trw a ła  za k ró tk o , żeby w iększość osób m og ła  w y­
ciągnąć w n iosk i co do je j p rzyszłego  c h a rak te ru . Ale zaledw ie 
ta  w o jn a  się skończyła , rozpoczęła się inna, w łosko-abisyńska. 
W y k aza ła  ona, że nie by ła  p ro sty m  p o jed y n k iem  m iędzy  dw o­
m a w alczącym i, lecz sk o m p lik o w an y m  dzia łan iem  z udziałem

5- Przeg ląd  Lo tn iczy  N r 3.
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L igi N arodów , k tó ra , z w y ją tk iem  R osji, n ie doceniała  potęgi 
w o jn y  to ta ln e j.

W id z im y  w  n iej z jednej s tro n y  M ussoliniego - faszystę  
i rea lis tę ; z d ru g ie j s tro n y  —  nie N egusa, lecz L igę N arodów , 
k tó ra  go pop iera ła . In n y m i słow y p ań stw o  to ta ln e  zm ierzyło  się 
ze zw o lenn ikam i system u  zbiorow ego. Bez udzia łu  L igi N aro ­
dów  w o jn a  ta, ja k  w iększość w o jen  ko lon ia lnych , trw a ła b y  k il­
k a  lat. P rzy p u szcza ln ie  n a  p o czą tk u  naw et M ussolini n ie zd a­
w ał sobie jasn o  sp raw y  ze znaczenia w o jn y  to ta ln e j; m oże r a ­
czej m ia ł za m ia r w ysadzić w  p ow ietrze  L igę N arodów  za po ­
m ocą tej w łasnej p e ta rd y , a w  tym  celu rozpocząć działan ie 
w o jenne  tak im i siłam i, żeby n iep rzy jac ie l nie odw ażył się p rz y ­
ją ć  b itw y  i w ycofyw ał się, d a jąc  m ożność za jm o w an ia  okręgu  
za okręgiem , p rzek u p y w an ia  rasów , a później za pom ocą p le­
b iscy tu  udo w o d n ien ia  Lidze, że A bisyńczycy w olą okupację  
w łoską.

T ak  się p rzed staw ia ło  położenie, gdy a u to r  w  połow ie p aź­
d z ie rn ik a  1935 p rzy b y ł do E ry tre i i s tw ierd z ił raczej zb ro jn ą , 
p o lity czn ą  d em o n strac ję , niż dz ia łan ia  w ojenne. Z asta ł tam  
d u żą  a rm ię  około 150 tysięcy, ro z rzu co n ą  n a  szerok im  froncie  
i dow odzoną przez g en e ra ła  de Bono, żo łn ierza  o n astaw ien iu  
po litycznym . W a lk  nie było, a ty lko  poddaw an ie  się. R obiono 
w szystko  d la pozyskan ia  n aro d u , p łacąc m u  odszkodow ania 
i naw et p o zw ala jąc  p o siadać b roń .

Czy w reszcie  ten  system  u zb ro jo n eg o  p rz en ik an ia  by łby  
uw ieńczony  pow odzeniem , pow iedzieć tru d n o . M ożna s tw ie r­
dzić jedno  ty lko, że z chw ilą  zasto so w an ia  sankcy j (lis to p ad  
1935) cały  c h a ra k te r  w o jn y  nag le  się zm ienił. Po  p ierw sze, na 
m iejsce  de Bono przyszed ł B adoglio, n a jzd o ln ie jszy  żo łnierz we 
W łoszech ; po d ru g ie  A bisyńczycy, m a ją c  pew ność, że L iga N a­
ro d ó w  je s t ich serdecznym  sprzym ierzeńcem , uderzy li n a  w ło­
sk ie  p raw e sk rzyd ło , k tó re  było  zm uszone cofnąć się na  jak ie  
80 m il.

W  g ru d n iu  położenie w o jsk a  w łoskiego, z pow odu p a r ty ­
za n tk i p row adzonej p rzeciw  ich  k o m u n ik ac jo m , było  niepew ne. 
Z w olennicy  Ligi, chcąc p rzyśp ieszyć w ojnę, żądali rozszerzenia 
san k cy j n a  naftę . P ow sta ło  d ru g ie  przesilenie, gdyż paliw a 
tego n ag ro m ad zo n o  w  E ry tre i ty lko  na  trzy — czte ry  m iesiące. 
Jeżeliby  w ięc w  ty m  czasie w o jn a  nie by ła  zakończona , W łochy  
b y ły b y  zm uszone do je j zap rzestan ia . O znaczałoby to  upadek
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M ussoliniego oraz całkow ite  z łam an ie  w łoskiego n ac jo n a lizm u . 
Jak iż  był w y n ik  tych  żąd ań ?  —  Z agrożenie nie ty lko  zao p a trze ­
n ia, lecz i du ch a  narodow ego . Jed y n y m  za tem  ra tu n k ie m  dla 
W łochów  by ła  w o jn a  to ta ln a . W szy stk ie  trudnośc i, konw encje, 
u m o w y  i zasady  w ojenne zo sta ły  za rzucone i rozpoczęły  się d z ia ­
łan ia  n a jb a rd z ie j o k ru tn e .

A u to r nic wie, jak ie  in s tru k c je  dał M ussolini m arsza łk o w i 
B adoglio . Nie u lega jedyn ie  w ątp liw ości, że m iał polecenie 
n iszczenia n iep rzy jacie la . Gdy B adoglio  rozpoczął energ iczne 
dzia łan ia , n iep rzy jac ie l n ieśw iadom ie m u pom agał, bo zam iast 
s to so w ać p a rty z an tk ę , zachęcony  d ro b n y m i pow odzeniam i za ­
czął szukać b itw y . U łatw iło  to  m arsza łk o w i B adoglio  w y k o n a­
n ie poleceń M ussoliniego. P o d szczu w ając  n iep rzy jac ie la  i za ­
chęcając  go do k o n cen trac ji, uderzy ł całą siłą. S to su jąc  silne 
pociski w ybuchow e i gazow e, nie ty lko  niszczył oddziały, ale 
szerzy ł te ro r  w  całym  k ra ju .

N a jb a rd z ie j in te re su ją cy  w  tej o ry g in a ln e j k am p an ii w o­
jen n e j jes t w pływ  rządu . Jeżeliby  rząd  w łosk i n ie był a u to k ra ­
tyczny, lecz dem o k ra ty czn y , to  n aś lad u ją c  tra d y c y jn ą  po litykę 
ro zw in ą łb y  rów nież i tra d y c y jn ą  s tra teg ię : dużo by  gadał i k o n ­
ferow ał, aby  pow ziąć tak ty k ę  zb liżoną do to ta ln e j. W y n ik łab y  
z tego d łu g o trw a ła  w o jn a , w  k tó re j san k c je  gospodarcze odnio­
słyby  sku tek , co by  doprow adziło  do u p ad k u  W łoch , a m oże 
naw et do w ybuchu  bolszew izm u.

M ożna s tąd  w ysnuć w niosek, że gdyby  M ussolini w  celu 
sam ozachow aw czym  nie zastosow ał w o jn y  to ta ln e j, by łby  s t r a ­
cony. W y n ik a  s tąd  n au k a , że jeżeli rząd y  d em o k ra ty czn e  tego 
<1 ośw iadczenia nie w y k o rzy sta ją , z ro b ią  to  n a ro d y  o u s tro ju  
to ta ln y m . Bo o ile ro k  tem u s tra te g ia  i ta k ty k a  to ta ln a  były  
o p a rte  ty lk o  na  teorii, o tyle obecnie o p ie ra ją  się n a  fak tach .

P rzechodząc  do w o jn y  w w a ru n k ach  eu ropejsk ich , a u to r  
zaznacza, że chociaż w o jn a  m iędzy  n a ro d am i jed n ak o w o  u zb ro ­
jo n y m i znaczn ie się różn i od w o jn y  w łosko-ab isyńsk ie j (n o w o ­
czesne w o jsk o  i źle u zb ro jo n e  h o rd y ) , jednakże  ca łk o w ity  w y ­
n ik  w o jn y  to ta ln e j m ożna osiągnąć ty lko  w  w o jn ie  m iędzy  k ra ­
jam i w ysoko  cyw ilizow anym i. A lbow iem  celem  tego ro d za ju  
w ° j n y jes t z łam an ie  w oli n a ro d u , do czego g łów nie służy  lo tn i­
ctw o. A gdzież jest ła tw ie jsze  jego  dzia łan ie  ja k  w  k ra ja c h , 
z ludnością  zg ro m ad zo n ą  w  dużych  o śro d k ach ?  W o jn a  w ło­
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sko-ab isyńska, w  k tó re j lo tn ic tw o  w alcząc w  tak  tru d n y m  te ­
renie osiągnęło  tak  w ielkie w ynik i, m oże to  ty lko  po tw ierdzać.

M ów iąc dalej o zaskoczeniu , a u to r  sądzi, że im  bardz ie j 
podobne są siły obu s tro n , ty m  w iększy w pływ  będzie ono m ia ­
ło. Zbliża się czas, w  k tó ry m  pierw sze u derzen ie  m oże być  je ­
dnocześnie i o s ta tn im . In n y m i słow y; o ile w o jn a  ro k u  1914— 18 
sk ład a ła  się z szeregu b a rd zo  długich  i n ie ro zs trzy g a jący ch  
s ta rć , o tyle p rzysz ła  w o jn a  m oże się og ran iczyć do jednej ty lko  
b itw y , trw a ją ce j niew iele godzin.

Jak ież  znaczenie w tak ie j w o jn ie  będzie m ia ła  L iga N a ro ­
dów  z san k c jam i i zb io row ym  bezpieczeństw em , jeśli je j cz łon ­
kow ie n ie będą uznaw ali w o jn y  to ta ln e j i nie będą m ieli w iel­
k ich  sil pow ietrznych , go tow ych  w duchu  sankcy j do niezw łocz­
nego d z ia łan ia?  Co w reszcie  dadzą  trw a ją ce  całe la ta  debaty , 
jeżeli w alczące n a ro d y  zjednoczone to ta ln ą  k a rn o śc ią  szybko 
ud erzą  na p rzec iw n ik a?

Na p odstaw ie  pow yższych rozw ażań  a u to r  dochodzi do 
osta tecznego  w n iosku , zapom nianego  —  ja k  pisze —  przez p ań ­
s tw a d em okra tyczne , k tó ry  u jm u je  słow am i B acona: „O bm u­
row ane m iasta , w ielk ie arsenały , d obre  uzb ro jen ie , raso w e k o ­
nie, w ozy bojow e, słonie, a r ty le r ia  itp . —  w szystko  m ożna u p o ­
dobnić do ow cy w  lw iej skórze... jeżeli n a ró d  nie m a odw ag i” . 
Jeszcze W irg iliu sz  pow iedział: „N ic nie obchodzi w ilka, ile n a ­
p o tk a  ow iec” . Ju ż  za d aw nych  czasów  było  w iadom o, że w o j­
sko bez k a rn o śc i je s t ty lko  u zb ro jo n ą  g ro m ad ą , a w naszych  
w a ru n k ach  k a rn o ść  ty m  b ard z ie j m usi sp a jać  n a ró d  w  jed n ą  
całość.

W  obecnych czasach  rozw ój lo tn ic tw a  b ard zie j niż ja k ik o l­
w iek in n y  czynn ik  pow inien  sk łon ić  w szystk ie  dem o k ra ty czn e  
p ań s tw a  E u ro p y  do zastosow an ia  tej czy innej fo rm y  polityk i 
to ta ln e j. P rzez  spojen ie k arn o śc ią  całego n a ro d u , p rzyczyn i sic 
ona do zapew nien ia  bezpieczeństw a k ra ju  oraz  n iedopuszcze­
nia do u p ad k u  duchow ego naro d u .

A u to r uw aża, że p ań s tw a  d em o k ra ty czn e  o b ra ły  m y ln ą  
d rogę  w dążen iu  do św iatow ego poko ju , k tó ry  o p ie ra ją  n a  zb io ­
ro w y m  bezpieczeństw ie, za leżnym  od zagadn ień  ekonom icznych  
i siły  zb ro jn e j. W  rzeczyw istości podłożem  w szystk iego  po ­
w inno  być zagadn ien ie  s tan u  duchow ego o raz  karności. Za­
m ias t n a rzek ać  i p rzek lin ać  zw olenn ików  to ta lizm u , p rzec iw n i­
cy po w in n i od n ieb  się uczyć.

S treśc ił płk. dypl. w st. sp= R udow icz.



W  SPRAWIE NASZEGO SPORTU.

Z dużym  zaciekaw ien iem  zab ra łem  się do czy tan ia  a r ty k u ­
łu pt. „S p o rt w lo tn ic tw ie” , zam ieszczonego w  n r. 10/36 „P rze­
g lądu  L o tn iczego” . N areszcie k to ś  p o ru szy ł to palące zagadn ie­
nie, tak  w styd liw ie  d o tąd  chow ane pod ko rcem !

Z su ro w ą oceną do tychczasow ej ro li sp o rtu  w  lo tn ic tw ie , 
p o d an ą  p rzez kp t. W ojciechow skiego , zgadzam  się zupełnie. 
B yłem  w p raw d zie  św iadk iem  szeregu  rze te ln y ch  w ysiłków , 
zm ierza jący ch  do ze rw an ia  z tą  p a ro d ią  sp o rtu  i ze „ sm u tn ą  
g im n as ty k ą” , ale w yn ik i by ły  niew ielkie, a p rzede w szystk im  
k ró tk o trw a łe .

T w ierdzen iu  kp t. W . że: „sp o rt pow in ien  za jm o w ać nić 
jed n o  z p ierw szych , lecz bezsprzecznie p ierw sze m iejsce w  dzia­
le szk o len ia” , za rzu c iłb y m  jedyn ie  zb y tn ią  d e lik a tn o ść  sty lu , 
bo przecież sp o rt nie z a jm u je  „jednego  z p ierw szych  m ie jsc” , 
ale je s t raczej bez m iejsca, je s t jak im ś  d o d a tk iem  p ro g ram o ­
w ym , tra k to w a n y m  po m acoszem u, choć s tan o w iący m  n a  p a­
pierze dość pow ażną  pozycję.

Jes tem  jed n y m  z tych , k tó rzy , ja k  to k p t. W . p rzew idy­
w ał, u w a ża ją  jego tw ierdzen ie  o konieczności su p rem ac ji sp o rtu  
w  szkolen iu  personelu  la ta jąceg o  za śm iałe, jed n ak  ty lko  d la ­
tego śm iałe, że p rzeczy  ono, ja k  sam  a u to r  pisze: „w szystk im  
naszym  do tychczasow ym  p lanom  szkolenia  czy d o sk o n alen ia” . 
A rgum en ty , k tó re  k tp . W . p rzy tacza  na  p o p arc ie  sw ego „rew o ­
lu cy jn eg o ” tw ierdzen ia , są p roste , ja sn e  i p rzekonyw ające . My­
ślę jed n ak , że nasz Isn ty tu t  B ad ań  L o tn iczo -L ekarsk ich  m ógł by 
do d ać  jeszcze n ie jedno  w ażk ie słow o. J a k  np. w yg ląda łyby  
v/ św ietle k ilko le tn ie j s ta ty s ty k i tak ie  sp raw y  jak : n ad m iern y ' 
p rzy ro s t c iężaru , otłuszczenie serca i różne schorzen ia  orga
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n izm u, k tó ry c h  p o w staw an iu  w łaśn ie  sp o rt św ietn ie  zapo­
b ieg a?

K reśląc ta k  niew esoły  a jed n ak  w iern y  ob raz  naszego sp o r­
tu , nie w da ł się k p t. W . w  ro zw ażan ie  jego  p rzy czy n ; z całej 
jed n ak  treśc i a r ty k u łu  w y n ik ać  się zd a je  n iedw uznacznie , że 
jed y n ą  p rzyczynę u p a tru je  w  p lan ach  szkolenia czy doskonale­
nia. Sądzę, że tak  nie jest, że p rzy czy n y  są głębsze i b ard z ie j 
ogólne.

K u ltu rę  fizyczną szerzą w Polsce czynn ik i państw ow e 
i społeczne. D ziała lność p ań s tw a  w  w ychow an iu  fizycznym  
n a ro d u  —  to jedno  z dzieł P ierw szego  M arszałka Polsk i, a ja k i 
udzia ł w  tej działa lnośc i b ierze  w ojsko , w szyscy  dobrze w iem y. 
Jed n a k  p ra ca  ta  trw a  zaledw ie k ilkanaśc ie  la t i n ap o ty k a  na  ol­
b rzy m ie  tru d n o śc i; d la tego  też w yników  b ard z ie j w idocznych  
i głębiej s ięgających  doczeka się m oże dop iero  d ru g ie  czy trze ­
cie pokolenie po nas. Dziś jeszcze w  Polsce sp o rt i g im n asty k a  
nie są należycie spopu laryzow ane. Poza w o jsk iem  i o rg an iza ­
c jam i spo rtow ym i, z ich k ilk u se t ty siącam i członków , w  po ję­
ciu szerok ich  m as sp o rt i g im n asty k a  są jeszcze zby tk iem  i m a r ­
now aniem  czasu ; n ieste ty , często n aw et są n im i w  rzeczyw i­
stości.

A m y  sam i?  K ażdy z n as  rozum ie znaczenie sp o rtu  i u zn a­
je  m oże n aw et jego  potrzebę. T ak, „ ro zu m iem y ” i „u z n a jem y ” 
sp o rt, ale nie o d c z u w a m y  go jak o  „p o trzeb ę” . W y ­
zbyliśm y się ju ż  m ylnego  zap a try w an ia , ale nie m am y  sp o rtu  
jeszcze we k rw i; um iem y  się bez n iego  doskonale  obyw ać. W y ­
s ta rczy  nam  czy tan ie w  p rasie  i słuchan ie  n ad aw an y ch  p rzez 
rad io  k o m u n ik a tó w  sp ortow ych , k tó ry m i n aw et um iem y  się 
en tuz jazm ow ać . A zdobyw anie odznak  sp o rto w y ch ?  Pisze 
o tem  rów nież kp t. W o jc iech o w sk i w  sw oim  a rty k u le . Czyż 
nie zdobyw a się ich racze j na rozkaz, albo  ty lko  przez snobizm  ? 
W y p aczam y  ich cele. O czyw iście dalek i je s tem  od u o gó ln ian ia  
tych  fak tó w , n iem niej jed n ak  one is tn ie ją .

A czyż n ap raw d ę  p rz y  is tn ie jący ch  p lanach  i p ro g ram ach  
nie m o żn ab y  zrob ić  coś w ięcej w  dziedzinie sp o rtu ?  W iele 
z p ró b  n ap raw y , k tó ry ch  by łem  św iadkiem , nie pow iodło  się 
w  dużej m ierze  z pow odu niechęci personelu  la ta jąceg o . S p raw ­
d za się n a  n as  przysłow ie: „C zym  sk o ru p k a  za m ło d u  ” .
T ru d n o , nie jes teśm y  w y ch o w an k am i szkół angielsk ich . D w ie 
g odziny  dziennie pośw ięcone n a  g im n asty k ę  i sp o rty  uchodziły
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do n iedaw na, (a  m oże i dziś jeszcze) w  oczach w ielu  pedagogów  
za zbrodnię . D alecy jesteśm y  jeszcze od angielsk iego  p u n k tu  
w idzenia, uzn a jąceg o  lekcje  p ły w an ia  i p ięśc ia rs tw a  za daleko 
poży teczn iejsze dla p rzyszłych  obyw ateli k ra ju  niż dziesią tk i 
fo rm u łek  chem icznych  i ró w n ań  trzeciego stopn ia . P rze ład o ­
w yw an ie  pam ięci, n a d m ia r  teo rii p rzy  m in im alne j p ra k ty c e

U ) o

%  

1 lod-
to  za rzu ty  staw ian e  p rzez A nglików  i A m erykanów  śred n im  Ó - 
i w yższym  uczeln iom  całej E u ro p y , a w ięc i naszym .

P lan y , szkolenie i doskonalen ie nie są zapew ne w olne od 
w pływ ów  tej naszej „m ało  sp o rto w e j” psychik i, n ie z ap o m in a j- | 
m y  jed n ak  o ró żn o ro d n y m  i o b fitym  m a te r ia le  w iedzy i u m ie­
ję tn o śc i fachow ych , k tó ry  m u si być rozp lanow any . Może 
obecnie is to tn ie  po b liższym  zb ad an iu  okaże się, że pew ne „za­
jęc ia  uboczne, m oże m niej w ażn e” , ja k  plisze k p t. W . n ie ty lko  
„ ro zd ra b n ia ją  personel la ta ją c y ” , ale i z a jm u ją  n iew spółm iern ie  
dużo czasu.

Q l/ii 
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Czas! O tóż to je s t czynnik , k tó reg o  nie m ożna lekcew ażyć 
p lan u jąc  w prow adzen ie  zm ian  w  p ro g ram y  w yszkoleniow e. 
W szelk ie  p ró b y  pow iększenia ilośdi godzin  pośw ięconych  na 
sp o rt i g im nastykę, nie kosztem  innych  zajęć, lecz przez rozdy- 
m an ie  tzw . godzin  służbow ych, nie dadzą n ig d y  rzeczyw istych  
w yników , ta k  ja k  ich nie m ogły  dać p ró b y  w ciągn ięcia  perso ­
nelu la ta jąceg o  do sp o rtó w  (w  k lu b ach  p u łk o w y ch ) w  godzi- jj 
nach  pozasłużbow ych. U lubione p rzez n iek tó ry ch  dow ódców  
pow iedzenie „Ż ołnierz je s t zaw sze w służbie, nie is tn ie ją  dla 
niego godziny  pozasłużbow e”, jes t słuszne ty lko  w  głębszym , 
p rzenośnym  znaczeniu . N ik t z n as  w  razie  za is tn ien ia  rzeczy­
w istej p o trzeb y  nie m ó w i o „godzinach  s łużbow ych” ; w  co­
d ziennym  jed n ak  życiu stosow anie tej zasady  by łoby  n ie ro zu m ­
n ym  i b ezdusznym  postępow aniem , m ogącym  w yw ołać ty lko  j 
zniechęcenie. Jesteśm y  ty lko  ludźm i, a nie b o h a te ram i pow ie- i 
ściow ym i, i k ażd y  chce m ieć tro ch ę  czasu d la siebie, swej ro ­
dziny, sw ych osobistych  za jęć  i p rzy jem ności.

Z d ru g ie j s tro n y  n ad m ie rn a  ilość czasu pośw ięconego na 
sp o rty  i g ry  m oże się nie zgadzać z innym i za jęciam i; p o n ad to  
ze w zględu na m ało  sp o rto w ą  psych ikę naszą czas ten  m ógłby  
częściow o być p rzez nas jeszcze m arn o w an y .

Z tych  w ięc w zględów  nie p o d o b a ją  m i się wT p ropozycjach  
k p t. W . n as tęp u jące  p u n k ty :



1) w okresie  zim ow ym : p ływ an ie  d la  po łow y personelu  
la ta jąceg o  m a  się odbyw ać „n a  godzinę p rzed  rozpo­
częciem  za jęć  służbow ych” . U w ażam , że zupełn ie  do­
b rze  m oże się rozpocząć o tej sam ej godzinie, ale nie 
codziennie d la  całego personelu , ty lko  co d ru g i dzień,

, n a  dw ie zm iany .
2 ) W  okresie  le tn im : u p raw ian ie  sp o rtó w  przez 3 godziny  

\ ^ ' j dziennie u w ażam  za nieco p rzesadzone; sądzę, że dw ie
godziny  by łyby  n o rm ą  w y sta rcza jącą .

P o m ija  też kp t. W . w  sw ym  a r ty k u le  tru d n o śc i n a tu ry  tech ­
nicznej i finansow ej, k tó re  b y łyby  dość duże, jeśli sp raw a  sp o r­
tu  m ia łab y  ta k  być u ję tą , ja k  to  a u to r  p rzed staw ia . A jed n ak , 
czyż ta  g ra  nie w a r ta  zło tej św ieczki?

S treszczając : p ro jek ty  k p t. W ojciechow skiego  u w ażam  za 
p iękne i słuszne. P rzysz łość  sp o rtu  w  lo tn ic tw ie  jed n ak  zależy 
m o im  zdan iem  w  rów nej p rzy n a jm n ie j m ierze  od w ładz n a ­
szych, k tó re  m ogą u ła tw ić  jego  b y t p rzez p lanow anie , o rg a n i­
zację  i finansow an ie , ja k  i od n as  sam ych, od naszej w oli i en er­
gii, dobrego  p rzy k ład u  i u m ie ję tn o śc i w zb u d zan ia  w personelu  
la ta ją c y m  praw dziw ego  zam iło w an ia  do sp o rtu .

Por. dypl, Franciszek Kalinowski.



Hyc. 1.
W idok  zew n ę trz n y  k o m p asu  „A era  E. 10“.

NOWA BUSOLA MAGNETYCZNA „AERA“ TYP E10

„Revue de 1’Armee de l’A ir” podaje opis lotniczej busoli 
m agnetycznej w yprodukow anej ostatnio przez francuską firm ę 
„A era”,, k ładąc szczególny nacisk na wygodne odczytywanie 
kursów  i łatw ość kom pensow ania.

Ryć. 1 przedstaw ia zew nętrzny w ygląd busoli. Zasadni­
czym  udogodnieniem  tej busoli jest umieszczenie podziałki róży 
w płaszczyźnie pionowej na obwodzie tarczy, dzięki czemu od­
czytyw anie kursów  przedstaw ia się w możliwie najprostszej 
form ie. D odatkow a podziałka um ieszczona na ruchom ym , pół­
kolistym  w ycinku pozwala na dokładne ustawienie, za pomocą 
kresk i kursow ej, żądanego kursu  do sterow ania. Podziałka
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jes t w idoczna p rzez  okienko, um ieszczone w  osłonie kom pasu . 
P o  zd jęciu  osłony, p rzez zw ykłe w yciągnięcie je j k u  p rzodow i 
o tw ie ra  się o d razu  dostęp  do u rząd zeń  dew iacy jnych , ośw ietle­
n ia  e lek trycznego  i u rząd zen ia  do u n ie ru ch o m ien ia  kocio łka  bu- 
solow ego. S tanow i to  dużą zaletę, gdyż pozw ala n a  um ieszcze­
nie buso li w  n a jd o g o d n ie jszy m  m ie jscu  i w y k o n an ie  czynności 
k o m p en sacy jn y ch  bez p o trzeb y  d em o n to w an ia  jak ich k o lw iek  
części doko ła  busoli.

P o  sk o ry g o w an iu  b łędów  w y n ik a jący ch  z dew iacji stałej 
m ożna u n ie ru ch o m ić  kocio łek  p rzez dokręcen ie  k luczem  (d o ­
stęp  z p rz o d u ) odpow iedniej tarczy .

Do k o m p en sac ji dew iacji pó łokrężnej s łużą dw a zespoły 
m agnesów : pod łużnych  i poprzecznych , p rz y  czym  każdym
z tych  zespołów  m ożna m an ip u lo w ać p rz y  pom ocy tego sam ego 
klucza , k tó ry  służy do u n ie ru ch o m ien ia  kocio łka. K luczem  
ty m  m ianow icie  o b raca się dw ie osie, z k tó ry ch  k ażd a  jes t

P rz e k ró j  w z d łu ż n y  k o m p a s u  w  w ie lk o ś c i  n a tu ra ln e j .  1) os łona .  2) po- 
d z ia łk a  o r ie n ta c y jn a  k u rsu .  3) w y c in e k  ru c h o m y .  4) łą cz n ik  u c h w y tu  
osłony. 5) oś k ie r u ją c a  m ag n e s a m i w zd łużn ym i.  6) róża. 7) i 9) m a g n esy  
pod łużne ,  8) m ag n esy  po p rzeczn e .  10) m e m b ra n a  e la s tyczn a .  11) kółko 
do  o d s u w a n ia  p ó łp ie rśc ie n i .  13) i 14) p ó łp ie r ś c ie n ie  z m ię kk ieg o  że laza
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zw iązan a  z jed n ą  g ru p ą  m agnesów  k o m pensacy jnych . Oś po ­
ru sz a jąca  zespół m agnesów  dla k u rsó w  N ord-Sud  oznaczona 
je s t NS, zaś d ru g a , k ie ru ją ca  zespołem  dla  k u rsó w  O st-W est, 
E W .

D ew iację ćw ierć ok rężną  k o m p en su je  się dw om a półpierś- 
c ien iam i z m iękk iego  żelaza. D zia łan ie  tych  pierścien i, gdy są 
zbliżone, ró w n e je s t zeru , w z ra s ta  zaś, gdy  je  oddalam y, 
i zm ien ia k ieru n ek , gdy je  ob racam y . Z arów no  o ddalan ie  pół-

I A

W id o k  k o m p a s u  z p rz o d u  po  zd jęc iu  osłony. L eg end a  1—14 w e d łu g  
ryc .  2. 15) p ły tk a  do u m o c o w a n ia  k o m p asu .  16) lam p a .  17) t a r c z a  do 
u n ie ru c h o m ie n ia  k oc io łka ,  18) k lu cz  do  u n ie r u c h o m ie n ia  k o c io łk a  i do 

m o n ip u la c j i  ze sp o łam i ko m p en sacy jn y m i.  19) w s p o rn ik i  osłony.

p ierśc ien i ja k  ob racan ie  ich odbyw a się za pom ocą dw óch k ó ­
łek  w ycię tych  um ieszczonych  pod kociołk iem .

O św ietlenie ró ży  zapew nia lam p k a  um ieszczona n ad  k o ­
ciołkiem , d a jąc  re fleks św iatła  od w ew n ętrzn e j części osłony 
busoli. N atężenie św ia tła  m ożna regu low ać oporn ik iem .
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Ryc. 8 p rzed s taw ia  p rzek ró j w zdłużny , ryc. 3 p rzek ró j po­
p rzeczny  buso li w  p łaszczyźnie p ionow ej i w w ielkości n a tu ­
ra ln e j, k tó re j w y m ia ry  w ynoszą: 85 X 85 X 90 m m .

C iężar busoli: 770 g.
N a kon iec  rzecz n a jw ażn ie jsza : „opóźn ien ie” 1) róży

w  g ran icach  około 2", p o w ró t do zera  w  p rzeciągu  około 15 se­
k u n d .

P rzy tac za ją c  opis tej buso li nie m ożna się p o w strzy m ać  od 
pew nych uw ag.

J a k  w iadom o, zastosow an ie  buso li m agnetycznej n a  p o k ła­
dzie sam o lo tu  n astręcza  trudności, w y n ik a jące  głów nie stąd , że 
k ie ru n e k  p ionu  rzeczyw istego  m oże dość znacznie różn ić  się 
od p ionu  „buso low ego”, a za tem  nic zaw sze da się osiągnąć 
u trzy m a n ie  ró ży  w płaszczyźnie poziom ej, co z d ru g ie j s tro n y  
zapew nia  p raw id ło w o ść  jej w skazań . Z tego w zględu zastoso ­
w ano  w lo tn ic tw ie  buso le o p a rte  n a  in n y ch  zasadach , a w ięc 
ży roskopow e i e lek tro m ag n ety czn e  (b u so li tak ie j używ ał 
L in d b erg h  w  sw ym  przelocie  tra n sa tla n ty c k im ) . S pośród  tych  
buso l w y ró ż n ia ją  się ży roskopow e oraz  żyro -m agnetyczne, s ta ­
now iące po łączenie buso li m ag n ety czn ej z ży roskopow ą. W  tym  
o s ta tn im  w y p ad k u  busola m ag n ety czn a  d a je  k u rs  p rz y  lo tach  
w linii p ro s te j, zaś ży ro sk o p o w a (z w an y  też w ów czas „direc- 
tional g y ro ” lub „az im u t in d ic a to r” ) d o s ta rcza  stałego  w sk aź­
n ik a  o rien tacy jn eg o  podczas ak ro b acy j, w  czasie k tó ry ch  b u ­
sola m ag n e ty czn a  m oże ulec znacznym  odchyleniom .

Nie m am  m ożności n a  tym  m iejscu  om ów ić w szystk ich  
w ad  i zalet zaró w n o  jed n y ch  ja k  i d ru g ich  busol, m ożna ato li 
pow iedzieć, że buso le innych  typów  nie zdobyły  sobie d o ty ch ­
czas stanow czej p rzew ag i n ad  m agnetycznym i.

.Z asto so w an ie  tych  o s ta tn ich  w lo tn ic tw ie  zd a je  się w y raź ­
nie zbliżać do pog lądu  p an u jąceg o  pow szechnie w  m ary n a rce , 
a m ianow icie  do p o siad an ia  dw óch różnych  typów  busol: d ro ­
gow ych, p rzeznaczonych  w yłączn ie do s te ro w an ia  n a  żąd a­
nym  k u rsie , i g łów nych (n a w ig acy jn y ch ) , s łużących  do k o n ­
tro lo w an ia  k u rsu  i ew en tualnego  b ra n ia  n am iaró w .

R en t r a in e m e n t  na leż y  tu rozu m ieć  jak o  z jaw isko  ociężałości 
ró ży  p o w o d o w a n e  jej b ezw ładnośc ią .
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B usola „A era E. 10” jes t jed n y m  z w idocznych  dow odów , 
że zastosow an ie  buso l m agn ety czn y ch  na sam o lo tach  nie p rze­
s ta je  in te re so w ać  tech n ik i ae ro n aw ig acy jn e j.

Co do sam ej busoli, to  u rząd zen ie  k o m p en sacy jn e  w yda je  
się być w y k o n an e  b a rd zo  pom ysłow o i n iew ątp liw ie  p rzyczyn i 
się do u trz y m a n ia  dew iacji w w iększej ak tu a ln o śc i. N a to m iast 
należy  z zastrzeżen iem  p rz y ją ć  2-stopn iow ą g ran icę  „opóźnie­
n ia ” ró ży  oraz  czas 15 sek u n d  p o trzeb n y  n a  ponow ne u sta len ie  
się ró ży  na  ku rsie .

W a rto śc i te b y w a ją  daleko w iększe naw et w znaczn ie k o ­
rzystn ie jszych  w a ru n k ach  okrę tow ych .

Opisał por. T adeusz B orysiew icz.
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OPIS I MOŻLIWOŚCI UŻYCIA SAMOLOTU 
„FOKKER G. 1”.

z siln ikam i

H ispano

obciążenie n a  m 2 123 kg
obciążenie n a  k o n ia  2,95 kg
szybkość na jw ięk sza  n a  3500 m  450 km /godz.

„ 4000 m  446 
„ „ „ 6000 m  418 „

szybkość p rze lo to w a 350 „
czas w ynoszenia n a  1000 m  1,6 m in.

„ ,, 3000 m  4,8 „
„ 4000 m  6,3 „

„ „ „ 6000 m  10,3 „
„ 8000 m  18,1 „

p u łap  p ra k ty c z n y  9000 m
zasięg 1600 k m

B risto l

133 kg  
2,86 kg

470 km /godz.

360 „
1.6 m in.
4.6 „

6,1 „
9,5 „

16,0 „
9300 m  
1550 km

M oże być u ży ty  ja k o  sam olo t pościgow y, ro zp o zn an ia  d a­
lekiego i b o m b ard o w an ia  lekkiego.

P ilo t p o siad a  n a  p rzedzie k ad łu b a  dw ie a rm a tk i M adsen 
23 m /m  i d w a k a ra b in y  m aszynow e M adsen 7,9 m /m .

A rm a tk i p o s iad a ją  po 100 nabo jów , k a ra b in y  m aszynow e 
po 550 nabojów^.



U zb ro jen ie  p ilo ta .
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Strzelec posiada jeden  k a rab in  m aszynow y  i 600 nabo jów .

Opis arm atki „Madsen” 23 mm.

d ługość  -— 2,06 m
ciężar —  52 kg
szybkostrze lność  —  400 strzałów ' na m in u tę
siła  o d rzu tu  —  180 kg
c iężar n ab o ju  ■— 340 g ram ó w
ciężar pocisku  -— 170 „

Obciążenie jako samolotu pościgowego:

załoga —  160 kg
m a te r ia ły  pędne —  725 kg
w yekw ipow anie   120 kg
u zb ro jen ie  —<■ 350 kg
a p a ra t  rad io  —  45 kg

razem  —  1400 kg  
zasięg —  1350 k m

Obciążenie jako samolotu rozpoznania:

załoga —  160 kg
m a te ria ły  pędne —  870 „
W yekw ipow anie —  130 „
u zb ro jen ie  —  150 „
a p a ra t  rad io  ••—1 45 „
ap a ra t  fo to  —  45 „

głębokość w ypadu
razem  •— 1400 kg  

—  650 km
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Obciążenie jako samolotu bombowego:

załoga  —  160 kg
m a te ria ły  pędne —  575 „
w yekw ipow anie  — 120 „
u zb ro jen ie  —  150 „
a p a ra t rad io  —  45 „
b om by  —  350 „

razem  —  1400 kg 
głębokość w ypadu  —  450 km .

Może być zao p atrzo n y  w  w y rzu tn ik i: 
200, 100, 50, 25, 15, 5 i 8 kg.

W n ę trz e  k a b in y  o b s e r w a to ra .
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O b ro tn ik  k a rab , m asz,

M jr. S tanisław  Nazarkiewicz.



KILKA SZCZEGÓŁÓW Z SAMOLOTU „AMIOT 144”.

(P rzegląd  Lotniczy 10/36, str. 501).

Urządzenie samolotu.

1) wieżyczka przednia górna,
2) wieżyczka przednia dolna,
3 ) ap ara t fotograficzny do zdjęć prostopadłych i skośnych,
4 ) osłona pilota,
5) w yrzu tn ik i bomb,
6) ap ara t radio,
7) wieżyczka ty lna dolna,
8) wieżyczka tylna górna,
9) o tw ór celowniczy,

10) deryw om etr,
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11) k a ra b in  m aszynow y przesuw any ,
12) kom pas,
13) an tena ,
14) k a ra b in  m aszynow y ty ln y  górny ,
15) k o ry ta rz ,
16) a lte rn a to r,
17) siedzenie d-cy s ta tk u .

U zbro jen ie  obronne pozw ala na  strze lan ie  z k a rab in ó w  lub 
a rm a te k  bez żadnych  k ą tó w  m artw ych .

Strzelec p rzedn i górny.
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Strzelec górny tylny.
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Strzelec ty lny dolny.

„Am iot 144”.

Mjr. Stanisław Nazarkiewicz.



LOTNICZE SILNIKI DIESLA.

A rty k u ł n in ie jszy  je s t w yciąg iem  z re fe ra tu  d ra  inż. M. J. 
G a ste rs tad ta  z D essau, w ygłoszonego n a  zeb ran iu  p len a rn y m  
„T o w arzy stw a  L ilien th a la  do B ad ań  L o tn iczy ch ” w  B erlin ie  —  
13 p aźd z ie rn ik a  1936 r.

W e w stęp ie  p re legen t, k tó ry  by ł jed n y m  z p io n ieró w  ro z ­
w o ju  lo tn iczy ch  siln ików  D iesla w  f. Ju n k ers , s treśc ił h is to ­
ry czn y  rozw ój tego ty p u  siln ik a  i w sp o m in a  m iędzy  in n y m i 
p ierw sze p ró b y  w  locie, uw ieńczone pow odzen iem  w  r. 1929, 
w p ro w ad zen ia  s iln ik a  Ju rno  204 do lo tn iczych  lin ij k o m u n ik a ­
cy jnych , u rzeczyw istn ione  dzięk i tow . D eu tsche L u fth an sa  
w  r. 1932 i n akoń iec  fak t, że obecnie s iln ik i D iesla ty p u  J u n ­
k ers  w y la tu ją  m iesięcznie w ięcej niż 2000 godzin . Do siln ika  
Ju rn o  204, d w u ta k tu  sześciocylindrow ego rzędow ego o tło k ach  
sprzężonych , o p o jem ności cy lind rycznej około 28 I tr  należy  
do rzu cić  2 now e ty p y  tej sam ej k o n s tru k c ji:  Ju rno  205, zn an y  
już , o p o jem ności cy lind rycznej 17 I tr  i m o cy  tro ch ę  m nie jsze j 
oraz  Ju m o  206, o p o jem ności cy lind rycznej 25 Itr, m ocy  w ięk ­
szej, k tó ry  je s t jeszcze w  p róbach .

P o ró w n u jąc  te  ty p y  m o żn a  stw ierdz ić , że p rz y ję ty  u k ład  
i p o d w ó jn y  tło k  do jednego  cy lin d ra  o raz  w spó lna  p rzek ład n ia , 
tło k i długie, c iężki k a r te r  do w ału  ko rbow ego  u g ó ry  p o w o d u ­
ją , że c iężar n a  l i t r  p o jem ności cy lind rycznej je s t z a w arty  
w  g ran icach  dość o g ran iczonych ; n a jn o w szy  typ  p rzed s taw ia  
liczbow o p raw ie  to  sam o, co ty]) p ierw szy  (ok o ło  26,5 k g /ltr ) ,  
m im o  zm nie jszen ia  g łów nych  w y m iaró w  i b a rd zo  posun ię tego  
w ycyzelow ania części. N a odw ró t, c iężar n a  1 km  znacznie 
zm niejszono , bo z 0,95 kg /km  dla s iln ik a  Ju m o  204 do 0,63 
kg/,km dla s iln ik a  Ju m o  206, co stan o w i zm niejszen ie  około 
3 5 % , spow odow ane głów nie p rzez zw iększenie m ocy  z jednego
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litra , k tó ra  się podn iosła  m ak sim u m  z 28 k m /ltr  s iln ik a  Ju rno  
204 do 42 k m /ltr  siln ików  Ju rno  205 i 206. O sta tn ie  p ró b y  n a  
jed n o cy lin d ró w k ach  w sk azu ją , że będzie m ożliw e podniesienie 
m o cy  1 l i tr a  do 45— 50 km /ltr.

N a jw ażn ie jsza  zm iana , k tó ra  pozw oliła  zw iększyć m oc, 
po lega n a  zm niejszen iu  skoku. W  ten  sposób m o żn a  było  
zw iększyć ilość ob ro tów , zach o w u jąc  szybkość m ak sy m aln ą  
tłoków  bez zm ian . W  ten  sposób s to su n ek  podw ójnego  skoku  
do średn icy  w y n o si d la  s iln ik a  Ju rno  204 —  3,5, d la  Ju rno  205 
3, a d la 206 —  2,5.

W z ro s t m ocy  w y w o łan y  je s t tak że  zw iększeniem  śred n ie­
go c iśn ien ia ; należy  zaznaczyć, że zw iększenie nad c iśn ien ia  nie 
p ow sta ło  w sk u tek  w z ro s tu  ciśn ien ia m aksym alnego .

W  d alszym  ciągu  p. G aste rs tad t op isał n iek tó re  tru d n o ­
ści, k tó re  trzeb a  by ło  p rzezw yciężyć w  to k u  ro zw o ju  now ych  
siln ików . Z m niejszen ie  sk oku  p o w o d u je  n a ty ch m ias to w e  
zw iększenie tru d n o śc i ca łkow itego  usun ięcia  spa lin  i w y m ag a 
dużego w y siłk u  d la  ich  usun ięcia . K o n s tru k to rz y  p rzez  czas 
d łuższy  n ie  w idzieli innego  sposobu ja k  ty lk o  w yw ołan ie  duże­
go ru ch u  ob ro tow ego  p o w ie trza , w y m ia ta jąceg o  spaliny , ru ch u  
w yw ołanego  p rzez  styczne o tw o ry  w lo tow e, kon ieczne rów nież 
do w y tw o rzen ia  m ieszank i. Jed n a k  stan o w iło  to  p rzeszkodę d la 
zupełnego usun ięc ia  spalin , pon iew aż zim ne pow ietrze , cięższe, 
zo s ta je  w epchn ięte  w  sk u tek  tego  o b ro tu  n a  s tro n y  zew n ętrz ­
ne k o m o ry  spalinow ej i po zo staw ia  w  osi cy lin d ra  o środek  sp a­
lin. Im  sk o k  je s t m n ie jszy , t. j. im  m n ie jsza  je s t d ługość w  s to ­
su n k u  do jego  średn icy , ty m  b ard z ie j d a je  się odczuw ać to  z ja ­
w isko. S tw ierdzen ie  tego  doprow adziło  do „u su w an ia  spalin  
p rzez  w iększy  m o m e n t” (p a te n t n iem ieck i). Sposób ten  po lega 
n a  zm ian ie  k ie ru n k ó w  o tw o ró w  w try sk o w y ch  um ieszczonych  
w  k ilk u  rzędach  jed en  n a d  d ru g im  w  ten  sposób, że o tw o ry  
o tw a r te  pod  k on iec  ru c h u  tło k a  opada jącego  i u su w ająceg o  
sp a lin y  k ie ru ją  po w ie trze  w p ro s t do ś ro d k a  cy lin d ra , u su w a­
ją c  re sz tk i spalin . T o u rząd zen ie  u su w a sp a lin y  tak  skutecznie, 
że w  siln iku  Ju rno  206 po w ie trze  w y p y ch a jące  sp a lin y  i p rze ­
znaczone do p ra c y  w y n o si ty lk o  1,35 razy  po jem n o ść  cy lind ra , 
podczas g dy  d la  Ju rn o  204 i 205 w ynosiło  1,5 —  1,6. P ozw oliło  
to  jednocześn ie  podnieść ciśnienie średn ie  p ra c y  z 7 do 8 a tm o ­
sfer, bez pow iększen ia zużycia p aliw a n a  KM /godz. W  o sta tn ich  
p ró b ach  n a  jed n o cy lin d ró w ce o trzy m an o  w a rto śc i o 20%  n iż­
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sze, co odpow iada śred n iem u  ciśn ien iu  p racy  16— 19 a tm o sfe r 
d la  cz terosuw u.

P rz y  pom ocy  k ilk u  w y k resó w  in d y la to ro w y ch  p re leg en t 
p o d a ł now e p o g ląd y  na u su w an ie  spalin , obciążenia i zapalan ie  
siln ik ó w  n a  ciężkie paliw o  olejow e. Zw iększenie w y d a jn o śc i 
sp rę ż a rk i zasila jącej tłu m aczy  się p o d w ó jn y m  zyskiem , spow o­
dow anym : 1) b ezp o śred n im  zysk iem  n a  m ocy  p o trzeb n ej d la  
sp rę ża rk i; 2 ) obniżeniem  te m p e ra tu ry  p o w ie trza  zasysanego, 
co pozw ala  zw iększyć ciśn ien ie w  cy lindrze. S tw ierdzono , że 
m o żn a  do cy lin d ró w  zasysać  (w tłac zać ) św ieże p ow ietrze  bez 
w idocznej s t ra ty  c iśn ien ia n aw e t p rz y  na jw yższe j ilości o b ro ­
tów  p od  w a ru n k iem  odpow iedniego  do sto so w an ia  czasu o tw a r­
cia o tw orów . W y k resy  w y k a zu ją  doskonałość  p racy  pom pki 
paliw ow ej Ju n k ersa , k tó ra  d o p ro w ad za  do c iśn ien ia  około 550 
a tm . paliw o  w  czasie k ró tszy m  od 1/1000 sek. d ok ładn ie  p rzed  
g ó rn y m  zw ro tn y m  p u n k tem  bez w idocznych  w ah ań . „O późnie­
n ie z a p a lan ia” t. j. fa k t, że zapalen ie  n a s tęp u je  po upływ ie 
pew nego czasu od w try sk u  —  w ynosi n a  p e łnym  gazie około 
2/3 czasu trw a n ia  w try sk u . T o opóźnienie je s t pożądane  d la 
u zy sk an ia  m ieszan k i b ard z ie j jed n o ro d n e j, jeś lib y  zapalan ie  
odbyw ało  się zb y t gw ałtow nie, p ierw sza  fa la  w y buchu  pow o­
d o w ałab y  zab u rzen ia  w  p o w staw an iu  m ieszan k i jed n o ro d n e j 
n a  sam y m  po czątk u , co b y  w yw oływ ało  n iezupełne spalan ie . 
C iężkie oleje spec ja lne  o n isk ich  p u n k tach  zap łonu  da ły  m niej 
k o rzy s tn e  w y n ik i n iż p ro d u k ty  rynkow e, ró w n o rzęd n e  m iędzy  
sobą, k tó ry c h  p u n k t zap łonu  je s t 50— 70° C.

Chłodzenie rozw iązano , k ied y  się udało  u n ik n ąć  n a jd ro b ­
n iejsze j n ieszczelności m iędzy  tłok iem  a  cy lin d rem  pom im o 
znacznego  c iśn ien ia  podczas w ybuchu . Z w ykłe p ierśc ien ie  tło­
kow e n ie  w y s ta rcza ją ; znaleziono  szczęśliw e rozw iązan ie , s to ­
su jąc  „ogniw o przećiw ogn iow e”, t. j. o k rąg ły  p ierścień , cienki 
i w ysok i, k tó ry  um ieszczony  n a  górnej k ra w ęd z i tło k a  m iędzy  
dysk iem  o złym  p rzew odn ic tw ie  ciep lnym  a sam y m  tłok iem  
p rzesu w a się z p ew n y m  tarc iem . P od  dzia łan ie  ciśn ien ia gazów  
p ierśc ień  ten  p rzy leg a  szczelnie do tło k a  pow ierzch n ią  w ew ­
n ę trz n ą , a zew n ętrzn ą  do p ow ierzchn i k o szu lk i cy lind ra . D zię­
k i m ałe j odległości p o jem n o ść  p om iędzy  p ierśc ien iem  i ko szu l­
k ą  je s t w ype łn iona  w a rs tew k ą  o leju  ta k  cienką, że je j siły  m ię­
dzy  cząsteczkow e p rzec iw staw ia ją  się każdem u ciśn ien iu  w  k o ­
m o rze  sp a lan ia . M ała g ru b o ść  p ierśc ien ia  p rzeciw dz ia ła  n iebez­
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pieczeństw u zakleszczenia. D uże i n ie reg u la rn e  w yd łużen ia  
pod  w pływ em  ciep ła p rz eszk ad za ją  p raw id ło w em u  i d o b rem u  
d z ia łan iu  tego p ierśc ien ia . D ok ładne p o m ia ry  te m p e ra tu r  w sk a ­
zały, że te m p e ra tu ry  śc ianek  w ew n ętrzn y ch  w  oko licy  k o m o ry  
sp a lan ia  p rzek ra cza ły  200° z jednoczesnym  d użym  spadk iem  
do zew n ątrz . P o w o d u jąc  k rążen ie  cieczy och ładzającej w  k a n a ­
łach  um y śln ie  w  ty m  celu w y d rążo n y ch  w  pob liżu  tej pow ierzch ­
n i w ew n ętrzn e j obniżono w  ty m  n iebezpiecznym  p u n k c ie  tem ­
p e ra tu rę  pon iżej 100°. S ta low a k o szu lk a  w p ra so w an a  n a  g o rą ­
co w zm acn ia  w y trzy m a ło ść  k o szu lk i w ew n ętrzn e j, osłabionej 
p rzez  te  k an a ły . (M ów ca podkreśla , że cały  ten  w ynalazek , po ­
zo rn ie  now y, zosta ł o p a ten to w an y  przez p ro f. Ju n k e rsa  w  r. 
1913).

D o ty ch  udoskonaleń , k tó re  podn iosły  m oc siln ik a  Ju m o  
205 z 600 n a  700 KM, dochodzi n o w y  śm iały  czyn: p rze jśc ie  n a  
ch łodzenie p ły n em  gorącym . Po  d ług ich  p racach  p rzy s tąp io n o  
do p ró b  w  locie siln ik a  Ju m o  205 o m o cy  600 KM za tw ie rd zo ­
nego d la  lo tn ic tw a  k o m u n ik acy jn eg o . T e m p e ra tu ra  p ły n u  ch ło­
dzącego m oże osiągnąć m ax . 130°. N ie osiąga się oszczędności 
paliw a, ale n a s tęp u je  zm niejszen ie  c iężaru , a p rzede w szy stk im  
o p o ru  chłodnicy.

Szczególnie c iek aw y m  u ry w k iem  re fe ra tu  b y ła  część po ­
św ięcona do sto so w an iu  siln ików  D iesla do lo tów  n a  w ysokości 
ekonom icznej.

Jest rzeczą tru d n ą  w y k o rzy s tać  energ ię  gazów  w ylo tow ych  
s iln ik a  benzynow ego  z pow odu  b a rd zo  w ysok iej ich  tem p era ­
tu ry  —  800 do 1000°. W  s iln ik u  D iesla te  te m p e ra tu ry  w ah a ją  
się m iędzy  500 a 550°, co b a rd zo  up raszcza  zagadnien ie.

W  p ierw szy m  typ ie  (p a tr z  rys. 1) Ju n k e rs  uży ł jednostop - 
n iow ek  sp rę ża rk i dostosow anej do w ysokości 4— 5 km . P rzy  
ziem i sp rę ż a rk a  ( a )  u ru c h am ian a  je s t m echan iczn ie  p rzez  sil­
n ik  i s łuży  ty lk o  do w y d m u ch iw an ia  spalin . W  m ia rę  ja k  w y ­
sokość się zw iększa, tu rb in a  n ap ęd zan a  p rzez  gazy  w ydecho­
w e ( b ) zaczyna napędzać  sp ręża rk ę  za p o śred n ic tw em  dyferen - 
c ja łu  (c ) ,  zw ięk sza jąc  je j o b ro ty , a  p rzez  to  c iśn ien ia ład o w a­
n ia. W  lecie r. 1935 jed en  siln ik  Ju m o  205 zao p a trzo n y  w  p o ­
d o b n ą  tu rb in o w ą  sp rężark ę  dał w y n ik i zupełn ie zadow alające  
w  locie d o św iadczalnym  aż do w ysokości 6 km .

D ru g i d w u sto p n io w y  typ  ( I I )  tu rb in o w ej sp rę ża rk i —  ro z ­
w ój ty p u  pierw szego  pow in ien  pozw olić  n a  osiąganie w ysoko­
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ści uży tk o w ej w iększej, lepiej u sp raw ied liw ia jąc  zw iększenie 
ciężaru , ja k i po w o d u je  to  u rządzen ie . T u rb in a  n ap ęd zan a  p rzez 
gazy  w ylo tow e je s t z łączona z p ierw szy m  stopn iem  sp rę ża rk i 
ja k o  oddzielna całość, n iezależna od siln ika . C hłodzenie pow ie­
trz a  tłoczonego do cy lind rów  je s t kon ieczne dopiero  od w yso­
k ośc i u ży tk o w ej p o n ad  6 k m  i  u sk u teczn ia  się p rzed  zasilen iem  
do cy lin d ró w  (d ) .  Zw ykłe koło  o ło p a tk ac h  o tw a rty c h  sp ręża­
rek  jest zastąp ione  ko łem  zam k n ię ty m , w y d rążo n y m  w  o tw o ­

rach  w zdłuż p rom ien i, obrob ione z jednego  k aw a łk a  d la zw ięk­
szenia w y trzy m ało śc i ( fo t.) .  P o w ie trza  d o s ta rcza  w iru jąc y  ro z ­
dzielacz. T a  n o w a sp rę ża rk a  n a  w ysok ie ciśn ien ie osiąga s to ­
p ień  sp rężan ia  1:2,2 i w ięcej. N a w ysokość 6 k m  m o c tu rb in y  
w ynosi 160 KM p rz y  ciężarze 30 np. W  lo tach  dośw iadczalnych  
m oc ok reślono  za pom ocą now ego p rz y rzą d u  pom iarow ego  
m o m en tu  m ocy  D. V. L.

N a w ysokościach  4— 6 k m  zużycie p a liw a  w  locie p o d ró ż­
ny m  nie osiągnęło  160 g/KM/godz.

P. G aste rs tad t skończy ł sw ój w y k ład  w y ra ża ją c  p rzek o n a­
nie, że co raz  b ard z ie j za ry so w u je  się p rzew ag a siln ików  D iesla 
w  k o m u n ik ac ji lo tn iczej. S treścił k ró tk o  za le ty  w y n ik a jące  
z oszczędności n a  ciężarze, ze zm nie jszen ia  po jem ności i ze 
w z ro s tu  m ocy, k tó re  w y n ik a ją  z p rze jśc ia  z ty p u  p ro steg o  o 6 
cy lin d rach  w  lin ii na ty p  w ie locy lind row y  w  tró jk ą t  lub  pro -
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sto k ą t. S łusznie m ógł re fe re n t podn ieść jak o  p rzy k ład  postępu  
już  osiągniętego  i m ożliw ości rozw ojow ych  lo tn iczych  silników  
Ju n k e rsa  ty p u  D iesla św ieże zdobycze Ju m o  205 w  d ługody­
s tansow ym  locie rek o rd o w y m  S tu ttg a r t  —  B a th u rs t  —  S tu t t­
g a rt sam o lo tu  Ju n k e rs  Ju-86, ja k  rów nież p rze lo ty  n ad  A tlan ­
ty k iem  p ó łnocnym  dw óch w o d nosam olo tów  D o rn ic r Do 18 
Iow. D eutsche L u fth an sa .

S treścił k p t. Suchos.



ZNACZENIE BOJOWE BALONÓW OBSERWACYJ­
NYCH.

W  d y sk u sjach , k tó re  się toczą o znaczen iu  b o jo w y m  b a lo ­
nu  obserw acy jnego , p rzy zn a je  się zazw yczaj, że usługi, k tó re  
ba lo n  oddaje  n a  po lu  w alki, są bezsporne, że je s t on śro d k iem  
ob serw acji n iezw ykle oszczędnym  w  użyciu  i m ało  k o sz to w ­
nym . Z arazem  jed n ak  w ysuw a się cały  szereg zastrzeżeń , z k tó ­
ry ch  w ym ienię tu  najg łów niejsze , a m ianow icie: duże s tra ty  
w  o b se rw a to rach  i sprzęcie, spow odow ane d zia ła lnośc ią  lo tn ic ­
tw a n ieprzy jacielsk iego , m ała  ru ch liw o ść  k o m p an ii balonow ej, 
n ad m ie rn y  ta b o r  i zb y t du ży  s ta n  obsługi p o trzeb n e j do u ru ­
chom ienia balonu . Z a rzu ty  te s taw ia  się n iek iedy  w  tak  zdecy­
dow anej fo rm ie, że zestaw ien ie  ogólnego b ilan su  p ra cy  b alonu  
w  w alce s ta je  się sp raw ą  na czasie.

P u n k te m  w yjścia  naszych  ro zw ażań  m oże być ty lko  w o j­
n a  św iatow a. P rzy zn am , że od tego czasu  n ie jed n o  się zm ien i­
ło. P om im o to nie m ożem y dziś jeszcze odbiegać zb y t daleko  
od danych  s ta ty s ty czn y ch  tej w o jny , bo w szy stk im  in n y m  n a ­
szym  ro zw ażan io m  b ra k  na jg łów nie jszego  a rg u m en tu , jak im  
je s t dośw iadczenie. T eorie  zaś, n ieo p a rte  n a  dośw iadczeniach , 
częstok roć m ogą n as  sp ro w ad zić  do fa łszyw ych  w niosków .

B alon  o b serw acy jn y  z a jm u je  w łaściw ie pośredn ie  m iejsce  
m iędzy  ob serw acją  n az iem n ą a o b serw acją  z p ła tow ca . Jes t 
on w  g ru n c ie  rzeczy  b a rd zo  w ysoko  w zn iesionym  p u n k tem  
o bserw acy jnym , k tó ry  cechu je  ła tw ość naw iązyw an ia  łączności 
(łączność  telefon iczna —  a w ięc po d leg ająca  n a jm n ie j zak łó ­
ceniom  przez n iep rz y jac ie la ) i s ta łość  p u n k tu  obserw acy jnego . 
D uże w zniesien ie zapew nia  m u  duży  zasięg obserw acji, p rzed 
k tó ry m  tru d n o  się m askow ać, zw łaszcza oddziałom  w  ru ch u .
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S ta łość  p u n k tu  obserw acy jnego  um ożliw ia  m u  ciągłość obser­
w acji.

B ezpośredn ia  łączność telefon iczna ze sz tab am i pozw ala  
m u  n a  n a ty ch m ias to w e  p rzek azy w an ie  sw ych spostrzeżeń  za ­
in te re so w an y m  dow ódcom , łączność zaś z g ru p a m i a r ty le rii —  
na n a ty ch m ias to w ą  p rzem ian ę  o b serw acji w  d z ia łan ia  b ron i.

P u n k t obserw acy jny , k tó ry  się m oże w y k azać  tym i w ła­
śnie za le tam i, m a  duże znaczenie w  dobie dzisiejszej, k iedy  n a ­
sza d o k try n a  idzie w y raźn ie  po lin ii w o jn y  ruchow ej, zw łasz­
cza że p o tęg u jąca  się szybkość p łatow ców , poza tym  ta k  poży­
teczna, u tru d n ia  im  coraz b ard z ie j bezpośredn ie  w niknięcie  
w  szczegóły pola w alki. Z w iększa to  jeszcze rac ję  b y tu  stałego 
p u n k tu  o b serw acy jnego  pow ietrznego , k tó ry , trzeb a  to w y raź ­
nie podkreślić , jedyn ie  m oże zapew nić  n am  obejm ow an ie  ca­
ło k sz ta łtu  w y d arzeń  w  pasie  dz ia łan ia  w ielkiej jed n o stk i w  spo­
sób ciąg ły  i dok ładny .

D la p o p arc ia  tych  słów  p rzy toczę m eld u n ek  cen tra li b a lo ­
now ej jed n ej z a rm ii n iem ieck ich  z d z ia łań  o b ro n n y ch  1917 
roku .

(D ie  D eu tschen  L u f ts tre itk ra f te  im  W eltk rieg e ).
„D ow ódca arm ii, dow ódcy g ru p  operacy jnych , dow ódca 

ae ro n au ty k i a rm ii, dow ódcy g ru p  i zg ru p o w ań  arty le rii. M iej­
sce p o sto ju , godzina 5,40” .

„O d godziny  5,25 n iep rzy jac ie l rozpoczął ześrodkow anie  
ognia a r ty le r ii  n a  naszej p ierw szej lin ii od C orbeny do B erry - 
au-Bac. N asze b a te r ie  n a  tym  odcinku  są pod ciężkim  ogniem  
a rty le ry jsk im . W  pasie n a  północ od Ju v in c o u rt pocisk i gazo­
we.

S krzyżow anie  d róg  B errieu x  i dw orce A m ifo n ta in e  i Gu- 
ig n ico u rt są pod  najc ięższym  ogniem  dalekonośnym .

W szy stk ie  n iep rzy jac ie lsk ie  g ru p y  a r ty le ry jsk ie  są pod n a ­
szym, ogniem  a rty le ry jsk im . Jed y n ie  g ru p a  p rz y  pó łnocnym  
sk ra ju  La Y ille jes t słabo ostrze liw ana. O dnośny m eld u n ek  
o trzy m a ła  ju ż  g ru p a  X.

D wie now e g ru p y  a r ty le r ii  n iep rzy jac ie lsk ie j p o jaw iły  się 
w  lask u  na w schód od C hevreux  oraz  na  p ó łnoc od w sp o m n ia­
nej m iejscow ości, z obu s tro n  d ro g i do C orbeny.

O dnośny m eldunek  o trzy m a ła  już  g ru p a  Y.
W ąsk ie  linie w  teren ie, n a jp raw d o p o d o b n ie j ś lady  czoł­

gów, n a  zachód  od d rog i z P o n ta v e rt do C orheny, nie sięgają
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jeszcze poza d rogę C hevreux  —  La Ville. Z pow odu gęstego za­
drzew ien ia  d rog i nie m o żn a  jeszcze w  tej chw ili określić, czy 
czołgi z n a jd u ją  się ta m  isto tn ie .

N a zachód  od lin ii p ierw szej, n a  k tó re j n iep rzy jac ie l ze- 
śro d k o w ał ogień swej a r ty le rii, od C orbeny  do B ouconville, 
silny  ogień n ęk a jący  sięga do 5 km  za n aszą  p ierw szą linię. To 
sam o n a  po łu d n ie  od B erry-au-B ac do L a N euville. S tam tąd  
aż do B eim s spokój.

S ilna n iep rzy jac ie lsk a  działa lność lo tn icza.
N ad  C orbeny  trw a ją  od 5,30 w ytężone w alk i pow ietrzne. 

N ieprzy jacie lsk ie  p ła tow ce są zw olna odp ierane n a  pó łnocny  
zachód. N iep rzy jacie l s trac ił d o tąd  cztery , m y  jeden  płatow iec.

W ielk i n ap a d  lo tn iczy  na w szystk ie  h a lo n y  o 5,20 zosta ł 
o d p arty . Jeden  balon  straco n y , p rzy  czym  dw a p łatow ce n ie­
przy jacie lsk ie  zestrzeliła  nasza  a r ty le ria  p rzeciw lo tn icza .

C en tra la  b a lo n o w a a rm ii” .
M eldunek ten  k o m en to w an y  je s t w  n a s tęp u ją cy  sposób: 

„D aw niej dow ódcy w yższych  szczebli uzysk iw ali p rzyb liżony  
pogląd n a  położenie dopiero  po k ilk u  godzinach , p o ró w n u jąc  
u ryw kow e m eld u n k i poszczególnych śro d k ó w  rozpoznan ia , te­
raz  zeb ran e  m eld u n k i balonów  zapew niły  im  zupełn ie ja sn y  
pog ląd  n a  położenie... M eldunki s ta le  uzupełn iano . Gdy ruszy ło  
na ta rc ie , m eldow ano  poszczególne jego  fazy  n a ty ch m ias t, n ie­
k iedy  też częściowo, ty m  w szy stk im  dow ódcom , d la  k tó ry ch  
ob serw acja  by ła  w  tej chw ili w ażna...

„Szczególną w agę p rzy w iązy w an o  do ob serw acji położenia 
ogn ia a r ty le r ii  n iep rzy jacie lsk ie j na  naszych  ty łach ; m iało  to 
w yb itne  znaczenie dla zao p a try w a n ia  w  am u n ic ję  i p rzesun ię­
cia dyw izji odw odow ych do p ierw szej lin ii” .

„P raca  balonów  p rzyczyn iła  się w yda tn ie  do w zm ocnien ia 
naszych  dzia łań  o b ronnych  w  ro k u  1917, w sk u tek  czego s tra ty  
by ły  sto su n k o w o  m ałe... W  w a lk ach  o b ro n n y ch  ro k u  1917 
dz ia łan ia  w o jsk a  balonow ego osiągają  m ak sim u m  sw ej w y d a j­
ności. B alony  s ta ją  się w ażnym  śro d k iem  ro zp o zn an ia  dla do ­
w ódców  w yższego szczebla” .

N iem niej w y d a jn a  jes t po s tro n ie  n iem ieckiej w sp ó łp raca  
balonu  z a r ty le rią , ja k  to  w y n ik a  z załączonych  w ykresów  s ta ­
tystycznych . N ie ro zp o rząd zam  s ta ty s ty k ą  za ro k  1918. W  tym  
czasie jed n ak , w ed ług  au to ró w  niem ieckich, w y d a jn o ść  p racy
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jednego  b a lo n u  by ła  w iększa niż w y d a jn o ść  dw óch balonów  
w ro k u  1916.

Poniższe w y k re sy  w y k a zu ją  rów nież zależność od pogo­
dy, a w ięc od silnego w ia tru , deszczu i m gły. Z arazem  jed n ak

wzmożona walka

w idzim y, że w  ro k u  1917 w sk u tek  u lepszen ia sp rzę tu  b a lo n o ­
wego zależność od w ia tru  znaczn ie  się zm niejsza . N a p rzy k ład  
10 lipca m im o  w ich u ry  o n a tężen iu  do 26 m e tró w  n a  sekundę 
16 balonów  w y k ry w a  około 200 b a te r ii n iep rzy jac ie lsk ich . 
Z fak tem  zaś, że m g ła  i deszcz u tru d n ia  znaczn ie  albo  też un ie­
m ożliw ia w  ogóle o bserw ację  ze w szystk ich  bez w y ją tk u  p u n k ­
tów  obserw acy jnych , zaw sze trzeb a  będzie się liczyć.
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Po zap o zn an iu  się ze s ta ty s ty k ą  n iem iecką w y lan ia  się 
z ko lei p y tan ie , ja k  ocenianó  p racę  balonów  po s tro n ie  fran cu s­
k iej. N ajw ięcej k o m p e ten tn ą  je s t chyba op in ia  g en e ra ła  H ir- 
sch au era , szefa ae ro n au ty k i fran cu sk ie j w  czasie w o jn y 1): p i­
sze on m iędzy  innym i:

„W id z ia łem  n a ta rc ia  p ła tow ców  n iem ieckich  n a  b alony  
obserw acy jne . W idzia łem , ja k  p łatow ce te zestrze liw ała  nasza

wzmożona w alka.

Rozpoznane b a t e r |«  p rz e z : balony lo tn ic tw o

o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  balonów . W idzia łem  też b ard zo  często 
spalen ie  b a lo n u  obserw acy jnego  i em o cjo n u jący  skok  o bserw a­
to ró w  n a  spadochron ie . P rzede w szy stk im  jed n ak  m ogłem  
stw ie rd z ić  n ad zw y cza jn ą  ścisłość ob serw acji doko n y w an y ch  
p rzez  balony , k tó re  zapew niały  sta ty  d ozór po la w a lk i i k tó ­
ry ch  uw ag i n ic  nie uchodziło ... T o też zachow ałem  dla o bserw a­
to ró w  balonow ych  n a jw dzięczn ie jsze  w spom nien ia  i najg łębszy  
p o d ziw ” .

A czy nie w a rto  się zastan o w ić  n ad  d em o ra lizu jący m  w pły ­
wem , ja k i w y w ie ra  b a lo n  na  n iep rzy jac ie la  przez s ta łą  sw ą 
obecność na polu  w a lk i?

J a k  silnie odczuw ano  go po s tro n ie  fran cu sk ie j n a  p o czą t­
k u  w o jny , św iadczą n as tęp u jące  słow a, w y ję te  z h is to rii f r a n ­
cuskiego  i i 2 p u łk u  balonow ego.

„G dy p iecho ta  nasza  w idziała  w znoszące się n ad  okopam i 
p rzez ca ły  dzień b a lo n y  niem ieckie, dozn aw ała  p rzy k reg o  w ra -

1) późn ie jszy  d o w ó c a  2 arm ii .
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żenią, że k ażd y  n a jm n ie jszy  je j ru c h  nie u jdzie  u w ag i tego 
czu jnego  oka, że one to  w sk az u ją  n iep rzy jac ie lsk ie j a r ty le rii 
k ażd y  n a jd ro b n ie jsz y  cel, że każd y  pocisk  sk iero w an y  je s t na  
n ią  przez owe w łaśn ie  balony . P iech o ta  nasza  by ła  ty m  w ięcej 
p rzygnęb iona , że n ie czu ła za sobą obecności balo n ó w  o b serw a­
cy jn y ch  fran cu sk ich , k tó re  by  m ogły  w y rząd zić  p rzeciw nikow i 
to  w szy stk o  zło, jak ie  „d rach e n y ” je j w yrządza ły . To też 
w szystk ie  a rm ie  zażąda ły  od naczelnego dow ództw a p rzy d zia łu  
balo n ó w  o b serw acy jn y ch ” .

To sam o podnosi po s tro n ie  n iem ieckiej genera ł F . v. Be- 
low, p o d k re ś la jąc  w sw ym  m eld u n k u  z okresu  b itw y  n ad  Som - 
m ą, że b a lo n y  fran cu sk ie , k tó re  zw isały  n ad  po zy c jam i ja k  
grona , w y w ie ra ły  n a  oddziałach  n iem ieck ich  w rażen ie  b ard zo  
p rzygnęb ia jące . Z resz tą  czyż nie w iem y z w łasnego  dośw iad ­
czenia, że dzia ła lność  pociągów  p an cern y ch  i a r ty le rii n iep rzy ­
jacie lsk ie j n a  fro n cie  bo lszew ick im  znacznie słabła, g dy  ty lko  
b a lo n  się w znosił, i że z d ru g ie j s tro n y  zew sząd do m ag an o  się 
od nas w zniesien ia  balonu , gdy  z jak ich k o lw iek  p rzyczyn  
w  o b serw acji n a s tąp iła  p rze rw a?

Z kolei p rzy toczę  k ilk a  fran cu sk ich  danych  s ta ty sty czn y ch : 
(H is to r ią u e  des l e r  et 2m e R ćg im ents D ’A ero s ta tio n ).

W sp ó łp raca  ae ro n au ty k i 5 a rm ii z a r ty le r ią  za czas 9— 20 
IV  1917 ro k u  (17 b a lo n ó w ).

rodzaj w sp ó łp racy  b a lo n y  lo tn ic tw o
n iszczenia (ześro d k o w an ia  o g n i) 405 109
ognie p rzec iw b a te ry jn e  165 209
w strze liw an ia  i k o n tro le  ogn ia 235 74
rozpoznan ie  b a te r ii n iep rzy jac ie lsk ich  1059 315

R azem  1864 707

Nieco później w e F la n d rii  sześć balonów  w  okresie  od 15 
lipca do 31 p aźd z ie rn ik a  p rzep ro w ad za  ogółem  2610 o bserw acji 
ognia. B alon  n r. 49 w  czasie jednego  w zlo tu  p ow odu je  zn isz­
czenie 10 b a te r ii n iep rzy jac ie lsk ich  lub zm usza je  do zap rze­
s tan ia  ognia, a 22 lipca 1917 ro k u  w  czasie 17 godzinnego lo tu  
n iszczy 16 b a te r ii  i p rzep ro w ad za  ob serw ację  i k o n tro lę  40% 
ogni sku tecznych , w y k o n an y ch  w  ciągu  tego dn ia  n a  całym  
froncie  1 arm ii. 24 k o m p an ia  balo n o w a w  jed n y m  dn iu  w y k ry ­
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w a s tan o w isk a  23 b a te r ii  i p rzep ro w ad za  28 w strze liw ań . 33 
k o m p an ia  w  7 godzinnym  w zlocie o bserw u je  63 w strzeliw ań .

30 k o m p an ia  b alonow a w  3468 godzin  wzlotów ' w y k ry w a 
1146 b a te r ii n iep rzy jac ie lsk ich  i p rzep ro w ad za  1369 o bserw a­
cji ognia. 39 k o m p an ia  w  3500 godzin  ro zp o zn aje  s tan o w isk a  
2800 b a te r ii  n iep rzy jac ie lsk ich  i o bserw u je  1700 w strzeliw ań .

O grom  tej p racy  znalazł na leży tą  ocenę u dow ódców  w szy­
s tk ich  szczebli. (W ed łu g  „H is to riąu e  des 1 et 2 reg im en ts  
d ’A ero sta tio n  p en d an t la  cam pagne 1914— 1918” ).

U dzielono n as tęp u jący ch  pochw ał za dzia ła lność  b o jo w ą 
jed n o stek  balonow ych  w  rozkazach :

A rm ii K o rp u su D y w iz ji P u łk ó w R azem

2 27 11 13 53

O d zn aczen ia  i p o c h w a ły  in d y w id u a ln e

O dznaczono U d z ie lo n o  p o c h w a ły  w  ro z k azach
L egią
h o n o ­
ro w ą

M edalem
w o jsk . A rm ii K o rp u só w D y w iz ji P u łk ó w R azem

145 155 281 279 183 408 1151

W szy stk ie  te dane św iadczą chyba w ym ow nie, że m im o 
silnego p rzec iw d z ia łan ia  lo tn ic tw a  n ieprzy jacie lsk iego , k tó re  
w ty m  okresie doszło do niebyw ałego  rozw oju , w y d a jn o ść  p ra ­
cy i w a rto ść  b o jo w a w o jsk a  balonow ego w ciąż w z ras ta ła , że po 
obu s tro n ac h  fro n tu  nie dozna ła  u szczerbku  naw et w  n a jc ięż ­
szych ok resach  w alk i, że pom im o w ia tró w , deszczów  i m gieł 
o b serw acja  ba lonow a m oże sw ym i w y n ik am i niek iedy  w p łynąć  
pow ażnie na  przeb ieg  b itw y .

M ożnaby podnieść za rzu t, że w szystk ie  dane, jak ie  d o ty ch ­
czas p rzedstaw iłem , odnoszą się przecież ty lko  do w o jn y  pozy­
cy jnej, żc za tem  dzia ła lność  balo n ó w  w  w o jn ie  ruchow ej po ­
m im o  to m oże być  b ard zo  p rob lem aty czn a .

I znów  dośw iadczen ia w o jn y  św iatow ej p rzeczą  tak im  p o ­
g lądom . R o zp a trzm y  choćby ty lko  ofensyw ę 1917 ro k u  n a
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fro n c ie  w łoskim . B yła ona p ro w ad zo n a  n a  g łębokość 200 km . 
a początkow o w alk i toczy ły  się w  w ysok ich  górach . P o  s tro n ie  
n iem ieckiej b ra ło  u d zia ł 6 balonów , p rzy  czym  tru d n o śc i, jak ie  
po w sta ły  p rzy  m arsz u  tab o ru  balonow ego przez góry , były  
b a rd zo  pow ażne i w y m ag a ły  nadzw yczajnego  w ysiłku  k o m p a­
nii. M im o to ju ż  w  p ierw szym  dn iu  n a ta rc ia  osiągn ięto  n ad ­
spodziew ane w ynik i. W sk u tek  nagłej śn ieżycy bow iem  obser­
w ac ja  n az iem n a  zaw iod ła  w ów czas zupełnie, a w szy stk ich  m el­
du nków  o rozw in ięciu  n a ta rc ia  d o starczy ły  w yłączn ie balony .

P odczas p rze jśc ia  Soczy (Iso n zo ) w y ró żn iła  się szczególnie 
87 k o m p an ia  balonow a. D zięki niej sk iero w an o  sk u teczn y  ogień 
na  d rogę o d w ro to w ą n iep rzy jac ie la , przez co znaczn ie u ła tw io ­
no 2 a rm ii dalsze n a ta rc ie . N ad  rzek ą  T ag liam en to  b a lo n y  były  
p rzez k ilk a  dni jed y n y m  śro d k iem  ro zpoznan ia , poniew aż p ła ­
ski i p o k ry ty  teren  un iem ożliw iał obserw ację  naz iem ną, a p a rk i 
lo tn icze u tk n ę ły  w  przełęczach  górsk ich . B alony  stw ierdz iły  
w ów czas, że g łów ne siły  n iep rzy jac ie lsk ie  są w  dalszym  o dw ro­
cie, ro zp o zn a ły  s traże  ty lne i zw alczy ły  a rty le rię  n iep rzy jac ie l­
ską, dość zresz tą  nieliczną. P iaw ę osiągnęły  w raz  z p ierw szy ­
m i rz u ta m i p iecho ty  i w  ciągu dw óch dn i rozpoznały  całość 
u g ru p o w an ia  a r ty le r ii  n iep rzy jac ie lsk ie j o raz  część um ocnień  
polow ych p iecho ty  w łoskiej. W  ro k  później w  dz ia łan iach  za­
czepnych 1918 ro k u  w e F ra n c ji  osiągn ięto  podobne w yn ik i:

„Z n iesp o ty k an ą  do tychczas szybkością  posuw ały  się b a ­
lony  za n a c ie ra ją cą  p iecho tą . Podczas n a ta rc ia  zb liżały  się n a  
odległość 4 i 5 k m  do p rzeciw n ika, a w  okresie  w o jn y  ru c h o ­
w ej n aw et do 3 km . N iek tó re  z n ich  ca łym i dn iam i posuw ały  
się zaledw ie w  oddalen iu  p ó łto ra  k ilo m e tra  za p ierw szym i rz u ­
tam i p iecho ty . O dpow iednio  do tego w zro sła  też w y d a jn o ść  
obserw acji. N ie ty lko  sta le  zaw iad am ian o  dow ódców  o postę­
pach  n a ta rc ia , lecz zdo łano  naw et rozpoznać p rzy g o to w an ia  
n iep rzy jac ie la  do p rzec iw n a ta rć  na godzinę p rzed  rozpoczęciem  
ty ch  działań . D zięki dok ładnej o bserw acji balonow ej dow ódcy 
n a  w yższym  szczeblu m ogli n a  czas za rządzić  p rzec iw d z ia ła­
n ia, p rzez co zdo łano  odeprzeć n iep rzy jacie la , zad a jąc  m u  d u ­
że s tra ty . T o sam o do tyczy  dzia łań  czołgów  n iep rzy jacie lsk ich . 
P oza ty m  znalazły  b a lo n y  jeszcze czas n a  rozbic ie  odwodów' 
n iep rzy jacie lsk ich , n a  sk ierow an ie  ognia a r ty le rii n a  d rog i od­
w ro to w a oraz  na w kroczen ie  w' ro z s trzy g a jący ch  chw ilach  b i­
tw y ” .
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„Ja k ą  w a rto ść  p rzy w iązy w ali dow ódcy do o b serw acji b a ­
lonow ych, w y n ik a  choćby  z tego, że ich  o śro d k i łączności p rze ­
su w ały  się w raz  z b a lo n am i i że na m iejscu  w zlo tów  p rzeb y ­
w a ł najczęście j d ru g i oficer sz tab u  d y w iz ji” . ( S to ttm eis te r. 
D ie D eu tschen  L u f ts tre itk ra f te  im  W c ltk r ieg e ).

P o  s tro n ie  fran cu sk ie j dzia ła lność  b a lo n u  w okresie  w o jn y  
ru ch o w ej by ła  n iem niej ow ocna. Oto k ilk a  p rzyk ładów .

W sp ó łp raca  ae ro n au ty k i 6 a rm ii fran cu sk ie j z a r ty le r ią  za 
ok res 15 —  31 lipca 1918. (d z ia łan ia  zaczepne od M arne do 
V esle).

R odzaj w sp ó łp racy  b a lo n y  lo tn ic tw o
R ozpoznan ie s tan o w isk  b a te r ii n iep rzy j. 280 137
O b serw ac ja  ogn ia a r ty le r ii  169 40

R azem  449 177

N iek tó re  z ty ch  ob serw acji są p ierw szorzędnej w agi. I tak  
19 V II 1918 ppor. L acom be z 59 k o m p an ii balonow ej (6  a rm ia  
II k o rp u s )  sp o strzeg a  na  d rodze O ulchy-le-C hateau do N an teu il 
S u r O urcq  300 sam ochodów  ciężarow ych  i p rzenosi n a  nie 
ogień 7 b a te r ii  a r ty le r ii  dalekonośnej m a ry n a rk i. K olum na 
idzie w  rozsypkę  a w  dw a dni później jeń cy  zeznają , że zasko ­
czone ty m  ogniem  odw ody pon iosły  ciężkie s t ra ty  i m u sia ły  
p rzebyć  30 km  m arszem , w sk u tek  czego nadeszły  n a  fro n t z 24 
g o dzinnym  opóźnieniem .

24 lipca b a lo n  n r. 88 (10 a rm ia )  p rzenosi ogień ciężkiej 
a r ty le r ii  na ko lum nę d ługości k ilk u  k ilom etrów . W zd łuż  ,całej 
k o lu m n y  n as tęp u ją  eksp lozje  am u n ic ji, k tó re  trw a ją  do n a ­
stępnego  dnia, szerzą  się pożary , k tó re  znaczn ie u tru d n ia ją  
n iep rzy jac ie low i podsun ięcie  odw odów . P rzeciw działan ie  a r ty ­
le rii n iep rzy jac ie lsk ie j tra c i w idocznie na sile z pow odu tru d n o ­
ści p o w sta ły ch  w  zao p a trzen iu  w am un ic ję , co u ła tw ia  n ie­
zm iern ie  zadan ie  piechocie fran cu sk ie j.

37 k o m p an ia  balonow a ro zp o zn aje  w  czasie od 24 s ie rp n ia  
do 30 w rześn ia  1918 ro k u  154 s tan o w isk  b a te r ii  n iep rzy jac ie l­
sk ich  i p rzep ro w ad za  174 w strzeliw ali. 26 w rześn ia  zaś 21 b a ­
lonów  IV arm ii ro zp o zn a je  m im o b ard zo  uciążliw ych  w a ru n ­
ków  a tm o sfe ry czn y ch  około  500 h a te r ii n iep rzy jac ie lsk ich  
i w y k o n u je  400 w strzeliw ań , z tego część na cele ruchom e.
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„W  czasie tego ok resu  pełnego chw ały  b a lo n y  w ykazały  
sw ą p rzy d a tn o ść  b o jo w ą w w ojn ie  ruchow ej i oddały  n a jw ięk ­
sze usługi.

S tosunkow o m ało  n iep o k o jo n y  p rzez a rty le rię  i lo tn ic tw o  
n iep rzy jac ie la , będącego  w  odw rocie, b a lo n  s ta je  się w łaśc i­
w ym  p u n k tem  o b serw acy jn y m  sw ej dyw izji; zapew nia  w  dużej 
m ierze  sk u teczność  obserw acji pow ie trzne j ognia a r ty le r ii  i od­
ciąża w y d a tn ie  lo tn ic tw o  liniow e, p rzep ro w ad za jąc  n iek iedy  
p ra w ie  całość tych  o b serw ac ji” . (H is to r ią u e  des l e r  s t 2-m e Re- 
g im en ts).

Jes t rzeczą jasn ą , że w  m ia rę  w z ro s tu  znaczen ia  b a lo n u  po ­
tęgow ało  się p rzeciw dz ia łan ie  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la . I tu 
w b rew  p rz y ję ty m  ogólnie p og lądom  —  s ta ty s ty k a  w y k azu je , 
że s tra ty  w  o b serw ato rach , p racu jący ch  przecież w  tak  tru d ­
nych w a ru n k ach , b y ły  zdum iew ająco  m ałe. Ilości poleg łych  po 
s tro n ie  n iem ieckiej by ły  n astęp u jące :

R ok
P o 1 e g 1 o: D osta ło się do n ie w o li lub  

zag inę ło

ofic. p o do fic . szereg . ofic. podofic . szereg .

1914 2 3 21 3 5 4

1915 8 11 71 — — —

1916 23 34 67 7 16 1

1917 7 16 109 4 — —

1918 30 37 280 1 — 7
R azem 70 101 548 15 21 12

Z tego oficerów  o b serw ato ró w  poległo: 14 w czasie n a p a ­
dów" lo tn iczych  n a  balon , 21 w sk u tek  ogn ia arty le rii.

P p łk . S an tsch i k o m en tu je  te s tra ty  w n as tęp u ją cy  sposób: 
( L ’A rtilleu r Suisse —  n r. 3/34 r . ).

„P ra w ie  każdy , k to  idzie n a  w ojnę, nosi się z m yślą , że m o ­
że z n iej nie pow rócić. Źe je d n ak  w  cz terech  ciężkich la tac h  
w o jn y  poleg ła po s tro n ie  n iem ieckiej tak  zn ik o m a ilość 70 o fi­
cerów  balonow ych , zastan o w i zapew ne i n a jzag o rza lszy ch  
p rzec iw n ików  balonów . Ileż bezuży tecznych  przedsięw zięć, ile 
b łędnych  decyzji w yższych  dow ódców  u n ik n ię to  w łaśn ie  dzięki 
p racy  o b serw ato ró w  balonow ych . Ile w reszcie  cennej k rw i 
przez n ich  zaoszczędzono. O tym  n ik t nic w spom ina, bo  obser­
w a to rzy  ci spełn ia li ty lko  sw ój obow iązek.
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N ato m ias t pod jed n y m  w zględem  p an o w ała  zgodność p o ­
g lądów  po obu s tro n ac h  fro n tu , a m ianow icie , że b a lo n  po 
w ielkiej w o jn ie  będzie tak  sam o n iezbędny  ja k  podczas n ie j” .

U derza, że po s tro n ie  fran cu sk ie j s t r a ty  by ły  jeszcze m n ie j­
sze, a lbow iem  poległo lub  zm arło  w  szp italach .

oficerów  podofic. szereg, razem
1914/15 1 5 — 6
1916 2 8 14 24
1917 8 8 22 38
1918 i później 5 14 41 60

R azem 16 35 77 128

W  ty m  poległo 28 o bserw ato rów .
R óżnica s tra t  tłu m aczy  się częściow o tym , że N iem cy m ie­

li na  fro n cie  p rzeszło  dw a razy  w ięcej jed n o stek  ba lonow ych  
niż F ran cu z i.

N ależy jed n ak  uw zględnić, że ciężka i n ad w eręża jąca  n e r­
w y p raca  zużyw ała  obserw ato rów . C hcąc u trz y m a ć  w y d a jn o ść  
p racy  na n a jw y ższy m  poziom ie, trzeb a  było  zapew nić n a leży ty  
dopływ  św ieżych sil.

S tra ty  wr b a lo n ach  p rzed staw ia ły  się n astęp u jąco  (N iem ­
c y )2)-
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1914/15 10/40 3 10 17 30 1.2

1916 53 37 8 11 56 1,1

1917 128 116 20 32 168 1,3

1918 186 315 37 49 401 2,1 3)
R azem 471 75 109 655

-) do p o ło w y  1917 ro k u  bez B a w arii. 

3) w  c iąg u  10 m iesięcy  w o jn y .
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W id zim y  więc, że po s tro n ie  n iem ieckiej do ro k u  1017 
s tra ty  u trz y m u ją  się m n iej w ięcej n a  jed n ak o w y m  poziom ie 
i w ynoszą na  jed n o stk ę  b a lo n o w ą będącą n a  froncie  1,2 ba lo ­
nów  w  ciągu rok u . N a to m ias t w  ro k u  1918 jed n o s tk a  b a lo n o ­
w a trac i ju ż  2,1 balonów . T łum aczy  się to  po części tym , że 
w  o s ta tn ich  m iesiącach  w o jn y  N iem cy się za łam u ją , są w  peł­
nym  odw rocie, a lo tn ic tw o  ko alicy jn e  u zy sk u je  przew agę w  po­
w ietrzu , co n iew ątp liw ie  m usia ło  się p rzyczyn ić  do zw iększe­
n ia  s tra t.  N a od w ró t po s tro n ie  fran cu sk ie j sp o ty k am y  liczne 
w zm iank i, że n ap a d y  lo tn icze n a  b a lo n y  fran cu sk ie  są w tym  
okresie  sto su n k o w o  rzadsze.

S tra ty  po s tro n ie  k o a lic ji są w ed ług  n iem ieck ich  źródeł n a ­
stępu jące:

Z n i s z c z o n o

w  w a lc e  p o w ie trz n e j p rzez  a r ty le r ię  
p rz e c iw lo tn ic z ą  (F lak)

sam o lo tó w b a lo n ó w sam o lo tó w b a lo n ó w

1914/18 6811 614 1331 ') 1 — s te ro w ie c
’

P ow yższe dane p o tw ierd za ją , że n a jg ro źn ie jszy m  przeciw ­
nik iem  b alo n u  jes t sam olo t, d la k tó reg o  b a lo n  p rzed staw ia  du ­
ży i dogodny  cel. N a to m iast s tr a ty  spow odow ane a r ty le r ią  b y ­
ły daleko  m niejsze. I dziś, pom im o w zro stu  zasięgu  ogniow ego 
dział, p rzeciw dzia łan ie  a r ty le ry jsk ie  nie w płyn ie zapew ne zbyt 
u jem n ie  n a  p racę  balonu . P rzecież ju ż  w  czasie w o jn y  zw al­
czano go naw et najc ięższym i k a lib ram i, o strze liw ano  go n ieraz  
d z ia łam i da lckonośnym i. P rzy  ty m  w a ru n k i p rzy g o to w an ia  
i p rzep ro w ad zan ia  ogn ia by ły  chyba dość dogodne, choćby ze 
w zględu  n a  m ożność  w y k o rzy s ty w an ia  w szy stk ich  środków  
o b serw acji a r ty le ry jsk ie j (p lu to n y  p o m iaro w e i t. ]).), n a  ro z ­
bud o w an ą sieć łączności o raz czas, ja k im  rozporządzano . Bez­
pośredn ia  łączność z a r ty le r ią  ogólnego d z ia łan ia  pozw ala je d ­
n ak  balonow i zw alczyć sku teczn ie  p rzeciw n ika. D latego  też 
w ychodzi on z tak ich  p o jed y n k ó w  najczęście j zw ycięsko. Ma­
m y  n a  to  liczne p rzy k ład y  po obu s tro n ac h  w alczących , do k tó ­

4) p oza  ty m  zm uszono  do lą d o w a n ia  206 p ła to w có w .
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ry c h  m og libyśm y  jeszcze do rzucić  w łasne dośw iadczenie z cza­
sów  w o jn y  polsko-bolszew ickiej.

A te raz  k ilk a  uw ag  o zag rożen iu  b a lo n u  p rzez lo tn ic tw o  
m yśliw skie . N ap ad y  lo tn icze niszczą p rzew ażn ie  ty lko  pow ło­
kę balonu , n iezby t z resz tą  k o sz to w n ą5).

Jed n a k  k ażd y  w y p ad ek  spalen ia  b a lo n u  odb ija  się prędzej 
czy później n a  n erw ach  o b serw ato ró w  i przedw cześnie je  zuży­
w a, a z tak ty czn eg o  p u n k tu  w idzen ia  p rze ry w a  o bserw ację  b a ­
lonow ą co n a jm n ie j n a  p rzeciąg  dw óch godzin, p o trzeb n y ch  do 
n ap e łn ian ia  now ej pow łoki.

T rzeb a  za tem  balonow i zapew nić obronę, ja k  każdem u in ­
nem u p u n k to w i obserw acy jnem u .

B ron i go w łasne lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  —  n iek iedy  bezpo­
średnio , jeśli w ażność zad an ia  tego w y m ag a —  najczęście j je d ­
n ak  pośredn io , p rzez w yw alczenie p rzew ag i w  p o w ie trzu  w  d a­
nym  m iejscu  i czasie.

B ro n ią  go zaw sze naz iem ne śro d k i o b ro n y  p rzec iw lo tn i­
czej.

O brona ta, ja k  w idzim y  ze s ta ty s ty k i s tra t,  by ła  wr w ojn ie  
św iatow ej w cale sku teczna. Z achodzi te raz  py tan ie , ja k a  bę­
dzie w  przyszłej w ojnie.

S zybkość F o k k e ra  (D . VI do D V II I) w ynosiła  200 km /godz. 
S pada — 217 km /godz. N ajlepsze p ro to ty p y  sam o lo tó w  m y ­
śliw skich  będących  w  p ró b ach  osiąg a ją  dziś szybkości 420— 530 
km /godz., a w ięc dw u- lub trz y k ro tn ie  w iększe.

Z w iększyły  się p o n ad to  zasiąg  i sku teczność  ognia, co im  
um ożliw ia  rozpoczęcie napadu  n a  balon  już  z odległości k ilk u ­
set m etrów .

Nie trzeb a  jed n ak  zapom inać, że i o b ro n a  znacznie się 
w zm ogła.

Do n ied aw n a na jw ięk sza  szybkość śc iągan ia  w ynosiła  4 
do 5 m/s. N ow oczesne d źw ig a rk i n a to m ia s t śc iąg a ją  ju ż  balon  
z szybkością  do 18 m/s. A choć u nas tych  szybkości nie osią­
gnięto , to jed n ak  p róby , k tó re  o s ta tn io  p rzep row adzano , dały  
ju ż  w cale d obre  w ynik i (12  m /s).

B) N a p o k ry c ie  z a p o t r z e b o w a n ia  200 czy nn ych  jed n o s tek  b a lo n o ­
w y ch ,  w  tym  14 na  p o l ig o n a c h  w y p r o d u k o w a n o  w  N iem czech  w  c iągu  
w o jn y  ty lko  350 d ź w ig a re k  s i ln ik o w y ch  i 50 d ź w ig a re k  o śc iąg an iu  
ręcznym .
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B alony  now oczesne tru d n ie j zap alić  pocisk iem  z a p a la ją ­
cym . W iem y  o ty m  z p ra k ty k i o s ta tn ich  m iesięcy w o jn y , k ie ­
d y  to  po s tro n ie  fran cu sk ie j p o jaw iły  się p ierw sze p ro to ty p y  
b a lo n ó w  w y k o n an y ch  w edług  now ych  zasad  k o n stru k cy jn y ch . 
Z jaw isk o  odpornośc i n a  zapalen ie  w ystąp iło  w ów czas zupełnie 
n ieoczekiw anie, a p o tw ierd z iły  je  późn iejsze dośw iadczen ia la ­
b o ra to ry jn e .

Co do śro d k ó w  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, to  najcięższe k a ­
ra b in y  m aszynow e o szybkości początkow ej 1100 m/s, w y k azu ­
jące  n a  w ysokości 4500 m  jeszcze zdolność n iszczenia, m ogą 
się ch y b a  sku teczn ie  p rzec iw staw ić  n a p a d o m 6).

K om pan ia  ba lo n o w a w y posażona  o rgan iczn ie  w  tak i sp rzę t 
m oże zapew nić w  znacznej m ierze  ob ro n ę  b a lo n u  tak  w  m arszu  
ja k  i n a  m ie jscu  w zlotów .

B ardzo  w ażne są też p ró b y  z b a lo n em  zm oto ryzow anym , 
k tó re  się odbędą W  n ajb liższy m  czasie u  nas. J a k  w iadom o 
z p rasy , W o jsk o w e W a rsz ta ty  B alonow e kończą w łaśn ie  w  tych  
d n iach  budow ę tak iego  balonu .

C hodzi tu  racze j o gondolę z siln ik iem  i s te ram i, k tó rą  
w  razie  p o trzeb y  p rzyczep ia  się do zw ykłego  b a lo n u  o b serw a­
cy jnego  zam ias t kosza. Z a jm u je  to  około 10 m in u t czasu, po 
czym  ju ż  b a lo n  zdolny  jes t p rzelecieć z b iw ak u  n a  m iejsce  w zlo­
tów". Jego  szybkość w łasn a  w ynosi około  50 km /godz.

D uże osady, w ysok ie napięcia, d ru ty  telefoniczne, k tó re  
do tychczas ta k  k ręp o w ały  p rzesu w an ie  się ba lo n u , tra c ą  o d tąd  
d la niego c h a ra k te r  przeszkód. P ociąga  to  za sobą, oszczędność 
w' obsłudze i sprzęcie, pozw ala co fnąć b iw ak i i m ie jsca  n ap e ł­
n ian ia  ku  ty łow i. R uch liw ość b a lo n u  w z ra s ta  w znacznym  
sto p n iu , a k o m p an ia  b a lo n o w a s ta je  się tym  sam y m  jed n o stk ą  
zm o to ry zo w an ą  w  pełnym  tego słow a znaczeniu .

T w ierdzen ie  to  nie je s t gołosłow ne, pon iew aż gdzie indziej 
p ró b y  z balonem  zm o to ry zo w an y m  dały  zupełn ie  pom yślne w y­
niki.

P ew ne tru d n o śc i są jeszcze w  zao p a try w a n iu  k o m p an ii b a ­
lonow ej w  w odór, k tó ry  zazw yczaj d o s ta rczan y  je s t z k ra ju  
i to  w  b u tla ch  sta low ych . Może go w ięc n iek ied y  za b rak n ą ć  
w  ro z s trzy g a jąc y ch  chw ilach  w alk i, zw łaszcza w  w o jn ie  ru -

n ) B ro ń  s z w a jc a r s k a  —  d a n e  w e d łu g  L ’A r t i l Ieu r  Suisse n r .  3/34, 
by  w y m ie n ić  sp rzę t  już is tn ie jący .

8 Przegląd Lotn iczy Nr 3.
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dhow ej. Z achodzi w ięc py tan ie , czy n ie  lepszym  rozw iązan iem  
by łoby  w yposażen ie  k o m p an ii balonow ej w  po łow ą w y tw ó rn ię  
w o d o ru  (n a  p rzyczepce sam ochodow ej, w y d a jn o ść  do 300 m 3 
n a  godzinę). P o k ry c ie  całości po trzeb  k o m p an ii n a  p rzeciąg  
15 d n i w y m ag a zaledw ie 2— 3 to n  chem ikaliów . W  ten  sposób 
jed en  sam ochód  ciężarow y z p rzy czep k ą  —  w y tw ó rn ią  z a s tą ­
p iłb y  p o trzeb n e  do tychczas 4 sam o ch o d y  ciężarow e z b u tlam i, 
a co w ażniejsze, zao p a try w an ie  k o m p an ii w  w o d ó r b y ło b y  w ię­
cej un iezależnione.

Z arzu ca  się k o m p an ii balonow ej, że je s t tw orem  dużym . 
Ci, co tak  tw ierdzą , nie b io rą  pod  uw agę, że jeden  b a lo n  d o ­
b rze  b ro n io n y  m oże zapew nić c iąg ły  d ozór po la  w alk i od św itu  
do  nocy. P rzecież już  sam o k o rz y s ta n ie  z p u n k tu  o b serw acy j­
nego w y m ag a personelu  ( telefon istów , rad io te leg ra fis tó w , m o­
tocyk listów  itp .) . A najcięższe k a ra b in y  m aszynow e, k tó re  go 
b ro n ią , tak że  p rzed s taw ia ją  pew ną w a rto ść  d la ogólnej ob ro n y  
p rzeciw lo tn iczej w  pasie dz ia łan ia  w ielk iej jed n o stk i.

S ta ra łem  się w y k azać  w  tych  w yw odach , ja k  w ielkie zn a­
czenie w  w alce m a  s ta ły  p o w ie trzn y  p u n k t obserw acy jny , p o łą ­
czony bezpośredn io  z dow ódcą w ielkiej je d n o s tk i i z a r ty le rią .

D otychczas rolę tą  spełn ia  w yłącznic b a lo n  obserw acy jny , 
a  z zad an ia  sw ego w y w iązu je  się —  ja k  w idzim y  —  dobrze.

M ożliwe, że k iedyś n a  po lu  w a lk i uzu p e łn i go ró w norzędny , 
a  m oże i  zastąp i, lepszy  śro d ek  obserw acji. Ale przecież nie 
o śro d k i tu  chodzi, ty lko  o ro d za j obserw acji.

P rzed  w o jn ą  św ia to w ą  głoszono pow szechnie, że w obec 
ro zw o ju  lo tn ic tw a  b a lo n  o b serw acy jn y  s trac ił rac ję  b y tu . W o jn a  
jed n ak , m ias t um niejszyć, zw iększyła jeszcze jego  znaczenie 
bo jow e. W y k aza ła  rów nież, że s t ra ty  w  o b serw ato rach , a naw et 
sprzęcie, są  n iew spó łm iern ie  n isk ie  w  s to su n k u  do w y dajnośc i 
ob serw acji balonow ej.

T ru d n o  oczyw iście p rzec iw staw ić  dziś now oczesnem u lo tn i­
c tw u  ko m p an ię  b a lo n o w ą z tak im  w yposażen iem  i u zb ro jen iem , 
ja k ie  m ia ła  w  ro k u  1918. N a to m ias t p rzez unow ocześn ien ie  
sp rzętu , przez zw iększenie ruch liw ośc i, u rzeczyw istn ionej już  
w  dużej m ierze  za g ran icą , p rzez  w y d a tn e  zw iększenie sk u tecz­
ności i zasięgu b ro n i m aszynow ej kom pan ii, m o żn a  będzie u trz y ­
m ać  w y d a jn o ść  je j p ra c y  n a  do tychczasow ym  poziom ie.

Z p u n k tu  w idzen ia  technicznego  n ie  w idzę p rzeszkód  
w  p rzep ro w ad zen iu  tak iego  unow ocześnien ia sp rzętu , poniew aż
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Zagadnienie to  je s t ju ż  w  w iękśzej ćżąśei rozw iązane. K oniecz­
ne n a to m ias t są śro d k i finansow e, n iezby t z resz tą  duże, n a  u rz e ­
czyw istn ien ie tycli w ym agań .

Nie je s t też bez znaczenia, że w ielka  jed n o stk a , w  ram ach  
k tó re j p ra cu je  k o m p an ia  balonow a, w y stąp i w  przyszłej w o jn ie  
ze znacznie bo g atszy m i ś ro d k a m i ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j, d la 
zapew nien ia sobie sw obody dz ia łan ia  n iek rępow ane j p rzez lo tn i­
c tw o  n ieprzy jacie lsk ie , a to  n a  w y d a jn o ść  p ra cy  b a lo n u  m oże 
w p ły n ąć  ty lk o  ko rzy stn ie .

Kpt. Janusz.



KRONIKA

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A.  P.

APARATY DO ZWALCZANIA MGŁY.

C hem ik z S an -F rancisco , C alifo rn ia , M. C. R. P leasand  
w y n a laz ł a p a ra t  p o zw ala jący  n a  u tw o rzen ie  podczas m g ły  n a  
ziem i s tre fy  bez m gły  o śred n icy  1,6 k m  (1 m ila )  i w ysokości 
cona jm nie j 150 (500 s tó p ). A p ara t sk ład a  się zasadn iczo  z k o ­
m o ry  sp a lan ia  o w y m ia rach  50 X 50 X 76 m  (20  X 20 X  30 
ca li)  i  p ionow ego k o m in a  w ys. 1,8 m  (6  s tó p ). A o to  zasada: 
paliw o olejow e p rzez spalan ie  p ow odu je  p o w staw an ie  p rąd u  
ciepłego pow ie trza , sto su n k o w o  suchego, k tó re  rozpuszcza 
m głę. U rządzenie to, św ieżo p rzed staw io n e  in ży n iero m  w o j­
skow ym , je s t p rzeznaczone przede w szy stk im  do zw alczan ia  
m g ły  n a  lo tn isk ach  i będzie stanow iło  d la tra n sp o r tó w  lo tn i­
czych jedno  z ty ch  pom ocniczych  u rządzeń , k tó reg o  rozw oju  
od d aw n a  oczekiw ano z n iecierpliw ością.

S z w a j c a r i a .

CZWARTY MIĘDZYNARODOWY MEETING LOTNICZY.

A erok lub  S zw ajcarii o rg an izu je  w  czasie od 23 lipca do 
1 s ie rp n ia  1937 czw arty  „m ięd zy n aro d o w y  m eeting  lo tn iczy ” . 
Tmpreza ta  z a k ro jo n a  je s t n a  w iększą skalę: ob ejm u je  siedem
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k o n k u rsó w  p rzeznaczonych  d la lo tn ic tw a  spo rtow ego  i sześć 
k o n k u rsó w  dla sam o lo tó w  w ojskow ych . O rg an izac ja  w szy st­
k ich  k o n k u rsó w  je s t tak a , że na jc iekaw sze  w yczyny  będzie 
m ożna obserw ow ać z lo tn isk a  w  D u bendorf. Ze w zględu  na 
m ożność zeb ran ia  w  czasie m eetin g u  obszernego m a te r ia łu  p o ­
rów naw czego  i k o rzyśc i w y n ik a jące  z ze tkn ięc ia  się z n a jle p ­
szym i p ilo tam i św ia ta  ( ja k  to  by ło  n a  p o przedn ich  m ee tin g ach ) 
o rg a n iz a to rzy  spodziew ają  się za ró w n o  licznego udzia łu  p ań stw  
eu ro p e jsk ich  ja k  i w ielkiej ilości (b ezw zg lęd n e j) p ilo tów  i m a ­
szyn.

Z aw ody i w a ru n k i ich są n astępu jące :
1. Zlot gwiaździsty samolotów sportowych i turystycz­

nych.
Z aw odnicy  s ta r tu ją  z w y b ran y ch  przez siebie lo tn isk  i k ie ­

ru ją  się do G enew y w  tak i sposób, żeby w  ja k  n a jk ró tszy m  
czasie p rzeb y ć  m ożliw ie n a jd łu ższą  trasę , z m ożliw ie dużą  ilo ­
ścią  lądow ań . N a jk ró tsz a  dopuszczalna tra sa  w ynośi 600 km ; 
n a jk ró tsz e  odcinki lo tu  —  100 km , p rzy  czym  nie w olno dw u ­
k ro tn ie  p rze la ty w ać  jednego  odcinka, an i lądow ać d w u k ro tn ie  
n a  jed n y m  lo tn isk u . L ądow an ie  n a to m ia s t w  Genewie je s t obo­
w iązu jące , gdyż tam  n as tęp u je  s ta r t  do o sta tn iego  p rzelo tu : 
G enew a— D u bendorf. P rze lo t m u si być  skończony  23 lipca 
1937 r.

K lasy fikac ję  zaw odn ików  będzie się p rzep ro w ad zać  w  tak i 
sposób, że n ik t nie m oże n ap rzó d  sw oich szans obliczyć, a typ  
s iln ik a  czy sam o lo tu  nie w p ływ a n a  m ożliw ości osiągnięcia po ­
w odzenia.

2. Międzynarodowe zawody samolotów sportowych i tu ­
rystycznych.

W  zaw odach  m ogą b ra ć  udzia ł sam o lo ty  sery jne , z s iln i­
k am i n ie p rz ek racza jący m i 8 litró w  objętości. Z aw ody  sk ła ­
d a ją  się z p ró b y  techn icznej i lo tu  „h an d icap o w eg o ” , n a  tras ie  
w ynoszącej co n a jm n ie j 600 km , k tó ra  będzie p o d an a  do w iad o ­
m ości dop iero  w  dn iu  zaw odów . S ta r t  i m e ta  —  w  D u b en ­
dorf.

P ró b a  techn iczna obejm uje: m o n taż  i dem on taż , u ru c h o ­
m ien ie  siln ika , d ługość s ta r tu  i lądow an ia , w chodzen ie n a  w y­
sokość, u rządzen ie  i w yposażen ie sam olo tu .

W  ocenie lo tu  ko n k u rso w eg o  b ra n e  będą pod  uw agę w a ­
ru n k i bezp ieczeństw a lo tu , w iadom ości lo tn icze i czas lo tu . S ta r t
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do lo tu  w yznaczony  będzie po uw zględn ien iu  ilości p u n k tó w  
osiągn iętych  w  p ró b ie  techn icznej, z p o p raw k ą  odpow iedn ią do 
m ocy  siln ika , czyli, że zakończen ie  lo tu  będzie podobne ja k  
w  challenge’u.

3. M iędzynarodow e zaw ody  w chodzenia n a  w ysokość 
i schodzenia.

Z aw odnicy  s ta r tu ją  z lo tn isk a  D u b en d o rf i w chodzą ja k  
najszybcie j na 3000 m , po  czym  schodzą. P rzed  lądow aniem  
obow iązu je przelo t w yznaczonej linii, n a  w ysokości 100— 300 m  
i w oznaczonym  k ie ru n k u .

4. Międzynarodowe zawody wysokości.
Z aw ody  te  p o w in n y  dać w  w y n ik u  pojęcie o m ożliw ościach  

różnych  typów  sam olo tów  w ojskow ych . U w zg lędn iają  one 
dw ie k a teg o rie  sam olo tów : jednom iejscow e i dw u- lub  w ielo- 
m iejscow e. P ie rw szą  k a teg o rię  obow iązu je  w ysokość 10.000 m  
i obciążenie 180 kg, d ru g ą  9.000 m  i 400 kg. W sk a zan e  ob­
ciążenie o b e jm u je  c iężar załogi, w yposażen ie osobiste i b a la s t; 
nie w licza się p a liw a i in h a la to ró w . N a jk ró tsz y  czas osiągn ięty  
— oznacza zw ycięstw o.

5. Międzynarodowe zawody szybkości w zamkniętym ob­
wodzie.

D opuszczone są do zaw odów  w szystk ie  typy  sam olo tów . 
T ra sę  lo tu  w y b ran o  tak , że w spółzaw odniczące sam o lo ty  przez 
ca ły  czas będą w idoczne z lo tn isk a  D ubendorf. O be jm uje  ona 
odcinki: D u b en d o rf —  W il G run ingen  —  T o u r dc B ach te l —  
W an g en  —  D u bendorf, to  znaczy  50,5 km . T ra sę  należy  p rze­
lecieć cz te ry  razy . Jak o  p u n k ty  k o n tro ln e , k tó re  sam o lo ty  m u ­
szą okrążać , w yznaczono w ieże kościelne w w ym ien ionych  m ie j­
scow ościach. N a lo tn isk u  D u b en d o rf obow iązu je  p rze lo t n ad  
lin ią  k o n tro ln ą  n a  w ysokości 30— 50 m  lub w ięcej. N a jk ró tsz y  
ogó lny  czas lo tu  ro z s trzy g a  o zw ycięstw ie.

6. Międzynarodowe zawody akrobacji (nazwane przez or­
ganizatorów konkursem „wirtuozowstwa lotniczego” ).

D opuszczone są do  zaw odów  sam o lo ty  w o jskow e i sp o rto ­
we, p rz y  czym  p rzew id u je  się podzia ł na  3 ka tegorie , w  zależno­
ści od ro d z a ju  siln ika . P rzep ro w ad zo n e  będą  zaw ody  elim ina­
cy jne  i fin a ł ( ro zg ry w a n y  przez trzech  pilotów , k tó rz y  zdobędą 
na jw ięk szą  ilość p u n k tó w ).

K ażdy zaw odn ik  o trzy m a  p rzed  s ta r te m  p ro g ram , k tó ry  po­
w inien  w y k o n ać  w  czasie 10 m in u t lub  dłuższym .
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P u n k to w an e  będą: d ok ładność  w y konan ia , p o rząd ek  n a k a ­
zanych  ew olucyj i ogólne w rażenie . F in a ł (w  każdej z trzech  
k a te g o ry j)  ob e jm u je  dow olny  popis w  czasie do 10 m in u t. 
Szczegółow y p ro g ra m  tego popisu  m u si być p rzesłany  o rg an i­
za to ro m  m eetin g u  p rzed  20 lipca.

Ocenie podlega: w y k o n an ie  p ro g ram u , dok ładność poszcze­
gólnych f ig u r  i w rażen ie  ogólne, p rzez  k tó re  o rg an iza to rzy  ro ­
zum ieją  de lik a tn o ść  w y k o n an ia  i ro zm aito ść  p ro g ram u . F ig u ­
ry  dow olnie w y b ran e  będą oceniane w edług  „ tab licy  oceny fi­
g u r  ak ro b a ty czn y c h ” i zależnie od ich trudności.

7. Międzynarodowy lot okrężny samolotów wojskowych 
dookoła Alp.

Je s t to  znany  ogólnie lo t okrężny , cieszący się d o b rą  sław ą 
w E u ro p ie  i w y m ag a jący  od uczestn ików  m ax im u m  w ysiłków . 
W  obecnym  m eetin g u  odbędzie się on w  trzech  k a teg o riach : d la  
sam olo tów  jednom iejscow ych , d la w ielom iejscow ych  i d la k lu ­
czy (3  sam o lo ty  jedno- lub  w ielom iejscow e). Lot dzieli się n a  
trzy  e tapy :

D u b en d o rf T houne, T h o u n e  —  B ellinzona, B ellinzona —  
D u bendorf. Czas trw a n ia  lo tu : w ciągu jednego  dnia, m iędzy  
w schodem  a zachodem  słońca.

■ 8. Międzynarodowe zawody eskadrowe.
Z aw ody  esk ad ro w e b y ły  ro zeg ran e  po ra z  p ierw szy  w  cza­

sie m eetin g u  w  r. 1932 i sp o tk a ły  się z ogó lnym  uznan iem . 
W  obecnym  m eetin g u  odbędą się w  czterech  k a teg o riach : dla 
p ilo tów  w o jsk o w y ch  n a  sam olo tach  jedno-, dw u- i w ielom iejsco­
w ych, i d la p ilo tów  sp o rto w y ch  na sam o lo tach  sportow ych . 
N a jm n ie jszy  sk ład  e sk a d ry  —  5 sam olo tów .

Z aw ody p o leg ają  n a  w y k o n an iu  przez esk ad rę  dow olnego 
p ro g ram u  w  czasie do 20 m in u t. P ro g ra m y  m u szą  być p rzesła ­
ne w te rm in ie  do  20 lipca b. r. W y k o n an ie  p ro g ra m u  odbędzie 
się w  p rzes trzen i 3 X 3 km , w  oko licy  lo tn isk a  D ubendorf. 
P o d s ta w y  k la sy fik ac ji podobne ja k  w  zaw odach  ak ro b ac ji.

9. Międzynarodowe zawody wirowców (autogires).
W iró w ce nie zna laz ły  do tychczas zastosow an ia  wr S zw aj­

carii, m im o że w a ru n k i terenow e (m ia s ta  i ho tele  w g ó rach ) 
w y b itn ie  sp rz y ja ją  użyciu  w irow ców  ja k o  śro d k a  tu ry sty czn o - 
k o m u n ik acy jn eg o .

Celem  zaw odów  je s t zo rien to w an ie  się w  poziom ie tech ­
n icznym  i m ożliw ościach  p rak ty czn eg o  zastosow an ia  tego typu
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lo tn ic tw a. Z aw ody o b e jm u ją : s ta r t ,  lądow an ie  (z  200 m , po 
za trzy m an iu  s iln ik a  w  kole o śred n icy  25 m )  p rze lo t o k reślo ­
nej tra sy  i pod jęcie  w  czasie lo tu  w o rk a  z pocz tą  oraz  zrzucen ie 
w o rk a  do ko ła  o śred n icy  10 m .

Z w ycięstw o będzie p rzy zn an e  p ilo tow i, k tó ry  o trzy m a n a j­
m n ie jszą  ilość p u n k tó w  k a rn y ch .

F . K,

Z. S. R. R.

PRZEM Y SŁ LOTN ICZY W  Z. S. R. R.

P rzem y sł lo tn iczy  w  Z. S. R. R. p rzed s taw ia  się w  tym  
roku  n astęp u jąco : 28 fa b ry k  sam o lo to w y ch , 14 fa b ry k  s iln ik o ­
w ych, 32 fa b ry k i części sam olo tow ych . W  przem yśle lo tn i­
czym  za ję ty ch  było  w  ty m  ro k u  od 40.000— 150.000 p raco w n i­
ków . K iedy w  ro k u  1929 w y b udow ano  500 sam olo tów , to  
w  ro k u  1936 liczba ta  w zrosła  do 5.000 sam olo tów . W ed ług  
zap o d ań  gen. K ry p in a  szybkość sam o lo tó w  m yśliw sk ich , k tó ­
ra  do tychczas w ynosiła  400 km /godz., w zro sła  w  ty m  ro k u  do 
600 km /godz. a liczba p ilo tó w  w  o s ta tn im  czasie w zro sła  do 
100.000, gdyż z jednej ty lk o  szkoły  w yszło w  ty m  ro k u  około
8.000 w yszko lonych  p ilo tów .

LO TN IC TW O  KOM UNIKACYJNE I SPO R T O W E  W  Z. S. R. R.

L o tn ic tw o  k o m u n ik acy jn e  w Z. S. R. R. d a tu je  się od ro k u  
1923 i by ło  początkow o  zo rg an izo w an e  w  dw u to w arzy stw ach , 
pod  n azw ą ..D obro le t” i ..Uk ro w o z d u ch p u t” . W  ro k u  1932 n a ­
stąp iło  po łączenie (z  w y ją tk iem  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o ) tych  
dw u to w arzy s tw  w  jedno , pod n azw ą „A ero fło t” .

L in ie k o m u n ik acy jn e  w  R osji Sow ieckiej o b e jm u ją  dzisiaj
61.000 km , z k tó ry ch  około 50.000 p rze la tyw ano  k ilo m etró w  
m o żn a  u w ażać za zupełn ie zo rg an izo w an e  z p o rtam i lo tn iczym i 
w łącznie. K o m u n ik ac ja  lo tn icza  w ew n ą trz  p ań s tw a  sk ład a  się 
z 4 g łów nych  lin ij: M o sk w a—W ład y w o sto k  (8200 k m ) , Mo­
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sk w a—T y flis  (3000 k m ), M oskw a T aszk ien t (3000 k m ) i Mo­
sk w a— L en in g rad  (650 k m ).

Połączenie z W ład y w o sto k iem  p row adzi p rzez K azań, 
Ś w ierdłow sk, O m sk, N ow osyb irsk , K ra sn o ja rsk , Irk u ck , Cha- 
b aro w sk . K o m u n ik ac ja  lo tn icza  p asażersk a  odbyw a się ty lko  
w  zachodn iej części, tj . do N ow osybirska , pozosta ła  zaś część 
tej tra sy  służy  ty lko  do p rzew ożen ia  poczty . P rzed  końcem  
1937 ro k u  p rzew id u je  się o tw arc ie  całej tra sy  d la k o m u n ik ac ji 
pasażersk ie j. K o m u n ik acja  do T y flisu  rozgałęzia  się na po łu ­
dn iu , p asażersk a  p ro w ad z i dalej p rzez  B aku, pocz tow a przez 
T yflis  na  południe. N a lin ii tej z n a jd u ją  się g ó ry  w ysokości 
około  5.000 m  do p rzebycia, w obec czego o ty m  odcinku  linii, 
m o żn a  n a  raz ie  m ów ić, że je s t w  s tad iu m  dośw iadczeń  p ró b ­
nych . R ów nież na  linii do T aszk ien tu  k o m u n ik ac ja  p asażersk a  
p ro w ad zi ty lk o  do S am ary .

Z tych  61.000 k ilo m etró w  lin ii k o m u n ik acy jn e j jes t obecnie 
zo rg an izo w an y ch  do u ży tk u  nocnego ty lko  6.750 k ilo m etró w . 
R azem  b io rąc  całe lo tn ic tw o  k o m u n ik acy jn e  w  Z. S. R. R. m a 
210 m ie jsc  pasażersk ich  do dyspozycji. Ś redn ia  szybkość po­
d ró żn a  na lin iach  w ew n ą trz  k ra ju  p rz y  uw zględn ien iu  chw ilo­
w ego p o sto ju  w  p o rtach  w ynosi 87 k ilo m etró w  n a  godzinę, na 
lin iach  m iędzynarodow ych  140 k m  na godzinę. Sieć k o m u n i­
k ac y jn a  i naz iem na w  Z. S. R. R. je s t obecnie dosyć dobrze ro z ­
gałęziona, jed n ak  p rz y  b a rd zo  m alej szybkości, tak  że k o m u n i­
k a c ja  lo tn icza  n aw et p rz y  użyciu  pow olnych  sam o lo tó w  p rz y ­
nosi duże korzyści. B iorąc to  pod uw agę, Sow iety  b u d u ją  obe­
cnie różne w ielk ie sam o lo ty  k o m u n ik acy jn e , o n iedużych  szyb­
kościach , k tó re  p rzy  m in im aln e j w y d a jn o śc i s iln ików  m a ją  
d uży  c iężar użyteczny .

T yp (i. M. K. 1 p rzy  28 m e tra ch  rozp ię tośc i i jed n y m  sil- 
n ik u  100 K M dźw iga c iężary  około  1000 kg, ro z w ija jąc  p rzy  
tym  szybkość do 110 km /godz. M im o że k o rzyści z ty ch  sam o­
lo tó w  w  p o ró w n an iu  z k o sz tam i w łasn y m i są duże, to  jed n ak  
do tychczas n ie w y d a je  się m ożliw ym  zastosow an ie  tych  sam o­
lo tów  do u ży tk u  k o m u n ik acy jn eg o  lub  p ry w a tn eg o , p rz y p u ­
szczalnie bow iem  n ad w y żk a  w y d ajn o śc i nie pozw oli jed n ak  
p rz y  złych w a ru n k ach  a tm o sfe ry czn y ch  lub  w ie trze  czołow ym  
w yzyskać tych  w szystk ich  korzyści, ta k  że za le ty  k o n s tru k cy jn e  
tych  sam o lo tó w  m ożna zastosow ać ty lko  n a  papierze.

Jeżeli chodzi o rozw ój i p ro p ag an d ę  szybow nic tw a w  Z. S.
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H. R., to  pośw ięca się tem u  działow i lo tn ic tw a  w iele p racy  i w y­
siłku, gdyż obok m asow ego szkolenia p o czą tk u jący ch  p rz ep ro ­
w adza  się w iele p ró b  w  szybow nic tw ie w yczynow ym , k tó re  
o sta tn io  dało b ard zo  pow ażne w ynik i.

S z w e c j a.

K RIEG SV ETEN SK A PS —  AKADEM IENS HAN DLING AR 
OCH T ID SK R IFT . SZTOKHOLM . W R Z E ś. 1936. T. HOLM  — 
KRAJ N IE PR Z Y JA C IE L SK I, JAKO PRZED M IO T DZIAŁAŃ.

Z dan iem  au to ra  D ouhet nie je s t tw ó rcą  now ych  m yśli, 
a p rzy n a jm n ie j nie w  tak im  stopn iu , za jak iego  uchodzi. Jego 
h asło  ja k  najszybszego  zn iszczenia k ra ju  n iep rzy jacie lsk iego  
nie je s t now ością, bo  dążenie to  sp o ty k a  się w  sztuce w ojennej 
od n iep am ię tn y ch  czasów. W  w o jn ach  m iędzy  Szw ecją, a D a­
n ią— N orw egią na  przełom ie XV w ieku  n iszczono sobie w za­
jem nie  k ra j, czego dow odzą m . i. ro zk azy  p o zo staw ian ia  ty lko  
k om inów  w śró d  ru in , a w E u ro p ie  środkow ej p rzy k ład em  tego 
by ły  k ra je , będące o fia rą  w o jn y  trzy d z iesto le tn ie j.

Z asada ta  u stęp o w ała  zaw sze, k iedy  się z jaw ia ł jak iś  w ielki 
wódz, k tó ry  dążył do jak  najszybszego  pobicia p rzeciw n ika 
przez z łam an ie  jego  siły  zb ro jn e j. K ra j poddaw ał się w tedy  
sam  przez się. O sta tn im  tak im  w odzem  b y ł N apoleon.

H asło  zniszczenia k ra ju  n ieprzy jacie lsk iego  po jaw iło  się 
te raz  znow u w sk u tek  p o w stan ia  now ej b ro n i w  postaci lo tn ic­
tw a, ale nie ty lko  w sk u tek  tego, bo  także z pow odu n iem ożno­
ści d o s tan ia  się do k ra ju  n iep rzy jacie lsk iego  d ro g ą  lądow ą, bo 
ją  zag rad za  fro n t.

N a to m aist d ro g a  pow ie trzna  je s t znaczn ie ła tw ie jsza  do 
użycia, a p rzede w szy stk im  szybciej p ro w ad z i do celu. I o tyle 
D ouhet m a słuszność.

Nie m oże jed n ak  tw ierdzić , żeby  po w ie trza  nie m o żn a  b y ­
ło b ron ić . 1 on w ięc p rzew id u je  w alk ę  fro n tó w , ty lk o  że p rze­
n iesioną w  pow ietrze. A tu ta j  rów nież szybkie ro zstrzy g n ięc ie  
je s t m ożliw e ty lko  w tedy , k iedy  jed n a  s tro n a  m a znaczną prze­
w agę n ad  d ru g ą . 1 na to  w łaśn ie liczył D ouhet. Z resz tą  zajęcie 
przez N iem ców  w trzy  tygodn ie  w iększej części Belgii, znacz­
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nej części F ra n c ji, z m ia s tam i Lille, D ouai, A rras, Y alenciennes, 
St. Q uentin , Soisson, R eim s, pow inno  było  zm usić  do p o d d an ia  
się w  m yśl za sad y  D ouheta . Zajęcie jed n ak  ty ch  ziem  nie w y­
sta rczy ło  do n a rzu cen ia  w a ru n k ó w  p oko jow ych , bo do tego 
je s t kon ieczne zw ycięstw o n a  jed n y m  z fro n tó w  p rz y  zapew ­
n ionej ob ro n ie  innych , czego ta m  n ie było.

P o n ad to  a u to r  podw aża  ten  sposób p ro w ad zen ia  w ojny , 
sk ie ro w an y  p rzeciw  ludnośc i b ezb ro n n ej, ja k o  n ieg o d n y  lu d z­
kości, dążącej dziś do zn iesien ia  w  ogóle w o jny .

J.

C z e c h o s ł o w a c j a .

VOJENSKE ROZHLEDY. PRAGA. MARZEC 1936.
KPT. JIR I SRP. — UW AGI O NOWOCZESNYM USTROJU 

OBRONY PRZECIW LOTNICZEJ.

Z agadn ien ie  p rzynależnośc i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j m o ż­
na rozw iązać w  tro ja k i sposób: albo  ją  p rzydzie lić  do a r ty le rii, 
albo  do lo tn ic tw a , albo  u tw o rzy ć  z niej b ro ń  sam odzie lną . 
W  n iek tó ry ch  k ra ja c h , np . w  N iem czech, w łączono obronę 
p rzeciw lo tn iczą  do lo tn ic tw a  jak o  sam odzie lnej b ro n i, w  in ­
nych zaś. ja k  we W łoszech  A nglii, p rzydzie lono  ob ronę p rze­
ciw lo tn iczą  w o jsk u  lądow em u.

W  w ielu k ra ja c h , np. w  S tan ach  Z jednoczonych  A. Pic., 
o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  należy  do a rty le rii, z tej p ro ste j p rz y ­
czyny, że z n iej się w yłon iła . Ale u s tró j tak i tru d n o  uzasadn ić . 
A rty le ria  p rzec iw lo tn icza  je s t ty lko  jed n y m  ze sk ład n ik ó w  
ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j, obok k a rab in ó w , b ro n i m aszynow ej, 
re flek to ró w , balonów . W yszko len ie  a r ty le ry jsk ie  je s t ty lk o  czę­
ścią w yszko len ia  przeciw lo tn iczego , obok  w yszko len ia  w  obsłu ­
g iw aniu  re flek to ró w , służbie ob serw acy jn e j, a la rm o w ej, p rz y ­
rząd ó w  podsłuchow ych .

P o n ad to  a r ty le r ia  nie je s t ju ż  jed y n ą  b ro n ią  s trze la jącą  
z dział, bo  działa  są tak że  n a  o k rę tach , czołgach, w  piechocie 
i n a  sam olo tach .

Nie m a  w ięc dosta tecznej p o d staw y  do trzy m a n ia  a r ty le r ii  
p rzeciw lo tn icze j w  ra m a ch  a rty le rii. R o zstrzy g a jący m  czy n n i­
k iem  u s tro ju  p o w in n y  tu  być w spó lne zadan ia , d la tego  i m oż-
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dzierze o d d aw n a ju ż  nie należą  do a r ty le rii, a re flek to ry  nie 
należą  do b ro n i technicznych .

P o d s ta w ą  szko len ia podczas p o k o ju  je s t p rzy g o to w an ie  do 
zad ań  bo jow ych . Szkolenie a r ty le rii p rzeciw lo tn icze j (ze  w zglę­
du n a  in n e  sposoby  celow ania, in n e  p rzy rząd y  i inne ro d za je  
o g n ia ), ró żn i się od szkolenia  a r ty le r ii  n az iem nej. T ak ty czn e  
szkolenie a r ty le r i i  p rzeciw lo tn icze j ze w zględu n a  in n y  niż 
w  a r ty le r ii  sposób zw alczan ia  celów, pow inno  iść  rę k a  w  rękę 
ze szko len iem  lo tn ic tw a.

T akże użycie a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j a rm ii w y m ag a  od­
łączen ia  a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j od a r ty le r ii  naz iem nej, bo  
tak że  n a  fro n c ie  n ie będzie je j podlegała .

W  w alce pozycy jne j a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  b ro n i w aż­
n y ch  m iejsc, lub  tw o rzy  zap o rę  w  ra m a ch  arm ii, w  ścisłej s ty ­
czności z lo tn ic tw em .

W  w o jn ie  ruchow ej m u si rów nież dzia łan iem  a r ty le rii 
p rzeciw lo tn icze j k ie ro w ać jednolicie  dow ódca o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn iczej a rm ii, odpow iednio  do te ren u , a bez uw zg lędn ien ia  
ta k ty k i a r ty le rii naz iem nej.

Z lo tn ic tw em  łączy  a r ty le rię  p rzec iw lo tn iczą  w spó lny  cel, 
w spó lne  w prow adzen ie  i użycie, w sp ó łp raca  w  w alce i w  szko ­
leniu .

W sp ó łp raca  w  w alce w y m ag a  ścisłego w sp ie ran ia  a r ty le rii 
p rzeciw lo tn icze j i ścisłej łączności. T a  w sp ó łp raca  będzie tym  
sp raw n ie jsza , jeśli obie b ro n ie  b ęd ą  pod legały  jed n em u  d ow ód­
cy, k tó ry  też będzie odpow iedzia lny  za jed n o lite  ich  w yszko le­
nie. Z najom ość  typów  sam olotów , tak ty k i lo tn iczej i sposobów  
n ac ie ran ia  now oczesnych  sam olo tów  je s t kon ieczna d la każde­
go żo łn ierza  o b ro n y  przeciw lo tn icze j, ta k  sam o ja k  użycie lo t­
n ic tw a  i jego  w y d a jn o ść  zależy od m ożliw ości ś ro d k ó w  o b ro ­
n y  p rzeciw lo tn icze j.

W szelk ie  ćw iczenia w  obsług iw an iu  dział, re flek to ró w , 
p rzy rząd ó w  p o m iaro w y ch  i podsłuchow ych  w y m ag a ją  celów  
p ow ie trznych .

T echn iczny  rozw ój w szystk ich  śro d k ó w  każdej z ty ch  
dw u b ro n i je s t zw iązany  z m ożliw ościam i ro zw o jo w y m i d ru g ie j.

K iedy w ięc a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  nie m a  nic w spó lne­
go z a r ty le r ią  n az iem n ą an i w  szkoleniu , an i w  w alce, to  z o b ro ­
n ą  p rzec iw lo tn iczą  m a  w iele w spólnego.
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Nie znaczy  to, żeby a r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza  m ia ła  z lo t­
n ic tw em  stan o w ić  jed n ą  b ro ń . C hodzi ty lko  o tak i u s tró j, żeby 
obie by ły  w  ra m a ch  w spólnego dow ództw a w yższego szczebla, 
zapew niającego  im  sp raw n ą  w spółpracę, ta k  ja k  w spó lnem u 
w yższem u dow ództw u  po d leg a ją  w spó łdzia ła jące  z sobą p iecho­
ta  i a r ty le ria .

R.



PRZEGLĄD PRASY OBCEJ

R o s j a .

BOMBARDOWANIE LOTNISK.

A u to r w  a r ty k u le  sw ym  zam ieszczonym  w  n r. 7/36 W iest- 
n ik a  W o zd u szn aw o  F lo ta  rozw aża  sp raw ę zw alczan ia lo tn ic tw a  
n iep rzy jac ie lsk iego  p rzez b o m b ard o w an ie  jego  sił n a  lo tn isk ach , 
ja k o  jed en  ze sku teczn ie jszych  śro d k ó w  do osiągnięcia p rzew a­
gi w  pow ietrzu .

A żeby działan ie  p rzec iw  lo tn isk o m  odniosło p o żąd an y  sk u ­
tek, m u si b o m b ard o w an ie  p rzychw ycić  n a  b o m b ard o w an y m  
lo tn isk u  z n a jd u ją cy  się ta m  w łaśn ie  sp rzęt, sztab , personel i m a ­
teria ł.

O siągnięcie tego  w y m ag ać  będzie zaskoczenia i un iem ożli­
w ien ia  u chy len ia  się spod  działan ia .

W  ty m  celu a u to r  p ro p o n u je  n a s tęp u ją cy  ogólny  p lan  ta ­
k ich  działań .

B o m b ard o w an ie  lo tn isk a  sk ład a  się z dw óch faz:
1 ) b o m b ard o w an ie  po la  w zlo tów  w y k o n an e  w  nocy, m a ją ­

ce n a  celu un iem ożliw ien ie n a  p rzeciąg  k ilk u  godzin  w y lo tu  
z n a jd u ją cy ch  się n a  lo tn isk u  jed n o stek ;

2 )  b o m b ard o w an ie  sp rzę tu , p rzep ro w ad zo n e  na jlep ie j 
o św icie, żeby ubiec poczynien ie n a p ra w  na uszkodzonym  polu  
w zlo tów  i pow iększyć m ożliw ość zaskoczenia.

T o o sta tn ie  b o m b ard o w an ie  i  podejście  do niego w ykonać  
n a jlep ie j w ed ług  płk. Ż. n a  n isk iej w ysokości, co pow iększy  
celność dz ia łan ia  i da w iększe p raw dopodob ieństw o  zaskocze­
n ia.
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Jak o  dzia łan ie  p rzygo tow aw cze będzie tu  sto sow ane oczy­
w iście rozpoznan ie  lo tn isk  n iep rzy jacie lsk ich . Z w raca  się u w a­
gę n a  w y k o n an ie  tego ro zp o zn an ia  n ie  zd rad za jące  n iep rz y ja ­
cielow i jego  p rzep ro w ad zen ia , tj. tak , żeby załoga ro zp o zn ająca  
s ta ra ła  się rozp o zn ać  lo tn isk o  p rz e la tu jąc  w m ożliw ie dużej od­
ległości od niego, p rzez co nie obudzi w  p rzeciw n iku  ta k  za ­
o strzone j czu jności, jak  w ted y  g dyby  się k ręc iła  n ad  sam ym  
lo tn isk iem .

D ru g im  sposobem  zaskoczenia sp rzę tu  i personelu  n a  lo tn i­
sku  b y ło b y  p rzychw ycen ie  go w  czasie u zu p e łn ian ia  m a te ria łó w  
pędnych  i u z b ra ja n ia  p ła to w có w  po dokonane j p rzez n iep rzy ­
jac ie la  w ypraw ie.

W  tym  celu lo tn ic tw o  w łasne p rzeznaczone do b o m b ard o ­
w an ia  lo tn isk a , po zam eldow an iu  p rzez o rg an y  dozorow an ia  
o zb liżan iu  się w y p raw y  n iep rzy jac ie lsk ie j, s ta r tu je  i oczekuje 
w  s tre fie  w yczek iw an ia  w  pobliżu  lin ii fro n tu . Sam olo t rozpo­
znaw czy śledzi, d o k ąd  w y p raw a  n iep rzy jac ie lsk a  w ra ca  i gdzie 
ląd u je , o czym  rad io te leg ra ficzn ie  donosi dow ódcy w łasnej w y ­
p ra w y  bom bow ców , zn a jd u jące j się w  tej chw ili w  p o w ie trzu  
w  s tre f ie  w yczekiw ania .

Śledzenie to  a u to r  rad z i w y k o n y w ać rów nież  w  locie n i­
skim , co by  daw ało  w idok i u k ry c ia  się sam o lo tu  n a  tle  terenu.

S. J.

W ł o c h y .

NADZÓR PO W IE T R Z N Y  ABISYNII.

W  nr. 10/36 R iv ista  A ero n au tica  rozw aża  a u to r  użycie lo t­
n ic tw a  do n ad zo ro w an ia  A bisynii.

D o u trzy m a n ia  p o db ite j A bisynii k o n ieczny  je s t ciąg ły  do­
k ład n y  n ad zó r n ad  ca łym  jej obszarem , a do  tego n iezbędna 
je s t odpow iedn ia sieć d róg , k tó ry ch  budow ę ju ż  rozpoczęto .

A u to r dzieli te d ro g i n a  k lasy . D rog i I k la sy  będą zape­
w n ia ły  łączność m iędzy  w ażn ie jszy m i p u n k tam i, zaw iera jący ­
m i s ta łą  obsadę po lic ji i  oddziały  ruchom e.

Sieć d róg  u zu p e łn ia jący ch  II k la sy  będzie łączyła m ie jsco ­
w ości m n iej w ażne i p u n k ty  gran iczne.
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W reszc ie  sieć d ró g  III k la sy  będą stan o w iły  d rog i używ ane 
p rzez ludność  m iejscow ą, k a ra w a n y  i m u ły  juczne, w n iek tó re  
p o ry  ro k u  nie n ad a ją ce  się do ru c h u  kołow ego.

N ajw ażn ie jsze  p u n k ty  w  k ra ju , do k tó ry ch  będą  należały  
tak że  siedziby  g u b e rn a to ra , będą p od  o ch roną  sta ły ch  załóg, 
p rz y  d ro g ach  I k la sy  i n a  ich  sk rzyżow an iach . Z ałogi te będą 
m ia ły  do sw ej dyspozyc ji pełną  sieć łączności te leg raficznej, te­
lefonicznej i rad iow ej.

Z ałogi d rug iego  rzędu , po d leg ające  p ierw szym , będą 
w m n iejszych  m iejscow ościach  n a  d ro g ach  I i II k lasy , gdzie 
będą tak że  siedziby  w ładz ad m in is tracy jn y ch , m a jący ch  ró w ­
nież d o b rą  sieć łączności.

Z ałogi trzeciego rzęd u  będą się sk ład a ły  częściow o z obsa­
dy sta łe j a częściow o ru ch o m ej, o og ran iczonej sam odzielności.

Z ałogi ru ch o m e będą  stan o w iły  oddzia ły  lo tne  o dużej sa­
m odzielności, n ad zo ru jące  ru c h  k o m u n ik acy jn y  oraz  zachow y­
w an ie  się ludności poza d rogam i.

B udow a ty ch  d róg  p o trw a  długo, b o  te ren  jes t tru d n y , 
a o b sza r w y n o si 1.700.000 k m 2 (5 K  ra za  ty le  co półw ysep Ape­
n iń sk i ).

D rog i I k la sy  w yniosą  około 3,000 km  a d ro g i II k la sy  d ru ­
gie tyle. Do tego trzeb a  dodać d ro g i łączące p o s te ru n k i g ra ­
niczne, około  8000 k m  (5000 g ran icy  lądow ej i 3000 m o rsk ie j) . 
W ysiłek  g ospodarczy  W ło ch  m u si być  w iększy  n iż  w innych  
ko lon iach  z pow odu dzik iego  te ren u  i w ojow niczej ludności. 
Z aprow adzen ie  p o rząd k u  w  A bisynii w y m ag a n a ty ch m ias to w e­
go w k ro czen ia  w szędzie, gdzie ty lk o  za jdz ie  p o trzeb a , żeby  p ró ­
by  p o d w ażan ia  p o rz ąd k u  nie m ia ły  m ożliw ości rozw oju .

Z pow odu b ra k u  n a  raz ie  d róg , a  w  n iek tó ry ch  okresach  
ro k u  n iem ożności użyc ia  i ty ch  niew ielu, k tó re  is tn ie ją , w  w ie­
lu w y p ad k ach  będzie m ogło  działać ty lko  lo tn ic tw o . O m ożli­
w ościach  lo tn ic tw a  m ów ią  w iele dośw iadczenia z w o jn y  w  A bi­
synii, w  w alce z zacię tym  w ro g iem  i n iepom yślnym i w a ru n k a ­
m i m eteo ro log icznym i.

D załalność rozpoznaw cza, w sp ó łd zia ła jąca  z siłam i ląd o ­
w ym i, będzie o rien to w a ła  o położeniu  w  k ażd y m  zak ą tk u  k ra ju , 
donosząc n a ty ch m ias t o k ażd y m  p o d e jrzan y m  ru ch u . P o lic ja  
p o w ie trzn a  będzie m o g ła  w k raczać , w zm acn ia jąc  m iejscow e 
za łog i bez w zględu na w a ru n k i k o m u n ik acy jn e  i a tm osferyczne .
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P o n ad to  lo tn ic tw o  będzie w spó łdziała ło  p rz y  p racach  te­
renow ych, w w y p ad k ach  pow odzi i pożarów , k o n tro lo w ało  w a ­
ru n k i p as tw isk  i u p raw y  roli, w spó łdzia ła ło  w p racy  san ita rn e j 
i n iosło pom oc okolicom  b ard z ie j n iedostępnym .

Sposób sp raw o w an ia  k o n tro li pow ietrznej będzie zależał 
od zad ań  i ro d za jó w  sam olotów . Z adan ia  będą n astępu jące : 
rozpoznanie, łączność, zaopatrzen ie , d z ia łan ia  w o jen n e  za po ­
m ocą bom b i k a rab in ó w  m aszynow ych , przew óz oddziałów . 
W szy stk ie  te zad an ia  będzie lo tn ic tw o  spełn iało  o p ie ra jąc  się 
na w łaściw ościach techn icznych  sam olo tów , zw iększa jąc  do pe­
w nego s to p n ia  p rom ień  dz ia łan ia  kosztem  ciężaru  lub  od­
w ro tn ie .

W y ją te k  s tan o w i przew óz oddziałów , bo m ożna do pew ne­
go sto p n ia  zw iększyć sam odzie lność przew ozu zm n ie jsza jąc  
ilość p rzew ożonych  ludzi, ale nie m ożna dow olnie zw iększać 
ilości p rzew ożonych  ludzi ponad  zdolność ap a ra tu . B iorąc pod 
uw agę sam o lo ty  w ielosiln ikow e o średn ie j sile, pon iew aż się 
okazały  n a jo d p o w ied n ie jszy m i w w o jn ie  e tiopsk iej, m o żn a  na  
k ażd y m  z n ich  przew ieźć 20 żo łn ierzy  zupełnie u zb ro jo n y ch  na 
odległość 400 km .

Żeby lo tn ic tw o  działa ło  w y d a jn ie  będą jed n o stk i pow ietrzne 
w  sta łe j łączności z g łów nym i o rg an am i po litycznym i, ad m in i­
s trac y jn y m i i w o jskow ym i.

G rupa  24 sam olo tów  (18 w  lin ii a 6 w obw odzie) m oże 
przew ieźć w ciągu  2 godzin  n a  400 k m  360 żo łn ierzy  lub 25.000 
kg sp rzę tu  w ojennego, albo  w 5 godzin  ro zpoznać 100.000 k ilo ­
m etró w  k w ad ra to w y ch  terenu , gdyby  k ażd y  sam olo t m ia ł w idok 
na bok i ty lko  na  5 km .

Użycie lo tn ic tw a  w ym aga lo tn isk  podstaw ow ych  i sieci lą ­
dow isk. W  k ażd ej siedzibie oddziałów  i w  m iejscach  będących  
najczęście j celem  lo tów , trzeb a  u rząd zić  lądow iska, zao p atrzo n e  
w e w szystk ie  n iezbędne pom oce, zw łaszcza u rząd zen ia  m e teo ro ­
logiczne.

K ażdy ośrodek  dem ograficzny , po lityczny , w ojskow y, ro l­
niczy czy p rzem ysłow y  m usi być d o stępny  d la  sam olo tów . B ę­
dzie to  ty m  w ażniejsze, że n iek tó re  okolice, zw łaszcza w  o k re ­
sie deszczów", będą tru d n o  dostępne d la in n y ch  środków ' k o m u ­
n ik acy jn y ch , tak  że do p rzebycia  k ilkudziesięciu  k ilo m etró w  
p o trzeb a  będzie k ilk u  dn i uciążliw ego m arszu .

Ale w y starczy , żeby  jak ieś  zb u n to w an e  p lem ię zniszczyło

Przegląd Lotn iczy Nr 3.



386

lądow isko , albo  żeby deszcze d o p ro w ad ziły  je  do s ta n u  nieuży- 
w alności, a lo tn ic tw o  ju ż  b y  nie m ogło  działać.

Żeby tak ie  n iep rzew idziane p rzeszk o d y  nie un iem ożliw iały  
zadań  lo tn ic tw u , m u si się ono p osług iw ać sp ad o ch ro n ia rs tw em , 
k tó re  się w e W łoszech  szybko ro zw ija , a dośw iadczen ia  p ra k ­
tyczne m a  ju ż  tak  bogate, ja k  w żad n y m  in n y m  państw ie.

R ozw ija  się ono tak że  w e F ra n c ji, a jeszcze b ard z ie j w R o­
sji, gdzie z n iego  zrob iono  szkoły  odw agi, w  k tó re j m łodzież 
uczestn iczy  z zapałem , tw o rząc  liczne oddzia ły  sp ad o ch ro n ia ­
rzy , p o d e jm u jąc  rek o rd y , s tu d iu jące  i u d o sk o n a la jące  techn ikę 
sp ad o ch ro n ia rs tw a , p o p u la ry zu je  je  na  ró w n i z in n y m i sp o r­
tam i.

Zw łaszcza n a  uw agę za s łu g u ją  ląd u jące  w ten  sposób z sa­
m o lo tó w  oddzia ły  niszczycieli. Z naczenie ich jes t nie ocenione, 
ale konieczne je s t do tego w y ro b ien ia  duchow e i in te lek tu a ln e , 
żeby ci ludzie, zna lazłszy  się na ziem i, o rien to w ali się o d razu  
w teren ie  u p rzed n io  p rzes tu d io w an y m  i zw arcie  w ed ług  z g ó ry  
n ak reślonego  p lan u  działali.

D o tak iego  w y ro b ien ia  nie w y sta rczą  p ra k ty c zn e  ćw iczenia 
w  ciągu  k ilk u  ty g o d n i czy m iesięcy, ale p o trzeb n a  je s t z a p ra ­
w a  od m łodości, w  p o stac i p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego  śró d  
m łodzieży.

U żyw anie oddziałów  sp ad ch ro n ia rzy  u trzy m y w a ło b y  w  ca­
łym  k ra ju  p o rząd ek  i zapew nia łoby  w  k ażd y m  za k ą tk u  bezpie­
czeństw o  b ia łym , bo one m o g ły b y  n a jp ręd ze j działać, jak o  
pierw sze sk ład n ik i zb ro jn e , z jaw ia jące  się w  okolicach nie m a ­
jących  sta łe j załogi.

R. J.

SAMOLOTY ZACZEPNE I SAMOLOTY OBRONNE.

W  nr. 10/36 Riyis.ta A ero n au tica  jes t m o w a o sam olocie 
bom bow ym  w ielosiln ikow ym  i w ielom iejscow ym , a w ięc o lo­
tn ic tw ie  bom bow ym , a z d ru g ie j s tro n y  o sam olocie t. zw. m y ­
śliw skim , a w ięc typow ym  jed n o siln ik o w y m  jednom iejscow ym .

Nie u lega w ątp liw ości, że b o m b ard o w an ie  jest dzia łan iem  
w y b itn ie  zaczepnym , a za razem  ro z s trzy g a jący m , bo  jedynym , 
od k tó reg o  m o g ą u cierp ieć  w szelk ie  siły n ieprzy jacie lsk ie , bez 
w zg lędu  na ich jak o ść  i m iejsce.
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P o staw a  o b ro n n a  w  p o w ie trzu  je s t rzeczą b ard zo  de lika tną , 
bo ryzy k o w n ą, podczas gdy  n a  lądzie, a częściow o także na  
m orzu , by w a często k o rzy stn a . O brona n a  lądzie op iera  się 
o n a tu ra ln e  lub sz tuczne p rzed m io ty , um o żliw ia jące  je j z je ­
dnej s tro n y  sku teczne u n ieszkod liw ian ie  d z ia łan ia  zaczepnego 
n iep rzy jac ie la  a z d ru g ie j s tro n y  z w iększym  sk u tk iem  uży w a­
n ia  sw ojej b ro n i.

W  p o w ie trzu  w p ro s t p rzeciw nie: nie m a  czynn ików  m o g ą­
cych służyć ob ron ie  jak o  osłona czy oparcie, a p rzeszk o d y  n a ­
tu ra ln e  (m eteo ro lo g iczn e) s łużą raczej n ac ie ra jącem u  (d o  za­
skoczenia, u k ry c ia  się po d z ia ła n iu ) . Zw łaszcza jeśli się uw zglę­
d n i w yposażen ie  w spółczesnego bom bow ca w  rad io  i p rzy rząd y  
u m o żliw ia jące  m u lo t w  ch m u rach .

N alo ty  nocne są dziś d la bom bow ców  zad an iem  znacznie 
ła tw ie jszy m  niż daw niej i będą  p raw d o p o d o b n ie  stosow ane p rze­
ciw  w szelk im  p rzed m io to m  o znaczn iejszych  ro zm ia rach .

N a to m ias t d la  m yśliw ców  m ożliw ości w  nocy  p o zo stan ą  
og ran iczone z pow odu  tru d n o śc i n a tu ra ln y ch . Zw łaszcza je ­
dnosiln ikow y  jednom iejscow iec n ic będzie się do tego nadaw ał.

D o n ied aw n a  p rzecen iano  sam o lo ty  m yśliw sk ie z pow odu 
ich p rzew agi n ad  in n y m i ty p am i sam olo tów  podczas w o jny , p o ­
m im o  że w a ru n k i sp rz y ja ją ce  m yśliw com  podczas w o jn y  już  
daw no  zn ik ły  a m yśliw iec jed n o m iejsco w y  s trac ił p raw o  do 

/ życia.
P ie rw o tn a  jego  p rzew ag a po legała  n a  zdolności szybkiego 

s ta rto w a n ia , lo tu  i ruch liw ości, co m u  u ła tw ia ło  u zy sk iw an ie  
p om yślnych  w a ru n k ó w  tak ty czn y ch . W y k o rzy s ty w a ł je  p rzy  
pom ocy  dobrego  u zb ro je n ia  p od  w zględem  ilościow ym  i ja k o ­
ściow ym , co m u daw ało  p rzew agę w  walce.

Dziś sam olo t b om bow y m a dzięki techn ice ae ro d y n am icz­
nej i ae rom echan icznej tak ie  udoskonalen ia , o jak ich  p rzed  
dziesięciu  la ty  nie m o żn a  było  m arzy ć . A sam olo t m yśliw sk i 
w ty m  czasie nie w iele się ulepszył.

M ianow icie, żeby zw iększyć sw oją  szybkość, sam olo t m y ­
śliw ski p o trzeb u je  s iln ik a  potężnego, co pociąga za sobą po ­
w iększenie  ciężaru  do g ran icy  n iedopuszczalne j. Zw łaszcza że 
m u sia łb y  z sobą w ted y  zab ie rać  także w ielką  ilość paliw a. To 
W szystko odb iera  m u  ru ch liw o ść  i zw inność, a jednocześn ie po­
w iększa jego  w idoczność, co jes t rów nież szkodliw e.
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W ysokość lo tu  u ro sła  d la bom bow ca po n ad  5000 m . W y ­
sokość tak a  dla m yśliw ca jes t n iepożądana, bo w y m ag a łab y  
osobnych  u rząd zeń  dla obsady  w  celu zabezpieczenia p rzed  zi­
m nem  i rzadkością  pow ietrza, co by obniżało  w y d a jn o ść  jej 
p racy , w y m ag a jące j i tak  dużego w ysiłku  fizycznego i n e rw o ­
wego. N a to m ias t p rzec iw n ik  m yśliw ca — bom bow iec m oże 
m ieć ła tw ie j ochronę, bo p o zw ala ją  na  to  w iększe ro z m ia ry  sa­
m olo tu , a p racę  m a także ła tw ie jszą , bo o g ran iczoną  do s trz e ­
lan ia .

Co do u zb ro jen ia  bom bow iec rów nież m oże ła tw ie j o trz y ­
m ać  w iększy  k a lib e r niż m yśliw iec, ze w zględu na obciążenie 
b ro n ią , a jeszcze w ięcej am u n ic ją . P o n ad to  tak że  strze lan ie  n a  
w ielkie odległości, do czego się dziś dąży, będzie ła tw ie jsze  do 
osiągnięcia  na  bom bow cu , m o g ący m  sobie pozw olić n a  odpo­
w iednie p rz y rz ą d y  celow nicze, niż n a  sam olocie m yśliw sk im . 
A sw oboda ru ch ó w  kon ieczna do dok ładnego  celow ania je s t 
rów nież w iększa na  sam olocie bom bow ym .

R ozw ój w ięc lo tn ic tw a  p rzen iósł p rzew agę z m yśliw ca na 
rzecz bom bow ca.

N asu w a się tu  za rz u t n a  n iek o rzy ść  bom bow ca, że sw oim i 
w ielk im i ro z m ia ram i u ła tw ia  celow anie. Ale trzeb a  pam iętać , 
że tu  nie chodzi o sam o ty lko  tra fien ie , lecz o śm ierte ln e  z ran ie ­
n ie  p rzec iw n ika , żeby go strąc ić . A bom bow iec w ielosiln iko- 
w y i w ielom iejscow y stan o w i w p raw d zie  du ży  cel i m a  w ie le  
p u n k tó w  w raż liw ych  w postaci p ilo tów , innych  osób obsługi, 
siln ik ó w  itd ., ale w łaśn ie ta  znaczna ilość o rg an ó w  i osób za ­
łogi pozw ala  n a  zniesienie w ielu ciosów , nie p o zb aw ia jący ch  go 
zdolności dz ia łan ia , w  czym  się z n im  nie m oże ró w n ać  m yśl- 
wiec. Jeśli np. bom bow iec m a 4 osoby załogi, trzeb a  d la un ie­
m ożliw ien ia m u d z ia łan ia  zabić dw ie osoby, i to  koniecznie obu 
pilotów , a żeby go pozbaw ić obrony , trzeb a  by tra f ić  koniecznie 
trz y  osoby  (jed en  p ilo t m oże obsług iw ać k a rab in  m aszy n o w y ).

T ak  sam o w razie  zepsucia jednego  o rg an iu  s iln ik a  perso­
nel zasadn iczo  m oże tem u zaradzić . Jeśli jed en  siln ik  s tan ie  s ię  
bezużyteczny , m o żn a  lecieć dalej na pozostałych .

W  w o jn ie  z A bisynią było  w iele w ypadków  tra f ie n ia  b o m ­
bow ców  w  części żyw otne lub  zab ic ia  części załogi, a jed n ak  
sam o lo ty  w raca ły  do sw ej podstaw y . W szy stk ie  jed n ak  by ły  
w ielom iejscow e i w ielosiln ikow e.
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N ato m ias t jed n o siln ik o w y  jed n o m iejsco w y  sam olo t m y ­
śliw sk i, choć stan o w i m n ie jszy  cel, je s t b ard z ie j w rażliw y , bo 
każde  uszkodzenie siln ik a  lub  jedynego  p ilo ta  usuw a go z w alk i.

D ośw iadczen ia tak ie  poczyn iono  także podczas w o jn y  św ia­
tow ej. „C ap ro n i” O resta  Salom one o strze liw an y  n ad  m . Aiso- 
v izza s tra c ił dw u ludzi obsady  a jedyny  p ozosta ły  żo łn ierz do­
p row adzi! go n a  w łasn ą  pozycję.

Z es taw ia jąc  za le ty  i w ad y  bom bow ca i m yśliwrca m u si się 
uznać  p rzew agę zale t u bom bow ca. D latego  też trzeb a  się 
zb ro ić  w  bom bow ce k o sz tem  m yśliw ców .

B o m b ard o w an ie  je s t p o d staw ą  lo tn ic tw a  ja k o  ro d z a ju  b ro n i 
i m u si m ieć  bezw zględną p rzew agę n ad  w szy stk im i in n y m i ro ­
d za jam i lo tn ic tw a. S ku teczne b o m b ard o w an ie  je s t ró w n o ­
znaczne ze sk u teczn y m  lo tn ic tw em . P rz y  ty m  bom bow iec n a ­
d a je  się do u ży tk u  p rzez cały  czas swrego is tn ien ia , a m yśliw iec 
w ychodzi z u ży tk u , k iedy  ty lko  s tra c i na  szybkości, k tó rą  m u 
odb iera  n a tu ra ln y  rozw ój technik i.

S am olot m y śliw sk i je s t śro d k iem  d ru g o rzęd n y m , bo służy 
ty lk o  do o b ro n y  i ty lko  częściow o, bo  nie zaw sze m oże p rzeszko­
dzić b o m b ard o w an iu , ale n a ra ż a  bom bow ce n a  ryzyko.

R. J.

ZAGADNIENIE DZISIEJSZEGO MYŚLIW STW A.

A u to r ro z p a tru je  w  n r. 9/36 R iv ista  A ero n au tica  w ojskow e 
zag ad n ien ie  lo tn ic tw a  m yśliw skiego , w zestaw ien iu  ze w zrostem  
m ożliw ości lo tn ic tw a  bom bow ego  i w y n ik a jący ch  s tąd  zag a­
dn ień  tak ty czn y ch .

W  w ojn ie  pow ie trzne j lo tn ic tw o  bom bow e m a św ietne w a­
ru n k i: n ie  m a  ju ż  w ielk ich  p łaszczyzn  nośnych , nie m a  skom pli­
k ow anej budow y, nie m a  o g ran iczonych  w ysokości lo tów , sk ro ­
m n y ch  szybkości, n iepow ażnych  ro zm ia ró w  sam odzielności.

N ow oczesny  sam olo t bom bow y jest n ap raw d ę  śro d k iem  w o­
jen n y m  m ogącym  d zia łać  zaczepnie na duże odległości (p ro ­
m ień d z ia łan ia  1500 k m ), żeg lu jąc  pew nie, bez w zględu  n a  w a­
ru n k i a tm o sfery czn e , o siąg a jąc  szybkość n a jw y ższą  450 
km /godz. i w ysokość p rz y  ob ładow an iu  8000 m etró w .
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B udow a sp ro w ad zo n a  do p ro s ty ch  ksz ta łtó w , o lin iach  ja k  
n a jb a rd z ie j ae rodynam icznych .

B om bow iec now oczesny  rozw iązał pom yśln ie  m an ew r b ro ­
n i obronnych . U m ieszczone w  u m y śln y ch  w ieżyczkach  h y d ra ­
u licznych, e lek trycznych , zap ew n ia ją  p rzy  w za jem n y m  uzupeł­
n ian iu  się ob ronę n a  w szy stk ie  m ożliw e s tro n y  n ap ad u , p rz y  
jak im k o lw iek  w ie trze  k u rsu .

T ru d n o śc i w ięc d la  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  w zrosły, bo  tak  
u d o skonalone  lo tn ic tw o  bom bow e u tru d n iło  m u  spełn ian ie  dw u 
zasad n iczy ch  z a d a ń :

a )  zabezp ieczan ia p an o w an ia  w  p o w ie trzu  p rzez  p rzeszk a­
dzan ie  dzia ła lnośc i n iep rzy jac ie lsk ie j dz ia łan iam i ju ż  to  nad  
sw oim  te ry to riu m , ju ż  to n ad  n iep rzy jac ie lsk im , b )  u trz y m y ­
w a n ia  p rzew ag i w  p o w ie trzu  n iep rzy jacie lsk im .

A u to r -pom ija  b o m b ard o w an ie  lekkie, ro zp o zn an ie  i inne 
zad an ia  nie należące do stałych .

Ze w zględu  n a  te z ad an ia  sam o lo t m yśliw sk i m u si m ieć 
n as tęp u jące  zale ty :

1. B ardzo  w ie lk ą  szybkość w znoszen ia  się, żeby m ógł 
p rzeszkodzić  w sze lk iem u n a lo to w i n a  w ażne o środk i w  k ra ju , 
co zależy  od: odległości b ro n io n eg o  o śro d k a  od w ysun ię tego  
p o s te ru n k u  obserw acy jnego ,

w ysokości (p rzy p u szcz a ln e j)  lo tu  sił n iep rzy jacie lsk ich , 
p rzypuszczalne j szybkości lo tu  sił n iep rzy jacie lsk ich .
2. B ardzo  w ie lk ą  szybkość poziom ą, u m o żliw ia jącą  n aw ią­

zyw anie styczności b a lis tyczne j m iędzy  lo tn ic tw em  m yśliw sk im  
a siłam i p o w ie trzn y m i p rzeciw n ika. S zybkość ta  zależy od:

na jw ięk sze j szybkości sił p o w ie trzn y ch  n iep rzy jac ie la , 
g ran ic  o b serw acji w  locie jed n o stek  pow ietrznych , 
p o trzeb  o rgan icznych , zm u sza jący ch  do o g ran iczan ia  ilości 
oddziałów , a co za  ty m  idzie rozm ieszczan ia  ich w  m ie j­
scach n a jb a rd z ie j jed n ak o w o  odleg łych  od p rzy p u szcza l­
ny ch  k ie ru n k ó w  n ap ad u .
3. Z naczna sam odzielność , um o żliw ia jąca  osiągnięcie je ­

d n o stk i n iep rzy jac ie lsk ie j i trzy m a n ie  je j w  stycznośc i b a lis ty cz­
nej, śc iągan ie  n iep rzy jac ie la  bez kon ieczności z a p rze s tan ia  
z obaw y  d o stan ia  się na  te ry to r iu m  n iep rzy jac ie lsk ie  lub  n ad  
m orze, a  w reszcie  u trzy m y w an ie  p rzew ag i n a  lin iach  w y b ra ­
ny ch  p rzez  p rzec iw n ik a  do m an ew ro w an ia .
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Sam odzielność ta  zależy od:
różn icy  szybkości m iędzy  sam o lo tem  m y śliw sk im  a b o m b o ­
w ym , p rzew idyw anego  rozm ieszczenia sam olo tów  m y śliw ­
sk ich  w sto su n k u  do g łów nych  k ie ru n k ó w  n ap ad u , 
p rzew idyw anego  m an ew ru  lo tn ic tw a  p rzeciw n ika, 
g łów nych  celów  do zw alczania .
O bok tych  zalet zasadn iczych  p o żąd an e  są jeszcze: 
Sku teczne uzb ro jen ie , bo  ze w zględu  n a  o d w ro tn ie  p ro p o r­

c jo n a ln ą  ilość ogn ia  do trw a n ia  s tycznośc i ba lis ty czn e j kon iecz­
n y  je s t ogień k ró tk o trw a ły , a k a lib e r, typ, ilość i um ieszczenie 
b ro n i tak ie, żeby  u m ożliw iały  ja k  n a jw ięk sze  skup ien ie  ognia 
w  jed n o stce  czasu p rzeciw  ży w o tn y m  częściom  sam o lo tu  - celu.

W y so k i w sp ó łczy n n ik  siły, żeby m ógł w  ja k  n a jk ró tsz y m  
czasie sp ad ać  n iespodzian ie n a  cel, do czego je s t p o trzeb n y  lo t 
p rz y  pełn y m  s iln ik u  po to rze  p o ch y lo n y m  p rz y n a jm n ie j n a  80° 
do poziom u i p rz y  różn icy  w ysokości p rz y n a jm n ie j 2000 m.

D o b ra  zw ro tność , ze w zględu  n a  ścisły  zw iązek  m an ew ro ­
w a n ia  z ogniem .

D o sk o n ała  w idoczność, zap ew n ia jąca  pełny  w idok  z p rzo ­
du i dużej części z ty łu .

D obrze d z ia ła jąca  łączność m iędzy  cz ło n k am i tej sam ej 
e sk a d ry  czy k ilk u  e sk a d r oraz  m iędzy  n im i a ziem ią.

O dpow iednie udogodn ien ie  w  ap arac ie , a w ięc u rząd zen ie  
oddechow e d o stosow ane do w ielk iej w ysokości, og rzan ie  kab iny , 
ła tw o ść  o tw ie ran ia  i zam y k an ia  k a b in y  także  podczas lo tu .

W a rto ść  szybkości w znoszenia je s t d la W ło ch  nadzw yczaj 
w ażn a . 24 m ias t pow iatow ych  (z  czego 13 m a jąc y ch  p o n ad
100.000 m ieszk ań có w ) leży nad  m orzem , a i sto lica  sam a je s t 
od leg ła od m o rza  ty lko  o 22 km . B lisko położone w yb rzeża  
obce m o g ą im  ła tw o  zag roz ić  (P ro w a n s ja , K orsyka, T un is, 
M alta  i D a lm ac ja ).

P rzed  ty m  zag rożen iem  konieczne je s t ubezpieczenie ze 
w zg lędu  n a  zależność gospodarczą  W ło ch  od m o rza , p rzez  k tó re  
p rz y b y w a ją  do W ło ch  2/3 su row ców . O bro n a  p o rtó w  w łosk ich  
w ięc będzie k on ieczna  w  raz ie  w o jn y  z jak im ś  p ań stw em  śró d ­
z iem nom orsk im . T akże o b ro n a  w ielk ich  ośro d k ó w  p rzem y sło ­
w ych —  T u ry n u  i M ediolanu, po łożonych  b lisko  g ran icy , a także 
T rie s tu , w y m ag a  sam olo tów  zdo lnych  do ja k  najszybszego  
w znoszenia się. P o żąd an e  b y  było  osiągan ie 6000 m  w ysokości
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w  40 m in u ty . (N iep rzy jac ie l m oże się znaleźć n ad  T u ry n em  
lub  T ries tem  w  6 m in u t po p rzek ro czen iu  g ra n ic y ).

Szybkość poziom a, u m o żliw ia jąca  m yśliw com  zdążenie na 
czas do  o b ro n y  zag ro żo n y ch  o śro d k ó w  pow in n a  by  w ynosić 
520 km /godz. na 6000 m .

Szybkość ląd o w an ia  m u si być rów nież w ielka, żeby um ożli­
w iała  sam olo tow i szybkie znalezien ie się n a  ziem i, i to na lo tn i­
sk u  niedużym , ab y  nie zw raca ło  zby tn io  na  siebie uw agi, a więc 
około  400 m .

Sam odzielność p o w in n a  być  m iern a , bo p rzesad a  w obu 
k ie ru n k a ch  b y łab y  tu  szkodliw a.

W  razie  lo tu  a larm ow ego  do m ias ta  n ad g ran iczn eg o  p o trze ­
b a  b an zy n y  n a  1 godzinę lo tu .

N alo t m oże się odbyć „m asą” lub „ fa la m i” . Jeśli m asą, to 
odległość m iędzy  jed n o stk am i będzie b a rd zo  m ała , żeby nie n i­
w eczyć czynn ika  zaskoczenia. Może w ięc w ynosić  około 
500 m  =  4 sekundom , p rz y  450 km /godz. szybkości. W  ten 
sposób w  15 m in u t m oże się znaleźć n ad  T u ry n e m  225 jed n o stek  
czyli 1575 sam olo tów , licząc e sk ad ry  po 7 ap a ra tó w . G dyby 
k ażd a  jed n o s tk a  m ia ła  ty lko  3 sam olo ty , siła  n iep rzy jac ie lsk a  
w y n o siłab y  675 sam olo tów .

G dyby b o m b ard o w an ie  odbyw ało  się fa lam i, tru d n o  p rze­
w idzieć odległość m iędzy  jed n o stk am i. Ze w zględu  n a  tru d n ie j­
sze zad an ie  trzeb a  je  podzielić m iędzy  sam o lo ty  a la rm o w e i sa ­
m o lo ty  pościgow e, d z ia ła jące  po n ich . S am olo ty  pościgow e bę­
d ą  p o trzeb o w ały  sam odzie lności 2 'A godzin.

W  zad an iu  o b ro n y  s tra teg iczn e j d la  bom bow ców  sam olo ty  
m yśliw skie , m ające  w iększą szybkość, pow inny  p rzybyć  na 
p rzy p u szczaln ie  słabsze m iejsce  n iep rzy jac ie la  o k ilk a  m in u t 
w cześniej, żeby sw oim  bom bow com  zapew nić  p rzew agę w  po­
w ie trzu  i d rogę do pożądanego  m iejsca.

C iężar pocisku  m a w lo tn ic tw ie  w iększe znaczenie niż w  in ­
ny ch  b ro n iach . B io rąc  pod uw agę, że pociski 12.7 m m  m a ją  
m niej w ięcej tak ie  sam o dzia łan ie  przeciw  sam o lo to m  n iep rzy ­
jac ie lsk im  ja k  pocisk i w iększych  k a lib ró w , k o rzy s tn ie jsze  jest 
u żyw an ie  pocisków  12.7 m m , bo m niej o b c iąża ją  sam olo ty . Np. 
60 pocisków  20 m m  w aży 25 kg, podczas gdy 60 pocisków  
12,7 m m  w aży  ty lk o  6 kg . A m ożność za b ran ia  w iększej ilości 
nabo i d a je  m yśliw cow i w iększą sam odzielność.



393

Ilość  b ro n i p o żąd an a  ja k  najw iększa. Ale licząc się z o g ra ­
n iczonym i m ożliw ościam i m o żn a  pow iedzieć, że odpow iednią 
ilością będą 4 um ocow ane k arab in y . Jeden  z n ich  pow inien 
b ro n ić  ty łu , k tó ry  dziś je s t is to tn ie  bezbronny .

O becność d ru g ie j osoby obsługi um ożliw ia  łączność z zie­
m ią  p rzez rad io , co było  n iem ożliw e n a  m yśliw cach  jednom iej- 
scow ych.

Z dan iem  a u to ra  u zb ro jen ie  i uposażen ie sam o lo tu  m yśliw ­
skiego pow inno  być  następ u jące :

3 ludzi obsługi 240 kg
4 k a ra b in y  m aszynow e średn . kal. um ocow ane 96 „
1400 nabo i do n ich  140 „
1 k a ra b in  ty ln y  g ó rn y  ru ch o m y  24 „
1 k a ra b in  ty ln y  do lny  24 „
700 n ab o i do n ich  70 „
50 bom b p rzec iw lo tn iczy ch  150 „
rad io  102 „
m eg afo n  4 „
a p a ra t  fo to g ra ficzn y  10 „
u rząd zen ie  oddechow e 21 „
b en zy n a  i olej n a  2000 km  p rzy  470 km /godz. 1380 „

razem  2261 kg.

R. J.

PORTY LOTNICZE.

A u to r ro z p a tru je  u rz ąd za n ie  p o rtó w  lo tn iczych  w sposób 
u zg a d n ia jący  p o trze b y  k o m u n ik acy jn e , gospodarcze  i lotnicze.

M iejsce n a  lo tn isk o  trzeb a  w y b ierać  w  pob liżu  ośrodków  
zam ieszkanych , z bezp o śred n im  połączeniem  z in n y m i śro d k a ­
m i k o m u n ik acy jn y m i. O dległość ta  p o w in n a  w ynosić  5— 15 
k ilo m etró w , żeby  p o d ró żn y ch  i to w aró w  nie n a raża ć  na zbędną 
s tra tę  czasu. O dległość ta  je s t dosyć uciąż liw a d la k ró tk ich  
lin ij lo tn iczych , ale znaczenie je j sp ad a  p rzy  w ielk ich  lin iach  
k o n ty n en ta ln y ch .

Ze w zględów  gospodarczych  pożądane  jest budow an ie  lo tn i­
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ska w  pob liżu  w ielk ich  o środków  p rzem ysłow ych , k tó ry ch  w aż­
ne gałęzie p rzem ysłow e p rzy czy n ia ją  się do b u d o w y  p o rtu .

W ażn y  je s t też w y b ó r m ie jsca  pod  w zględem  m eteo ro lo ­
gicznym , a w ięc u n ik ać  należy  m ie jsc  m a jąc y ch  w  ciągu  ro k u  
często o g ran iczo n ą  w idoczność.

Z w łaszcza m g łą  je s t n iep rzy jac ie lem  lo tn ic tw a. D latego  
trzeb a  u n ik ać  okolic b ag n is ty ch  i po łożonych nisko , a ta k  sam o 
n arażo n y ch  n a  w ia try , k tó re  m głę p rzynoszą. U n ikać  też oko­
lic o b fitu jący ch  w dym  i k u rz .

N ajlepsze je s t m iejsce  na rów nin ie , zd a ła  od gór, o ile m o ż­
ności pow yżej m iasta , żeby  d y m y  i k u rz  nie zasłan ia ły  w idoku .

N ajd łu ższy  w y m ia r lo tn isk a  pow in ien  b iegnąć  w  k ie ru n k u  
g ó ru jąceg o  w ia tru .

N ajo d p o w ied n ie jszy m  k sz ta łtem  je s t ko lo  lub elipsa. M niej 
się n ad a je  k w a d ra t, bo m niej go m o żn a  w y k o rzy stać .

T eren  lo tn isk a  po zd ren o w an iu  p rz e p a ja  się do 25— 30 
cm  o lejem  i ro z tw o ram i b itu m o w y m i. D o b ry  też je s t te ren  
p iaszczy sty  p rz ep o jo n y  n a f tą  m ek sy k ań sk ą  i m asą  b itu m o w ą.

H a n g a ry  b u d u je  się dziś d rew niano-żelazne lub  betonow e, 
o ro z m ia rach  ściśle dostosow anych  do po trzeby . N a jodpow ie­
d n ie jsze  są o p o w ierzch n i p ro s to k ą ta , k tó reg o  k ró tszy  b ok  je s t 
n ieco d łuższy  od d ługości sam olo tu . S am olo ty  um ieszcza się 
n a  p rzem ian  p rzo d em  i ty łem  d la  w iększego w y k o rz y s tan ia  
m iejsca , p rz y  czym  b ra m y  są rów nież n a  p rzem ian  po  obu s tro -

R. J.



KOMUNIKATY

KONGRES MIĘDZYNARODOWEGO ZWIĄZKU BADANIA MATERIAŁÓW,

W  d niach  od 19.IV. do 24.IV.1937 r,  odbędzie  się w L o n d y n ie  kongres  M ię ­
dzy n aro d o w eg o  Z w iązku  B a d an ia  M ater ia łów .

Kongres odbędzie się pod protektoratem Jego Królewskiej Wysokości 
Księcia Kentu.

Na kongres  zgłoszono p o n a d  200 r e fe ra tó w  w yb i tnych  sp ec ja l is tó w  z ró ż ­
n ych  k ra jów ,  a  to: A us tr i i ,  Belgii,  C zechosłowacji ,  Danii,  F ran c ji ,  I talii,  Japon i i .  
Niemiec. Polski .  S tanów  Zjedn. P in .  Am., Szwajcarii ,  Szwecji,  U ru g w a ju  i W ie lk ie j  
B ry tan ii .

Obok techn icznych  posiedzeń  jest  p rzew id z ian e  zw iedzan ie  lab o ra to r ió w  
bad aw czy ch  i z ak ład ó w  przem ysłow ych .

P rze w id z ian a  jes t  k o lac ja  w  B ry ty js k im  Tow. Radiow ym , of ic ja lny  b an k ie t  
oraz  of ic ja lny  bal.

U d z ia ł  w  kongre s ie  wynosi:

21 szylingów do dn ia  31.111.1937 r.

W  te rm in ie  po 31.I I I . 1937 r. kosz t  uczes tn ic tw a  wyniesie  

30 szylingów.

K sięga  k o n g re su  będzie  w  cenie 21 szylingów d la  uczes tn ików  kongresu  
w yłączn ie  do  31.I I I . 1937, po  ty m  okres ie  30 szylingów.

Zgłoszenia  na  u d z ia ł  w Z jeźdz ie  na leży  k ie ro w ać  do Polsk iego  Zw iązku  B a ­
d a n ia  M a te r ia łó w  —  Wlarszawa, sk rz y n k a  pocztow a  540.— , wszelk ich  informacji  

udz ie la  ten ż e  Związek.
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KOM UNIKAT P. L. L. „LO T“ .

W rzesień w po lsk ie j kom unikacji lotniczej.

W rze s ień  by ł  o s ta tn im  miesiącem, w  k tó ry m  sam olo ty  k u r so w a ły  w ed ług  
le tn iego  ro z k ła d u  lotów.

O gółem  w  m iesiącu  w rześn iu  po lsk ie  sam olo ty  k o m u n ik a c y jn e  w y k o n a ły  
718 przelo tów , w k tó ry ch  p rzew ioz ły  4.258 pasażerów, 41,3 ton  bagażu, 23 ton  t o ­
warów, 6,3 ton  p ocz ty  i 9,8 to n  gazet.

N a jw ięk szą  f rek w en c ją  p a sa ż e r sk ą  c ieszyły  się l inia  K ra k ó w  -— W arszaw a ,  
to w a ro w ą  W a rsz a w a  -—- Lwów, pocz tow ą  B er l in  —  Poznań ,  gaze tow ą  W a rsz a w a  — 
Katowice .

P o z a  prze lo tam i,  d o k o n y w a n y m i  zgodnie  z ro z k ła d e m  z re g u la rn o śc ią  
99,7'l/o, P.L.L. „L O T "  w m iesiącu  w rześn iu  w y k o n a ły  2 lo ty  tak só w k o w e  ( W a r s z a ­
w a - K a to w ice  - W arsz a w a )  35 lo tów  o k rę żn y c h  n a d  m ias tam i  i 11 lo tów foto- 
g ram e tryczn .  (w ykonyw an ie  zd jęć  fo tograf icznych  do sp o rz ąd z a n ia  p lan ó w  s y tu ­
a c y jn y ch  d la  celów gospo d a rczy ch ) .  Ogółem  nasze  sam olo ty  k o m u n ik a c y jn e  w 
miesiącu  w rześn iu  p rz eb y ły  d rogę  p o w ie trz n ą  190.549 km.

P o ró w n an ie  re zu l ta tó w  e k sp lo a tac y jn y ch  naszej  k o m u n ik ac ji  lo tniczej za
m iesiąc  w rzes ień  z m iesiącam i ubieg łym i p rzed s taw ia się n a s tęp u jąco :

p rz y w iez io n o p a sa że ró w p o c z ty  w t. to w a r ,  i bag. gaze t

we w rześn iu  1934 r. 2.290 3,5 34,8 1,2

„ w rześn iu  1935 r. 3.374 4,2 47,6 5,4

,, l ipcu  1936 r. 3.865 3,4 61,2 10,6

,. s ie rp n iu  1936 r. 3.885 3,5 56,0 11,1

,, w rześn iu  1936 r. 4.258 5,3 64,3 9,8

M iesiąc  wrzes ień ,  jak  widzimy, by ł  r e k o rd o w y m  m ies iącem  naszej  k o m u n i­
k a c j i  pow ie trzne j  p o d  w zględem  ilości p rzew iez ionych  p a saże ró w  jak  również 
p o cz ty  i towarów.

W  bieżącym  m iesiącu  sam olo ty  k u r s u j ą  w ed ług  r o z k ła d u  z im owego i są 
ogrzewane.

R O Z W Ó J  P O L S K I E J  K O M U N IK A C J I  L O T N IC Z E J  

w r. 1936.

R o k  ubiegły  by ł  ósm ym  rok iem  dz ia ła lnośc i  Tow. P o lsk ie  L inie  Lotn icze  
„L O T " i p ię tn a s ty m  rok iem  is tn ienia  po lsk ie j  k o m u n ik a c j i  pow ie trzne j .

Z n a jw ażn ie jszy ch  w y d a rze ń  ro k u  ubiegłego zan o to w ać  na leży  n a s tęp u jące :  
O tw arc ie  k o m u n ik a c j i  pow ie trzne j  na  sz laku  S a lon ik i-A teny ,  co n a s tąp i ło  

w p aźdz ie rn iku .  S ta ło  się to  na  zasad z ie  p o d p isa n ia  d o d a tk o w eg o  p ro to k ó łu  do



397

konw encj i  lotniczej po lsko-greck ie j ,  k tó ry  d a je  Po lsce  p raw o  d o lo tu  do  s to l icy  
G re c j i  z ró w noczesnym  zezwoleniem  na  u t rzy m an ie  k o m u n ik ac ji  p rzez  G rec ję  
z P a les ty n ą .

O tw arc ie  tego p o łączen ia  odbyło  się b a rd zo  u roczyśc ie  zarów no  w W a r s z a ­
wie, w  S a lon ikach  jak  i w A te n ac h  i wzięły  w nim ud z ia ł  n a jp o w ażn ie jsze  osobi­
s tośc i  obu k ra jów . Z okazj i  o tw arc ia  tego po łączen ia  z a rz ąd  m ia s ta  Sa lon ik  n a d a ł  
jednej  z g łównych  sw ych ul ic  m iano „u licy  Po lsk ie j" .

Drug im  b a rd zo  pow ażnym  sukcesem  ro k u  ubiegłego b y ły  lo ty  próbne, w y ­
k o n a n e  p om yśln ie  w p a źd z ie rn ik u  i l is to p ad z ie  między P o l sk ą  a  P a les ty n ą .  L o ty  
te  s tw ie rdz i ły  m ożliwość zo rgan izow an ia  reg u la rn e j  k o m u n ik a c j i  na  ty m  szlaku, 
co ma n a s tąp ić  z w iosną  ro k u  bieżącego. P o łączen ie  to jes t  n ies łychan ie  w ażne  
z p u n k tu  w idzen ia  handlow ego,  gdyż  liczba w ychodźców  z P o lsk i  p rzek ra cz a  
obecnie  w P a le s ty n ie  cyfrę  200.000 i m iędzy oboma k ra ja m i  is tn ie je  b a rd zo  żywa 
w ym ian a  k o re sp o n d en c j i  (w ciągu ro k u  po 3 m il iony lis tów w k ażd y m  k ie ru n k u ) .  
P r o je k to w a n e  po łączen ie  lo tn icze  pozwoli na  p rzew óz  w c iągu 2-ch dni, p odczas  
gdy na jszybsze  ko le je  i o k rę ty  p o t rze b u ją  na  p rzewóz 10— 13 dni. D ow odem  p o ­
t rzeb y  s tw orzen ia  tego p o łączen ia  jes t  fakt.  iż w dwóch  lo tach  p róbnych  sam o lo ­
ty  p rzew io z ły  do  P a le s ty n y  około  ćwierć  mil iona lis tów. T rasa  l in i i  biec będzie  
z W arsz a w y  przez  Lwów, Czernowce, B ukaresz t ,  Sofię, Saloniki,  A teny ,  w yspę  
R odos  do L y d d a  (port  lo tn iczy  Je ro zo l im y  i Te l  Avivu) i wyniesie  około 3.200 km.

Z da lszy ch  posunięć  po zy ty w n y ch  r o k u  ubiegłego by ło  w p ro w ad z en ie  na  
w szys tk ie  p o lsk ie  m ięd zy n aro d o w e  linie  lo tn icze  sam olo tów  nowoczesnych, o szyb­
kośc i  hand low ej  powyżej 250 km  na  godzinę.

R ok  1936 wzbogacił  wreszc ie  p o lsk ą  k o m u n ik a c ję  p o w ie trz n ą  o dwóch 
p ierw szych  m il ionerów  pow ie trznych ,  k tó rz y  p r a c u ją c  w naszym  lo tn ic tw ie  h a n d lo ­
wym  od ro k u  1923, ukończy l i  w ro k u  ub ieg łym  drogę  p o w ie trz n ą  po m il ionie  
k i lom etrów . P ie rw szym  polsk im  p i lo tem  m il ionerem  był. p. Kazim ierz  B urzyński ,  
k tó ry  u k o ń c zy ł  swój m ilion k i lo m e tró w  w  dn iu  12 lutego, d rug im  zaś p. K lemens 
D lugaszewski,  k tó ry c h  obchodził  swój p iękny  jub ileusz  w dn iu  17 czerwca.

W  ro k u  1936 p o lsk ie  sam olo ty  k o m u n ik a c y jn e  w y k o n a ły  około  7.350 lotów 
i p rzew ioz ły  poza  p o c z tą  i to w a ram i  około  33.000 pasażerów . Ogólna droga, jak ą  
v/ ro k u  ubiegłym  p rz eb y ły  p o lsk ie  sam olo ty  p rz ek ro c zy ła  1.600.000 k ilom etrów .

W ystaw a F otografiki W ojskow ej.

R e d a k c ja  „Po d c h o rąż eg o "  o rganu  szkół P o d ch o rą ży c h  o rgan izu je  z ram ien ia  
W o jsk o w eg o  I n s ty tu tu  N au kow o-O św ia tow ego  pod  p ro te k to ra te m  I-go W icem in i­
s t ra  S p ra w  W o jsk o w y ch  gen. bryg. J .  G ołuchow sk iego  W y s taw ę  F o to g ra f ik i  W o j ­
skowej.  W y s ta w a  odbędzie  się w  osta tn ie j  d ek ad z ie  m a ja  1937 r. w W arszaw ie .

U d z ia ł  w w y s taw ie  jest  d o s tę p n y  d la  w szys tk ich  fo tografów  am a to ró w  (fo­
tog rafow ie  zaw odow i m ogą  w niej  uczestn iczyć  poza  k onkursem ) w ojskow ych-ofi-  
cerów, podchorążych ,  podo l ice ró w  oraz  szeregowców zarów no  służby czynnej jak  

i rezerwy.
I lość  n a d e s ła n y ch  p rac  jest  dowolna .  R ozm iar  — nie m nie jszy  niż 13 ^  18 cm.
W y s ta w a  będzie  p odz ie lona  na  dw ie  g rupy: I. G ru p ę  p o czą tk u ją cy c h  o b e j ­

m u ją c ą  ek sp o n a ty  n a d e s ła n e  p rzez  autorów, k tó rzy  d o tychczas  n ie  bra li  udz ia łu
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w w y s taw ach  fo tograf icznych  i II. G ru p ę  z aaw an so w an y ch  —  do k tóre j  zaliczeni 
b ę d ą  au torzy ,  k tó rz y  już  w y s taw ia li  sw oje  prace.

T emat.  Do w ys taw ien ia  zak w a l if ik o w an e  z o s ta n ą  prace,  k tó ry ch  tem a t  zw ią ­
zan y  je s t  z wojskiem. Zd jęc ia  m ogą obe jm ow ać  życie  żo łn ie rza  w koszarach ,  na  
kw a te rach ,  na  ćw iczen iach  i w polu, na  u roczys tośc iach  i na  u r lo p ie  i t. p. M ogą 
to być rów nież  u jęc ia  po r t re to w e ,  f ragm en ta ryczne .  T em atem  zd jęć  m ogą  być czę ­
ści oporządzenia ,  broń  (z uw zględn ien iem  ta je m n icy  w o jskow ej) ,  w n ę t rza  koszar,  
żo łn ie rz  i p rzy ro d a ,  sp o r t  w wojsku,  w s p ó łp ra ca  z ludnośc ią  cywilną, życie  organi-  
zacyj P. W.

W y s ta w a  obejm ow ać będzie  również  zd jęc ia  his toryczno-legionowe i z osta t­
n ich w o jen  po lsk ich  oraz  sp e c ja ln y  dz ia ł  pośw ięcony  życiu i p ra c y  M a rsz a łk a  P i ł ­
sudskiego.

Zwrócić  n a leży  uwagę  na  a r ty s ty c z n e  i pom ysłow e  u jęc ie  tem atu .
N agrody .  P rzew id z ian e  są  n a g ro d y  pieniężne, p rzyczym  w ysokość  p ie rw ­

szej n a g ro d y  wyniesie  300 zł., drugiej 200 zł. i t rzecie j  100 zł., oraz  szereg  d a lszych  
cennych  nagród .  W y k a z  n ag ród  zostan ie  p o d a n y  w  n as tęp n y c h  n u m erach  ,,P o d ­
ch o rążeg o '1 p rzed  dn iem  15.IV.1937.

Regulam in .  Szczegółow y reg u lam in  W y s taw y  p o d a n y  zos tan ie  w n -rze  10 
„ P o d c h o rąż eg o "  oraz  będzie  w y sy ła n y  na żądanie .

T erm in  n a d sy ła n ia  p rac  na  W y s taw ę  —  10.V.1937 r.
W sz e lk ą  k o re sp o n d en c ję  i z ap y tan ia  o in fo rm acje  w sp raw ie  w y s taw y  k i e ­

row ać  n a leży  pod ad resem  R e d ak c j i  „P o d c h o rąż eg o "  W arszaw a ,  W o jsk o w y  In s ty tu t  
Naukow o-O św ia tow y ,  Nowy Świat 23/25.

P olska sieć kom unikacji lo tn icze j w lecie 1937 r.

W  dniach  11— 13 styczn ia  b. r. o dby ła  się w B erl in ie  k o n fe re n c ja  tow arzys tw  
k o m u n ik a c j i  pow ie trzne j  w sp raw ie  u s ta len ia  ro z k ła d u  lo tów d la  linii m ię d z y n a ro ­
dow ych  na  tegoroczny  okres  letni (od 4-go k w ie tn ia  b, r.) . W  kon fe ren c ji  wzięli 
ud z ia ł  p rzed s taw ic ie le  to w arzy s tw  k o m u n ik a c j i  pow ie trzne j ,  na leżący ch  do  „Asso- 
c ia t ion  In te rn a t io n a le  du  T raf ie  A e re n "  24 kra jów . P o l sk ą  kom u n ik ac ję  p o w ie trzn ą  
rep re z en to w a l i  kp t .  Z. M. P ią tkow sk i .  K ie row nik  R e fe ra tu  Po l i ty c z n o -P ra w n eg o  
D e p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  Cywilnego M in is te r s tw a  K om unikacji ,  inż. p i lo t  W. M a ­
kowski,  D y re k to r  P. L. L. „Lot"  i inż. pil. L. Zejfert ,  W ic e d y re k to r  P. L. L. „Lot".

P o lsk a  sieć k o m u n ik a c j i  pow ie trzne j  w tegorocznym  okres ie  letn im  będzie  
o be jm ow a ła  n a s tę p u ją c e  sz lak i  m iędzy n aro d o w e :  W arsz a w a — W iln o —R y g a — T a l ­
lin— H els in ik i  (w r.  1936 ty lk o  do  T a l l ina ) ,  W a rsz a w a —Lwów—C zern io w ce— B u k a ­
re sz t— Sofia— Salon ik i— A te n y —R o d o s— T el-A viv  (Je rozo l im a)  w r. 1936 ty lko  do 
A te n ) ,  W a rsz a w a — P o z n a ń — B erlin  (l inia ta  będzie  obsług iw ana  podobn ie  jak  w r. 
1936 łączn ie  z D eu tsch e  L u f th an są ) .

P o z a  ty m  p rzew id z ian y  zosta ł  ro z k ła d  lotów d la  linii  W a rsz a w a — K ra k ó w  — 
B u d a p esz t  i W a rsz a w a — K ra k ó w — W ie d eń —W e n e c ja —Rzym . O s ta teczn a  d ecy z ja  
co do u ru ch o m ien ia  tych  p o łąc ze ń  p o w z ię ta  jed n a k  zostan ie  dop iero  po osiągnięciu 
p o rozum ien ia  między kra jam i,  p o n ad  k tó ry m i  l in ie te  m a ją  przebiegać. W  w y p a d ­
k u  p o z y ty w n y m  sz laki  te  będą  obsług iwane  przez  P. L. L. „Lot"  łączn ie  z z a in te ­
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re so w an y m i to w arzy s tw am i zag ran icznym i (lin ia P o lsk a — W ęg ry  z tow. w ęgier­
skim  „ M a le r t"  l in ia  P o lsk a — Ita l ia  z tow  włosk im  „A la  L it to r ia" ) .

Ilość pasażerów, poczty i towarów, przewożonych samolotami P. L. L. ,.Lot“
stale wzrasta.

Z o sta ły  op raco w an e  cyfry  s ta ty s ty c z n e  naszej  k o m u n ik a c j i  pow ie trznej  za 
ro k  ubiegły, W y k a z u ją  one ogrom ny w zros t  p rzew ozów  w s to su n k u  do w szys tk ich  
la t  ubiegłych, a w szczególności do ro k u  1935,

P o ró w n an ie  p rzew ozów  za o s ta tn ie  5 lat  p rz ed s ta w ia  się n a s tęp u jąco :  
S am o lo ty  P, L, L, „Lot"  p rzew ioz ły  w roku:

1932 1933 1934 1935 1936

p a saże ró w 11.187 15.912 18.301 22.192 33.204
b a g ażu  w  kg, 114,769 147,826 185,261 194,259 305.404
p o cz ty  w kg. 25.494 22.255 29.892 24.391 44.865
g aze t  w  kg. 13.910 15.755 18.676 38.860 77.404
to w a ró w  w kg. 210.814 185.216 180.015 175.297 238.416

W  ogólności od p o c zą tk u  is tn ien ia  k o m u n ik a c j i  p o w ie trzne j  w Polsce,  t. j. 
od 1922 do 1936 po lsk ie  sam olo ty  k o m u n ik a c y jn e  w y k o n a ły  66.190 lotów, p r z e l a ­
tu ją c  drogę  16,563.005 km. i p rzew ioz ły  178.266 pasażerów , 3.775.210 kg  to w aró w  
i bagażu. 531.386 kg p oczty  i gazet.
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